Proletariusze 
wszystkich krajów 
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Nowa prowokacja USA 
wobec Chin Ludowych 


Kontrtorpedowiec amerykański 
‘ostrzelał statek chiński 


(f) PEKIN (PAP). — Jak „0- 
daje agencja Nowych Chin, w 
dniu 27 września minister spraw 
zagranicznych Centralnego Rzą- 
du Ludowego Chińskiej Repu- 
bliki Ludowej Czou En-lai 
wystosował do sekretarza gene- 
ralnego ONZ Trygve Lie depe- 
szę, celem doreczenia jej prze- 
wodniczącemu V sesji Zgroma- 
dzenia Ogólnego Entezamowi i 
przewodniczącemu Rady Bez- 
pieczeństwa. Jebb'owi. 

W depeszy tej Czou En-lai po- 
daje okoliczności, w jakich a- 
merykański kontrtorpedowiec o- 
strzelał na Żółtym Morzu -ta- 
wek. chiński „Szanghaj Nr 21“ 
Depesza stwierdza: 

Usiłując rozdmuchać pożar 
wojenny, rzad Stanów Zjedno- 
czonych w toku wojny agresyw- 
nej przeciwko Korei na tyle 
stracił rozsądek, że wykorzystu- 
je okręty wojenne amerykań- 
skich agresywnych sił zbroj- 
nych w Korei dla rewizji stat- 
ków handlowych Chińskiej Re- 
publiki Ludowej, gwałcąc pra- 
wa żeglugi morskiej. 

W imieniu Centralnego Rzą- 
du Ludowego Chińskiej Repbu- 
bliki Ludowej wytaczam przed 


ONZ skargę na rząd USA o no- 
wy akt agresji i naruszenie 
praw żeglugi morskiej i doma- 
gam się, aby Zgromadzenie O- 
gólne ONZ włączyło natych- 
miast do porządku dziennego tę 
sprawę Sprawa ta ma być włą- 
czona razem ze skargą Chiń- 
skiej Republiki Ludowej o na- 
ruszenie powietrznych granic 
Chin przez samoloty amery- 
kańskich agresywnych sił zbroj- 
nych w Korei i barbarzyńskie 
ostrzeliwanie, bombardowanie, 
mordowanie i ranienie chińskich 
obywateli i niszczenie mienia 
chińskiego ` 

Domagam się również, by se- 
sja ogólna ONZ natychmiast do- 
puściła na sesję przedstawicieli 
chińskiej Republiki Ludowej 
celem przedstawienia sprawy i 
wzięcia udziału w debatach 
Zgromadzenie Ogólne ONZ po- 
winno natychmiast zalecić Ra- 
dzie Bezpieczeństwa podjęcie 
skutecznych kroków celem potę- 
pienia zbrodniczych aktów USA 
i zapewnienia szybkiego wyco- 
fania amerykańskich sił zbroj- 


nych z Korei i zapewnienia tym | ruchomienia 


samym Dalekiemu Wschodowi i 
całemu Światu trwałego pokoju. 


Rząd brytyjski odmówił wiz 
delegatom Komitetu 
Organizacyjnego Kongresu 


Obrońców Pokoju 


(p LONDYN (PAP). — Bry- 
tyjski Komitet Obrońców po 
koju rozesłał do prasy oświad- 
czenie, w którym komunikuje, 
że rząd brytyjski czyntk prze- 
szkody w zorganizowaniu na 
terenie Anglii II Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju. 

Rząd brytyjski odmówił wiz 
wjazdowych członkom Komite- 
tu Organizacyjnego Kongresu 
Komitet ten powinien był zebrać 
się w Londynie w dniu 2 paź- 
dziernika. 

Brytyjski Komitet Obrońców 
Pokoju opublikował również 
tekst listów, wymienionych z 
premierem Attlee. Z listów 
tych wynika jasno, jaką pozy- 
ję zajął rząd brytyjski w sto- 


sunku do II Światowego Kon-! 


gresu Obrońców Pokoju. 
Oświadczenie Komitetu stwier 
dza, że rząd brytyjski odmówił 
wiz wjazdowych członkom Ko- 
mitetu Organizacyjnego: Miko- 
łajowi Tichonowowi, Aleksan- 
drowi Korniejczukowi i Hiji 
Erenburgowj. Rząd dał również 
do zrozumienia, że nie udzieli 
zezwolenia na wjazd do Wiel- 


-e z 
Xle) Brytanii sekretarzowi ge- 
neralnemu Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obroń- 
ców Pokoju—Laffitte'owi oraz 
Pietro Nenni'emu i kilku in- 
nym wybitnym członkom Sta- 
łego Komitetu. e , 

Brytyjski Komitet Obrońców 
Pokoju — mówi oświadczenie— 
protestuje stanowczo przeciwko 
temu bezsensownemu grubiań- 
stwu. 


GENEWA (PAP). — Jak do- 
noszą z Paryża, sekretariat 
Światowego Kongresu Obroń- 


ców Pokoju ogłosii w związ- 
ku z niewpuszczeniem szeregu 
członków Komitetu Organiza- 
cyjnego komunikat treści na- 
stępującej: 

„Osobom wchodzącym w skład 
komitetu przygotowawczego II 
Światowego Kongresu Obroń- 
ców Pokoju odmówiono prawa 
wjazdu na terytorium W, Bry- 
tanii. W wyniku powyższego, 
sesja Komitetu Organizacyjne- 
go, która miała zebrać się w 
Londynie w dniu 2 październi- 
ka, zostanie zwołana na ten 
sam dzień do Pragi. 


Seul stawia mężny, bohaterski opór 


przeważającym 


siłom agresora 


(1) PEKIN (PAP). — Ogłoszo- z komunikatów amerykańskich 


ny w Phenjanie 28 września ra- 
no komunikat dowództwa na- 
czelnego armii ludowej Koreań- 
skiej Republiki Ludowo-Demo- 
kratycznej podaje, że w dniu 27 
wrześldia oddziały armii ludowej 
operujące w rejonie Seulu kon- 
tynuowały zaciekłe walki z woj- 
skami amerykańskimi. Wojska 
amerykańskie podjęły nową 
gwałtowną ofensywę na Seul. 
Oddziały armii ludowej w za- 
ciekłych walkach wstrzymały 
natarcie przeciwnika. 

W ciągu ostatnich dni wojska 
amerykańskie, usiłujące zdobyć 
Seul, poniosły w wyniku druz- 
gocących ciosów oddziałów ar- 
mii ludowej ogromne straty w 
ludziach i sprzęcie wojennym. 
Artyleria przeciwlotnicza i od- 
działy lądowe armii ludowej 
zadają codziennie wielkie stra- 
ty lotnictwu amerykańskiemu. 
Od 23 do 27 września w rejo- 
nach rzeki Imzingan i miast 

ampo i Sariwon  strąconych 
zostało 9 samolotów nieprzyja- 
cielsikich. 


„LONDYN (PAP). — Prasa an- 
Sielska podaje szczegóły walk w 
Tejonie Seulu. Korespondent a- 
gencji Reutera donosi, że siły 
amerykańskie  usiłujące we- 
drzeć się do Seulu, przewyższa- 
ją wielokrotnie pod względem 
ud nym siły obrońców. Dzien- 
kanie Slelskie piszą, że Amery- 

-„„ SORcentrowali w Korei 
wszystkie wojsxą, jakimi dyspo- 
nują na Dalekim Wschodzie. 
Przerwali ODA również transport 
morski na Pacyfiku i oddali stat 
ki transportowe d> dvsnozvcii 
Mac Arthura. Dzienniki zazna- 
czają, że straty Amerykanów i 
ich sojuszników są duże. 


; Ame- 
rykańska piechota Morska Pa 
stwierdzają dzienniki — drogo 


opłaca obecne działania. Obroń- 
cy Seulu niezwykle celnym o- 
Sniem artylerii, karabinów ma- 
Szynowych i pistoletów automa- 
tycznych dziesiątkują nacierają- 
ce wojska 
„ Korespondenci jednogłośnie 
Podkreślają, że wojska północ- 
Ro-koreańskie, walczące ze 
nacznie przeważającymi siłami 

rejonie Seulu, wykazują nie- 
ykle wysokiego ducha bojowe 
80 i bronią się z ogromną za- 
ciętością. 

Ównocześnie — jak wynika 


— lotnictwo zrzuca bez przerwy 
na Seul bomby burzące i zapa- 
lające. Jeden z oficerów sztabu 
Mac Arthura oświadczył: „Seul 
-zostanie zrównany z ziemią”. 

Korespondenci donoszą, że ra- 
mię przy ramieniu z żołnierzami 
armii ludowej walczą mieszxan- 
cy Seulu. 4: 

Korespondent agencji amery- 
kańskiej ONA, Martin, pisze: 
„Wojska północno-koreańskie 0- 
kazują się tak samo dobre W 
obronie, jak i w natarciu. 

Na froncie południowym — 
jak donoszą pisma angielskie i 
wojska północno - koreańskie 
przeprowadziły liczne kontrata- 
ki, zadając Amerykanom cięż- 
kie straty, 

MOSKWA (PAP). , Specjalny 
wysłannik pisma „Literaturna- 
ja Gazeta“, pisarz Aleksander 
Czajkowski donosi tedegraficz- 
nie z Seulu: 


Dziesiątki tysięcy  żołnie- 
rzy amerykańskich, pędząc 
przed sobą lisynmanowców i 


Anglików, usiłuje w czołgach i 
samochodach pancernych we- 
drzeć się do Seulu. 

Lecz Seul zamienił się w u- 
zbrojoną fortecę. Tysiące miesz 
kańców miasta wstąpiło na o- 
chotnika do armii ludowej. 

Kilkadziesiąt kilometrów dzie 
i od lInczonu — pisze 
EEEN = lecz odległość ta 
przekształciła się dla interwen- 
tów amerykańskich w kilka 
tysięcy kilometrów. i 

stał się obozem warow- 
ad: w Eo oie fortyfikacji 
bierze codziennie udział a 
pół miliona mieszkańców. Czaj- 
kowski podaje opis wielkiej de- 
monstracji nocnej, która prze” 


ciągnęła ulicami Seulu. Uczest- 
nikami tej demonstracji były 
matki, żony i córki obrońców 
miasta. Z pieśniami rewolucy!- 
nymi na ustach, dwa i pół ty- 
siąca kobiet koreańskich prse- 
maszercwało ulicami, udając 
się na peryferie do linii obron- 
nych. 

Kanonada odbija się potęż- 
nym echem w mieście, spowi- 
tym czarnym dymem wybu- 
chów artyleryjskich. Na ulicach 
pękają pociski, lecz Seul nie 
poddaje się. 


. 
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Organ KC 
Polskiej Zjednoczonej 


Partii Robotniczej 


Wydanie B 


Dla uczczenia Wielkiego Października i 1l Światowego Kongresu Pokoju 


Robotnicy Zakładów Przemysłu Bawełnianego 
im. Stalina wygospodarują dodatkowo 87 miln. zł 


Zobowiązania” załogi Zakładów im. Stalina w Poznaniu — ZMP-owcy z Nowej Huty odpowiadają na apel huty „Pokój“ = 


Z całego kraju napływają bez przerwy meldunki o podej- 
mowaniu zobowiązań produkcyjnych dla uczczenia 33 „ocz- 
nicy Wielkiej Rewolucji Październikowej i II Światowego 
Kongresu Pokoju. Załoga ZPB im. Józefa Stalina w Łodzi 
da ponadplanową produkcję wartości około 87 miln. zł. Zo- 
bowiązania robotników zakładów im. Stalina w Poznaniu się- 
gają 88 miln. zł. ZMP-owcy z Nowej Huty usprawniają tran- 
sport. Chłopi podwyższają plany dostaw zboża. 


(Koresp. wł.. Robotnicy 
największej w Polsce fabryki 
przemysłu bawełnianego — ZPB 
im. Stalina w Łodzi zobowiąza- 
li się uzyskać dodatkowo dła 
gospodarki narodowej sumę 
87 miln. zł. Oszczędności te zo- 
staną osiągnięte przez przyśpie 
szenie wykonania planu w 
przędzalni cienkoprzędnej i od- 
padkowej, zwiększenie wielo- 
warsztatowości przędzałni śre- 
dnioprzędnej, przyśpieszenie u- 
krosien na tkalni 
automatycznej, zwiększenie wy 
dajności pracy, zmniejszenie 
braków, upłynnienie starych 
remanentów, usprawnienie tran 
sportu oraz oszczędność robo- 
czodniówek. 

Prócz zakładów im. Stalina 
zobowiązania październikowe 
podjęła załoga ZPB im. Armii 
Ludowej w Rudzie Pabianic- 
kiej koło Łodzi. W realizacji 
tych zobawiązań robotnicy ZPB 
im. Armii Ludowej uzyskają 
pag gospodapyi narodowej kwo- 
tę 33.04166 wspó. (bg) 


Wan. „ubowiązań 
robotnikó, ‘Zakładów 
im. Stalina w Poznaniu 
wynosi 88 miln. zł. 


W jednej z hal fabrycznych 
Zakładów im. Stalina zebrali 
się robotnicy obu zmian. Po 
przemówieniach przedstawicieli 
poszczególnych działów, wśród 
entuzjastycznych okrzyków na 
cześć Wielkiego Stalina, Prezy- 
denta Bieruta i na cześć Poko- 
ju, załoga jednomyślnie posta- 
nowiła dla uczczenia 33 roczni- 


cy Rewolucji Październikowej 
i II Światowego Kongresu Po- 
koju wykonać ponad plan 1 
maszynę, wykonać 30 sztuk gło 
wic do maszyn, wezwać robot- 
ników kwalifikowanych do in- 
tensywnego szkolenia nowego 
narybku. 

Zobowiązania te przedsta- 
wiają wartość 88 milionów zł 
z 1937 r. 


Niezależnie od powyższego 


szereg pracowników podjął in- 
dywidualne zobowiązania pod- 
noszenia wydajności pracy. 


ZMP-owcy z Nowej Huty 

naprawią 80 ciągników 

i przewiozą dodatkowo 
2.500 ton materiału 


Młodzi budowniczowie Nowej 
Huty, uczestnicy ZMP-owskiej 
brygady Nr 52 z entuzjazmem 
podjęli apel hutników śląskich 
huty „Pokój“. 

Grupa  traktorzystów juna- 
ków, Mariana Woźnickiego, Al- 
fonsa Koryty i Tadeusza Maja 
— naprawi w ciągu miesiąca 80 
ciągników i przewiezie dodat- 
kowo 2.500 ton materiału, osz- 
czędzając przy tym od 15 do 20 
procent paliwa. 

Inna grupa traktorzystów zo- 
bowiązała się przewieźć dodat- 
kowo 32.000 ton materiału i w 
pracy tej oszczędzić „od -20=do 
22-pvec: "paliwa. 

Grupa elektromonterów bry- 
gady pod kierownictwem No- 
waka zobowiązała się podnieść 
wyniki zespolowego współza- 
wodnictwa, osiągając zespołowo 
183 proc. wydajności. 


Młodzi robotnicy 
Zakładów Starachowickich 
podnoszą wydajność pracy 


Podejmowanie zobowiązań w 
Zakładach Starachowickich roz- 
poczęła młodzież. 


Pierwszy wystąpił wiertacz 
Marian Cieśla, któy postanowi 
uczcić rocznicę Wielkiego Paź- 
dziernika podniesieniem swej 
wydajności ze 150 do 200 proc. 
Ob. Cieśla wezwał innych ko- 
legów do podjęcia podobnych zo 
bowiaązań. 

M. in. zetempowiec, tokarz An 
toni Janiec, zobowiązał się pod 
nieść wydajność ze 170 do 180 
procent. 

Brygada zetempowska Jana 
Jankowskiego, postanowiła ucz- 
cić 33 rocznicę Rewolucji i II 
Światowy Kongres Pokoju 


Chłopi zwiększają 


podniesieniem wydajności ze 


130 do 150 proc. 
Warszawskie zakłady 
pracy podejmują hasło huty 
„Pokój“ 


Brygady- zatrudnione przy 
budowie osiedla na Młynowie 
zobowiązały się podnieść wy- 
dajność pracy od 5 do 30 pro- 
cent. 

Załoga Państwowych Zakła- 
dów Uszczelnień i Wyrobów 
Azbestowych postanowiła pod- 
nieść normy produkcyjne o 5 
proc. oraz zastąpić w 20 procen- 
tach materiał importowany — 
krajowym. Zobowiązania te po- 
zwolą zaoszczędzić łącznie bli- 
sko 800 tys. zł. 

Pracownicy Garbarni nr 1 zo- 
bowiązali się do zaoszczędzenia 
takiej ilości garbników, ażeby w 
dniu urodzin Towarzysza Stali- 
na  przepracować na zaoszczę- 
dzonym materiale, co da o- 
szczędność 1.068.862 zł. 

Załoga „Dobrolina* skróci ter- 
min wykonania planu przy pro- 
dukcji proszku do szorowania 
o pół miesiąca oraz wykona 9o- 
nad plan 4,5 tony pasty do po- 
dłóg. 

Podobne zobowiązania podję- 
ły inne załogi fabryk i zakła- 
dów pracy na Woli. 


Zobowiązania chłopów 
gromady Tuszów 


Za przykładem załóg robotni- 
czych, odpowiadających na apel 
huty „Pokój“, 33-cią rocznicę 
Rewolucji Październikowej i II 
Światowy Kongres Pokoju ucz- 
czą wzmożoną pracą również 
masy pracujących chłopów. Z 
zobowiązaniami wystąpili chło- 
ipi gromady Tuszów w pow. lu- 
belskim. 

Zobowiązania produkcyjne 
chłopów gromady Tuszów prze- 
widują przyśpieszenie omłotów 
zboża i wykonanie ich do 10 li- 


stopada br. zwiększenie rocz- 
nego planu dostawy zbóż o 25 
procent (z 450 q do 562,5 q) i 
dostarczenie zboża wyłącznie I 
standartu, przyśpieszenie orek 
zimowych na powierzchni 115 


Iha i wykonanie ich do 15 paż- 


dziernika, a -— nie jak w latach 
poprzednich do 1 listopada 
oraz wykonanie do 7 listopada 
rocznego planu dostaw mleka w 
ilości 16.000 litrów. 


Poiężne strajki w, całej Austrii 


Żandarmi odmówili zaatakowania robotników 


WIEDEŃ (PAP). — Walka robotników austriackich prze- 
ciwko zarządzeniu władz o podwyżce cen artykułów pier- 
wszej potrzeby trwa w dalszym ciągu. 


W Linzu odbyły się w środę 
wielkie manifestacje robotnicze. 
W południe komunikacja tram- 
wajowa i autobusowa została w 
całym mieście przerwana. Kon- 
ferencja członków rad zakłado- 
wych postanowiła ogłosić strajk 
we wszystkich zakładach prze- 
mysłowych miasta. 

Oddziały żandarmerii w heł- 
mach i w pełnym rynsztunku 
bojowym usiłowały usunąć ro- 
botników zebranych na wiecu 
przed gmachem Izby Robotni- 
czej. 

Oficerowie wydali rozkaz za- 
atakowania robotników, jednak- 
że żandarmi odmówili wykona- 
nia tego rozkazu. Silne grupy 
manifestaatów obsadziły dwo- 
rzec w Linzu i przerwały ko- 
munikację kolejową z Wied- 
niem. Oddziały policji obsadziły 
linię kolejową i urządzenia ko- 
munikacyjne. 

W czwartek w całym Linzu 
rozpoczął się strajk powszechny, 
który rozszerzył się również na 
ośrodek przemysłowy Steyr. 
Robotnicy postanowili prowa- 
dzić strajk aż do zniesienia za- 
rządzenia władz o podwyżce o 
30 proc. cen artykułów pier- 
wszej potrzeby. 

W Grazu odbyły się w środę 
wielkie demonstracje. Robotnicy 
fabryki maszyn Weiz, którym 
zagrodziło drogę do Grazu około 
tysiąca policjantów, przeszli 
przez kordon policji, przy czym 
policjanci nie stawiali oporu. 

Mimo  ulewnega deszczu na 
Placu Wolności w Grazu odbył 


III oddział kopalni 
im. M. Thoreza 
wykonał roczny 


plan wydobycia 


(1) Oddział 3-ci kopalni im. 
Maurice Thoreza w  Dolnoślą- 
skim Zjednoczeniu Przemysłu 
Węglowego w dniu 22 września 
br. wykonał roczny plan wydo- 
bycia. Do końca roku załoga 
oddziału wydobędzie ponad plan 
ok. 2.400 ton węgla. 


-ży francuskiej 


się olbrzymi wiec, w którym 
wzięło udział przeszło 20 tysięcy 
robotników. 

W Knittelfeld w Styrii kole- 
jarze przeprowadzili 3-godzinny 
strajk protestacyiny. Również w 
hucie Donawitz odbył się 2-gó- 
dzinny strajk. W Hallein rozpo- 
czął się w czwartek strajk we 
wszystkich zakładach przemy- 
słowych miasta. 

„Do strajku przyłączyły się 
również zakłady energetyczne z 
Kaprun i Lend. Dwie elektrow- 
nie w Gmuden rozpoczęły 
strajk w czwartek w południe. 

Ruch strajkowy ogarnął całą 
Doliną Austrię, gdzie strajkują 
robotnicy niemal wszystkich za- 
kładów przemysłowych. 


W Krems robotnicy zebrani 
na wiecu uchwalili stanowczy 
protest przeciwko zarządzeniu o 
podwyżce cen. W całej prowin- 
cji odbywają się demonstracje 
i zebrania protestacyjne. 


Ruch strajkowy w Wiedniu 
rozszerza się. Niemal wszystkie 
większe zakłady przemysłowe 
strajkują. W środę przerwana 
została komunikacja tramwajo- 
wa i autobusowa. W ciągu 
czwartku do strajku przyłączy- 
ło się wiele nowych zakładów 
przemysłowych. 


Zwołanie 
ogólnoaustriackiej 
konferencji 
rad zakładowych 


(W środę odbyła się w Wied- 
niu konferencja członków rad 
zakładowych przemysłowego o- 
kręgu „Liesing-Atzgesdorf. Kon- 
ferencja uchwaliła rezolucję, 
protestującą przeciwko zarzą- 
dzeniu o podwyżce cen i posta- 
nawiającą zwołanie ogólnoau- 
striackiej konferencji członków 
rad zakładowych do Wiednia na 
sobotę 30 bm. Kezolucja wzywa 
robotników całej Austrii do po- 
parcia tej inicjatywy. 


Depesza „Sztandaru Młodych* 
do zespołu redakcyjnego 
„Avant-Garde“ 


(f) W związku z 30-leciem ist- , 


nienia bojowego organu młodzie 
„Avant-Garde“, 
zespół redakcyjny „Sztandaru 
Młodych“ wysłał do zespolu re- 
dakcyjnego „Avant-Garde“ de- 
peszę, w której pisze m. in.: 

Głęboko wierzymy, że nie uda 
się faszyzmowi zatriumfować 
nad ludem, prowadzonym do 
boju przez Maurice Thoreza, 
nad ludem, który ma taką mło- 
dzież jak Raymonde Dien i Leo 
Figueres. 

Faszystowskie represje rządu 
nie stłumią głosu „Avant-Gar- 
de“, wyrażającej marzenia i pra 
gnienia całej postępowej mło- 
dzieży francuskiej i jej wolę po- 
koju. 


Zapewniamy tow. Leo Figue- 
res, redaktora „Avant-Garde“, 
prześladowanego przez rząd Ple- 
vena-Mocha, o naszej całkowi- 
tej solidarności. 


W walce Waszej nie jesteście 
osamotnieni, stoi za Wami świa- 
towy obóz pokoju i postępu ze 
Związkiem Radzieckim na czele 
i 70 milionów młodzieży, skupio- 
nej w ŚFMD. 


Przesyłamy Wam bojowe ży- 
czenia newych wspaniałych o- 
siągnięć i zapewniamy Was, że 
młodzież polska jest całym ser- 
cem z Wami w Waszej bohater- 
skiej walce. 


Zespół redakcyjny 
„Sztandaru Młodych“ 


_ 


plan dostaw zbóż 


CENA 5 ZŁ. 


Delegacja kołchoźników radzieckich u Prezydenta RP 


W dniu 27: bm. Prezydent 


ZSRR wzywa do położenia kresu 
beslialskim bombardowaniom ludności 
cywilnej w Korei 


Posiedzenie Rady Bezpieczeństwa 


(£) N. JORK (PAP). — Tymczasowy porządek obrad ostat- 
niego posiedzenia Rady Bezpieczeństwa zawierał następują- 


ce trzy punkty: 


1) Skarga przeciwko zbrojnej 
agresji na wyspę Taiwan. 2) 
Skarga przęciwko wypędzeniu 
przez państwo Izrael tysięcy A- 
rabów palestyńskich na teryto- 
rium egipskie i przeciwko naru- 
szeniu przez państwo Izrael u- 
kładu o zawieszeniu broni z 
Egiptem. 3) Sprawa hindusko- 
pakistańska. 

Delegat radziecki Malik popro 
sił o głos i oświadczył, że dele- 
gacja radziecka pragnie złożyć 
projekt rezolucji w sprawie Ko- 
rei w związku z dokumentami 
otrzymanymi poprzednio przez 
Radę Bezpieczeństwa. 

Przewodniczący, delegat bry- 
tyjski Jebb oznajmił, że Rada 
otrzymała wniosek Republiki In 
donezyjskiej o przyjęcie jej w 
poczet członków ONZ. ° 

Delegat Indii Rau zapropono- 
wał wpisanie tej sprawy jako 
pierwszej,na porządek obrad. 


Rezolucja radziecka 
w sprawie Korei 


Malik zgodził się z delegatem 
Indii, że wniosek Indonezji po- 
winien być rozpatrzony na tym 
posiedzeniu, lecz zwrócił uwagę 
Rady Bezpieczeństwa na dwie 
depesze z 7 i 18 września, otrzy- 
mane od ministra spraw zagra- 
nicznych Koreańskiej Republiki 
Iatdowo-Demokratycznej i doty- 
czące barbarzyńskich bombar- 
dowań cywilnej ludności i spo- 
kojnych miast Korei przez lot- 
nictwo amerykańskie. 

Wskazując, że Stany Zjedno- 
czone jawnie i brutalnie naru- 
szają Konwencję Haską z 1907 
roku, Malik oświadczył, że de- 
legacja radziecka składa projekt 
następującej rezolucji: 

„Rada Bezpieczeństwa — po 
zapoznaniu się z protestem rzą- 
du Koreańskiej Republiki Ludo- 
wo-Demokratycznej przeciwko 
trwającym wciąż nieludzgim i 
barbarzyńskim bombardowa- 
niom przez lotnictwo amerykań- 
skie cywilnej ludności oraz spo- 
kojnych miast i wsi Korei, za- 
wartym w depeszy ministra 
spraw zagranicznych Koreań- 
skiej Republiki Ludowo-Demo- 
kratycznej, p. Pak Hen-ena, skie 
rowanej do Rady Bezpieczeń- 
stwa w dniu 7 września 1950 r., 
jak również w jego depeszy skie 
rowanej do sekretarza general- 
nego ONZ i przewodniczącego 
Rady Bezpieczeństwa w dniu 18 
września 1950 r.; 


uznając, że bombardowania 
przez lotnictwo amerykańskie 
miast i wsi koreańskich, powo- 
dujące ich burzenie! i masową 
zagładę spokojnej ludności cy- 
wilnej stanowią brutalne naru- 
szenie przyjętych powszechnie 
zasad prawa międzynarodowe- 
80; 

postanawia: 

wezwać rząd Stanów Zjedno- 
czonych Ameryki do zaprzesta- 
nia tych bombardowań i do nie- 
dopuszczania na przyszłość do 
takich bombardowań lub ostrze- 
liwania ani przez lotnictwo, ani 
przez inne siły zbrojne spokoj- 
|nych miast i wsi oraz cywilnej 
ludności Korei; 

polecić sekretarzowi general- 


RP Bolesław Bierut gościł w gmachu Rady Państu* © 
wycieczki kołchoźników radzieckich 


|nemu ONZ by zakomunikował 
natychmiast treść tej uchwały 
Rady Bezpieczeństwa rządowi 
Stanów Zjednoczonych Amery- 
ki.“ s 

Po odczytaniu przez Malika 
treści projektu rezolucji Rada 
Bezpieczeństwa uchwaliła wnio- 
sek delegata Indii, by na pierw- 
szym miejscu porządku obrad 
znalazła się sprawa przyjęcia 
Indonezji w poczet członków 
ONZ. Delegat ZSRR wstrzymał 
się od głosu. 


Blok anglosaski 
nie dopuszcza 
do konstruktywnej pracy 
Rady 


Następnie przewodniczący 
Jebb zaproponował, by Rada 
przystąpiła natychmiast do dy- 
skusji nad wnioskiem Indonezji 
o przyjęcie jej w poczet człon- 
ków ONZ. 

J. Malik zwrócił uwagę, że 
Rada nie uchwaliła dotychczas 
porządku obrad, co należy uczy- 
nić przede wszystkim, a następ- 
nie dopiero można przejść do 
dyskusji nad . poszczególnymi 
punktami porządku dziennego. 

Delegat Egiptu Favzi również ; 
podkreślił, że reguly procedural- 
ne nie są przestrzegane, ponie- 
wąż porządek obrad nie jest u- 
chwalony. 

Jebb zabrał głos jako delegat 
brytyjski i zaproponował jako 
drugi punkt porządku obrad 
„Skargę przeciwko zbrojnej a- 


gresji na wyspę Taiwan“, do- 


dając, że Rada mogłaby natych- 
miast powziąć uchwałę, dotyczą” 
cą ewentualnego zaproszenia 
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przedstawiciela 

publiki Ludowej. 
Delegat radziec 

świadczył, że oprć: 

p'"nktów, Rada pos 

jąć także skargą | «= + 9 1 

bardowaniu Kore pr = d 

ctwo amerykański 

że jest to spraw» 1 

zwłoki ponieważ c 

lub śmierć tysięcy 4, rea 

ków — kobiet, dze. | uroy 
Jebb zarządził głosowanie nad 


|swą propczycją, by ograniczyć 


porządek obrad do dwóch punk 
tów wniosku Indonezji i 
skargi przeciwko agresji na wy- 
spę Taiwan. 

Propozycja Jebba przyjęta 
większością głosów (w tym 
USA, Kuba i Ekwador wstrzy= 
mały się od głosu; delegat Kuo- 
mintangu głosował przeciwko). 

J. Malik zażądał następnie, by 
przeprowadzono głosowanie nad. 
wnioskiem radzieckim, wskazu= 
jąc, że ponieważ delegacja ra- 
dziecka głosowała już za wpi- 
saniem na porządek obrad wnio= 
sku Indonezji i skargi przeciw= 
ko agresji na wyspę Taiwan — 
chodzi jedynie o wpisanie na 
porządek dzienny skargi prze- 
ciwko agresji wobec Korei. 

Natychmiast puszczona zosta 
ła w ruch kierowana przez 
Stany Zjednoczone maszyna do 
głosowania i propozycja radziec 
ka została odrzucona. ` 

Przyjecie Indonezji 
do ONZ 

Następnie przeprowadzono @y= 
skusję nad wnioskiem  Indo- 
nezji o przyjęcie jej w poczet 
członków ONZ. Rada  Bezpie- 
czeństwa  zaaprobowała ten 
wniosek 10 głosami. Jedynie 
delegat Kuomintangu powstrzy= 
mał się od głosu. 


Nad „Morzem Kujbyszewskim* 
powslanie 40 portów i przystani 


(€) MOSKWA (PAP). Z tere- 
nu budowy gigantycznych e- 
lektrowni na Wołdze, Kanału 
'Turkmeńskiego i systemu hy- 
droenergetycznego na Ukrainie 
napływają meldunki o szybkim 
postępie prac. 

Wielkie ożywienie panuje na 
terenie budowy kujbyszewskiej 
elektrowni wodnej. Czynne są 
już warsztaty mechaniczne oraz 
tartaki, przystąpiono do budo- 
wy linii wysokiego napięcia. 
Obydwa brzegi Wołgi usiane są 
wieżami wiertniczymi do badań 
geologicznych. Nad brzegami 
wielkiego, sztucznego „Morza 
Kujbyszewskiego", które po- 
wstanie niebawem przy zaporze 
elektrowni wodnej zaprojekto- 
wano budowę przeszło 40 por- 
tów i przystani. 

Intensywnie posuwają się 
również naprzód prace w rejo- 
nie przyszłego stalingradzkiego 
systemu 'hydroenergetycznego. 
Dla potrzeb przyszłej nawigacji 
opracowane zostały projekty 
latarni nowej konstrukcji, któ- 
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rych światło widoczne będzie w 
promieniu 25—30 km. W związ- 
ku z rozpoczęciem wielkiego 
budownictwa żegluga na Wol- 
dze odbywać się będzie w roku 
bież. bez przerwy przez całą 
zimę. Specjalna flotylla rzecz= 
nych łamaczy lodów torować 
będzie drogę statkom płynącym 
po Wołdze na terenach nowych 
budcwli. 


DZIS W NUMERZE: 


TADEUSZ SAPOCIŃSKI: Ma 
ła mechanizacja i wielkie 
zaniedwanie. 

WSPÓŁZAWODNICTWO W | 
SPRAWNYM WYKONANIU | 
PRZEWOZÓW JESIEN- 
NYCH. 

M. ILJIN: Wbrew fałszywym 
teoriom imperialistów zie- 
mia moglaby wyżywić do 
syta 6 iniliardów 609 milio- 
uów ludzi, 

TAX AMERYKANIE I Ml- 
SYNMANOWCY PRZYGO- 
TOWYWALI AGRESJĘ. 
(Mówią dokumenty tajnego 
archiwum). 

JAN BRODZKI: Czas ubojo- 
"wić komitety członkowskie 
przy gminnych  spółdziel- 
niach. 

ZYGMUNT BRONIAREK: 
Tydzień na arenie Świata. 

JERZY RAWICZ: Dzieje 


strajku nauczycielskiego w 
roku 1937. l 
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TEMATY DNIA 


Armia agresorów 


Tego samego dnia, kiedy dele- 
gat Związku Radzieckiego w Ra- 
dzie Bezpleczeństwa Jakub Malik 
czterokrotnym „tak“ potwierdził 
raz jeszcze niezłomną wolę poko- 
ju Związku Radzieckiego, 12-ka 
ministrów spraw zagranicznych 
państw paktu atłantyckiego, wy- 
dała komunikat, będący świadec- 
iwem nowego etapu agresywnej 
polityki USA i ich satelitów. Ko- 
munikat ten stwierdza, że „rada 
atlantycka' postanowiła powołać 
do życia wspólną armię „dla o- 
brony Europy zachodniej*. 

Komunikat nie pozostawia ża- 
dnej wątpliwości, w jakich celach 
ma być utworzona owa armia. 
Ministrowie podkreślają, że armia 
ta będzie podporządkowana wspól 
nemu dowódcy, którym nie może 
być nikt inny jak tylko Amery- 
kanin. Prasa amerykańska wy- 
mienia już kandydatury: „naczel- 
nym wodzem“ ma być, według 
jej oceny, generał Eisenhower, 
szefem sztabu dotychczasowy 
szef połączonych sztabów USA, 
generał Omar Bradley. 

Ale najważniejszy niewątpliwie 
punkt komunikatu — to paragraf 
dotyczący wiączenia Niemiec za- 
chodnich do tej agresywnej ar- 
mii. 


„„Zgodzono się — stwierdza ko- 
munikat — że Niemcom należy 
dać możliwość wniesienia ich 


wkładu do budowy obrony zacho- 
dnio-europejskiej". 

Prasa amerykańska i zachodnio- 
europejska rozszyfrowują to zda- 
nie do końca, Nowojorski kores- 
pondent dziennika paryskiego 
„„Monde* stwierdza: 

„Zgoda na zasadę zbrojeń nie- 
mieckich wynika z samej treści 
komunikatu. Ministrowie zbiorą 
się w październiku by rozpatrzyć 
problemy techniczne współpracy 
Niemiec zachodnich. 12 członków 
paktu atlantyckiego uważa włą- 
czenie zbrojeń niemieckich do ar- 
mii zachodniej za rzecz postano- 
wioną*. 

Stany Zjednoczone popierają, 
gorąco koncepcję, by armia tri- 
zońska zajęła kluczowe stanowi-_ 
sko w projektowanej kombinacji. 
A rząd francuski i inne rządy 
krajów Europy zachodniej wyra- 
żają na to zgodę. Trudne wyobra- 
zić soble bardziej jaskrawy do- 
wód antynarodowej polityki tych 
państw. 
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Obrady Fronlu 
Narodowego CSR 


PRAGA (PAP). W Pradze od- 
było się posiedzenie Prezydium 
Komitetu Centralnego Akcji 
Czechosłowackiego Frontu Na- 
rodowego. Obrady toczyły się 
pod hasłem „O pokój, o socja- 
lizm!*. 

Referat o wynikach pracy o- 
raz o dalszych zadaniach Fron- 
tu Narodowego wygłosił prze- 
wodniczący Komitetu Centralne 
go Akcji  Czechosłowackiego 
Frontu Narodowego—premier Za 
potocky. 


Pożyczka Pokoju 


na Węgrzech 


(© BUDAPESZT (PAP). Rząd 
Węgierskiej Republiki Ludo- 
wej rozpisał Pożyczkę Pokoju 
na ogólną sumę 750.000.000 fo- 
rintów. Pożyczkę rozpisano na 
10 lat. W odezwie rządu wę- 
gierskiego do mas pracujących 
miast i wsi podkreślono m. in., 
że Pożyczka Pokoju służyć bę- 


"dzie realizacji planu 5-letniego, 


dalszemu  utrwaleniu władzy 
ludowej i sprawie pokoju. 

Rozpisana przez rząd węgier- 
ski Pożyczka Pokoju spotkała 
się z entuzjastycznym  przyję- 
ciem ze strony węgierskich 
mas pracujących. 


 Socjaliści włoscy 
przeciw tworzeniu 
„armii europejskiej“ 


(() RZYM (PAP). — Jak do- 
nosi dziennik „Avanti“, grupa 
parlamentarna Włoskiej Partii 
Socjalistycznej postanowiła na 
wniosek sekretarza partii Pie- 
tro Nenni przedłożyć Izbie De- 
putowanych i Senatowi projekt 
rezolucji w sprawie udziału 
Włoch w tzw. „zjednoczonej ar- 
mii europejskiej". : 

Rezolucja stwierdza, że u- 
tworzenie takiej armii dopro- 
wadziłoby Włochy do utraty 
suwerenności narodowej i do 
przyjęcia zobowiązań, wynika- 
jących z paktu atłantyckiego. 


Na pomoc dla ludności 
walczącej Korei 


(d) Jako wyraz solidarności 
z bohatersko walczącym naro- 
dem koreańskim — słuchacze II 
Mursu Sekretarzy KP 1 instruk- 
?orów KW przy KC PZPR prze- 
kazują za pośrednictwem „Try- 
buny Ludu“ sumę 115.300 zło- 
tych na rzecz ofiar barbarzyń- 
skiej agresji imperialistów ame- 
rykańskich w Korei. 


BYKU Z 'ożyła wizytę | 


Były minister lisynmanowskiego „rządu” 
mówi o szczegółach krwawego terroru 
i przygotowań do agresji czynionych 

pod kierownictwem Amer 
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TRYBUNA LUDU 


(a) PHENJAN (PAP). Prasa koreańska opublikowała nowe 
oświadczenie Kim I-seka b. ministra spraw wewnętrznych 
lisynmanowskiego rządu marionetkowego. Oświadczenie to 
zawiera nowe fakty, świadczące o tym, że wojna w Korei 
rozpoczęta na bezpośredni rozkaz imperialistów amerykań- 
skich i przygotowywana w ciągu długiego okresu czasu sta- 
wia sobie za cel masowe zniszczenie narodu koreańskiego 
i przekształcenie Korei w kolonię amerykańską. 


Opowiedziawszy o swej ha- 
niebnej roli w  rozpętywaniu 
wojny domowej w Korei Kim 
I-sek składa przysięgę odkupie- 
nia swej winy uczciwą pracą 
w służbie narodu i pisze następ- 
nie o działalności ambasadora 
USA przy „rządzie“ Li Syn-mana 
— Muccio i szefa grupy amery- 
kańskich doradców wojskowych 
Robertsa, którzy kierowali przy- 
gotowaniami do wojny przeciw 
Korei Północnej. 


Ambasador Muccio 
wydaje rozkazy... 

Kim I-sek opowiada o jednej 
ze swych wizyt w amerykań- 
skiej ambasadzie. W rozmowie 
z ambasadorem Muccio brał 
również udział amerykański do- 
radca policji Page. Muccio o- 
świadczył wtedy m. in.: „Poli- 
tyka jest siłą. Gdy siła napoty- 
ka drugą siłę, rząd nie powinien 
wybierać w sposobach i środ- 
kach. Zwycięża silny, słaby po- 
nosi porażkę. Oto dlaczego dla 
podtrzymania władzy i utrzy- 
mania spokoju należy zdławić 
i zniszczyć przeciwnika. Pan, 
jako minister spraw wewnętrz- 
nych powinien ostatecznie zni- 
szczyć partię pracy, która sta- 
nowi poważne niebezpieczeń- 
stwo dla Republiki i podjąć o- 
krutne kroki represyjne z zasto- 
sowaniem szerokich kar. Jako 
przedstawiciel Stanów Zjedno- 
czonych zwracam na to Pana 
uwage“. 

Kim I-sek opowiada dalej 
jak Muccio, Roberts i inni kie- 
rowali bandycką rozprawą prze- 
ciw patriotom wyspy Czeczudo. 
15 lutego 1949 roku — stwier- 
dza Kim I-sek odbyło się 
posiedzenie u szefa grupy ame- 
rykańskich doradców wojsko- 
wych, w którym brali 
Roberts, Page, Hofman, 
Sen-mo, Cai  Ben-dek, 
Ir-gwon i ja. Omawiano sprawę 
zdławienia powstania ludności 
wyspy Czeczudo. Roberts oświad 
czył wtedy, że wcelu „zdławie- 
nia powstania należy wysłać na 
wyspę karne oddziały policyjne. 
Postanowiliśmy powiedział 
Roberts — wysłać te oddziały 
na amerykańskich łodziach pod= 
wodnych i okrętach wojennych. 

Według wskazówek Robertsa 
na wyspę wysłano trzy tysiące 
żołnierzy i 1200 policjantów. 
Plan ekspedycji karnej opraco- 
wany został przez Robertsa, któ- 
ry wraz z ministrem obrony 
Sin Sen-mo na miejscu kierował 
bezpośrednio ekspedycją. W o- 
peracjach tych brało również 
udział pięć amerykańskich sa- 
molotów. 20 lutego 1949 roku w 
oficjalnej rezydencji Li Syn- 
mana odbyło się posiedzenie z 
udziałem Muccio, Robertsa, Li 
Syn-mana, Sin Sen-mo, Kim 
I-seka i jeszcze pięciu osób. 
Muccio i Roberts podkreślali na 
tym posiedzeniu, że wyspa Cze- 
czudo jest bardzo ważnym pun- 
ktem  wejskowo-strategicznym. 
„Dlatego też — mówili oni — 
zdławienie powstania na tej wy 
spie jest niezbędnym wstępnym 
warunkiem napaści na północ i 
musimy wzmocnić tę wyspę, 
aby podtrzymać łączność z Ja- 
ponią“. 

35.000 zamordowanych 

na wyspie Czeczudo 


Od kwietnia 1948 roku do ma- 
ja 1949 roku na wyspie Czeczu- 
do spalono 10 tys. domów mie- 
szkalnych i zabito przeszło 35 
tys. osób. Pod pretekstem zdła 
wienia bohaterskiego powstania 
14 pułków armii „obrony naro- 
dowej*, wojska lisynmanowskie 
i oddziały policyjne spaliły mia 
sta Josu, Sunczon, Kure i są- 
siadujące z nimi wsie oraz za- 


(£) 


Przedstawiciel Ekwadoru — 
Quevedo, bez zastrzeżeń poparł 
propozycje Achesona. 

W tym samym mniej więcej 
duchu utrzymane było przemó- 
wienie ministra spraw zagrani- 
cznych Francji — Schumana. 
Przedstawiciel Indii — Rau, 
usilnie wzywał ministrów 
spraw zagranicznych USA, 
Związku Radzieckiego, Francji i 
Anglii do odbycia obecnie na- 
rady w Nowym Jorku i uregu- 
AA istniejących rozbieżno- 
ci. 

Rau wezwał Zgromadz. Ogólne 
do głębokiego przestudiowania 
warunków życia narodów zależ 
nych i ostrzegł mocarstwa impe 
rialistyczne przed grożbą rewo- 
lucji, jeśli nie zrewidują one 
swego stosunku do narodów za- 
leżnych. 

Minister spraw zagranicznych 
Izraela — Sharett, nawiązując 
do propozycji ministra Wyszyń 


skiego, powiedział: „Wszystkie 
inne kraje ze szczerą radością 
powitają każdą inicjatywę, 


nym posiedzeniu Zgromadzenia Ogólnego 
czonych w dalszym ciągu toczyła się debata generalna. 


nych ludzi. Wojska armii „obro 
ny narodowej” i oddziały poli- 
cyjne, wysłane do Sunczon dla 
zdławienia powstania, areszto- 
wały w tym mieście 300 obywa- 
teli spośród ludności cywilnej, 
zgromadziły ich w gmachu jed- 
nej ze szkół, a na następny 
dzień 200 z nich rozstrzelano. 
W końcu listopada 1949 roku w 
ambasadzie amerykańskiej w 
Seulu odbyło się posiedze- 
nie, na którym obecni byli 
Muccio, Roberts, Page, Sin 
Sen-mo i minister spraw we- 
wnętrznych Jun Czi-en. Muccio 
oświadczył na tym posiedzeniu: 
„Uważam, że w toku tak waż- 
nych wydarzeń podjęcie zdecy- 
dowanych kroków wobec osób 
podejrzanych jest mądrą poli- 
tyką. Taka polityka zasługuje 
na pochwałę, a nie na oskarże- 
nie“. 

Okrutnego zdławienia powsta 
nia w Josu dokonano na roz- 
kaz i przy bezpośrednim popar 
ciu imperialistów amerykań- 
skich. 

Nawet według niepełnych 
rionetkowy danych, liczba spa- 
lonych domów osiągnęła pięć 
tysięcy, a liczba zabitych Ko- 
reańczyków sześć tysięcy. 


„Za waszymi plecami 
stoją Stany Zjednoczone“ 


W dalszym ciągu Kim I-sek 
stwierdza: „Imperialiści amery 
kańscy dawno dążyli do zreali- 
zowania swych agresywnych za 
kusów przeciwko narodowi ko- 
reańskiemu. Dlatego też wszel- 
kimi sposobami popierali pro- 
wokacje i pchali Li Syn-mana 
do podjęcia pochodu na północ. 
W maju 1949 roku w hotelu 
seulskim „Hoson“ ambasador 


udział | amerykański Muccio w stanie 
SĘ | nieco podchmielonym, oświad- 
en | 


czył mnie i ministrowi obrony 
Sin Sen-mo: „Za waszymi ple- 
cami stoją Stany Zjednoczone. 
Mam nadzieję, że będziecie ucz- 
ciwie wykonywali wszystkie na 
sze rady i wskazówki, ufając 
nam we wszystkim. Sposób roz 
wiązania wszystkich zagadnień 
— to siła. Rozwiązać waszą spra 
wę można tylko siłami Stanów 
Zjednoczonych. Nie wątpię, że 
całą uwagę skierujecie na przy 
gotowania w celu przyśpiesze- 
nia terminu ogólnej ofensywy 
na terytorium na północ od 38 
równoleżnika, biorąc pod uwa- 
gę konkretną sytuację i nasze 
plany“. 

Roberts mówił również o sta- 
rannym przygotowaniu agresji. 
W drugiej połowie kwietnia 
1949 roku w gabinecie tzw. mi- 
nistra obrony w obecności Sin 
Sen-mo. Kim I-seka i Cai Ben- 
deka Roberts oświadczył, że w 
celu zdławienia ruchu party- 
zanckiego i umożliwienia pocho 
du na północ, konieczne jest 
przygotowanie lotnisk. „Mam 
nadzieję — powiedział wów- 
czas Roberts — że wydacie na- 
tychmiast odpowiednie zarządze 
nia, bowiem sprawa lotnisk jest 
sprawą najważniejszą i najbar- 
dziej pilną. Należy do niej przy 
stąpić w pierwszej kolejności". 

Wykonując rozkazy Robertsa 
rząd marionetkowy Li Syn-ma- 
na przystąpił do budowy lot- 
nisk w Ioncziu i Voncziu. Po- 
nadto w drugiej połowie lipca 
1949 roku ambasador amery- 
kański Muccio wezwał do sie- 
bie Robertsa, Page, Sin Sen-mo, 
ministra sprawiedliwości Kvon 
Syn-nera i dał im instrukcje 
dotyczące wstępnych przedsię- 
wzięć związanych z przygoto- 
waniem „pochodu na północ”. 
Instrukcje te przewidywały m. 
in.. masowe aresztowania ele- 
mentów antyrządowych, człon- 


biły wiełu patriotów i niewin- ków Partii Pracy Korei Połud- 


Narodów Zjedno- 


zmierzającą do zjednoczenia 5 
wielkich mocarstw w celu pod- 
jęcia wspólnej próby ustanowie 
nia pokoju powszechnego. 

W toku debaty generalnej za 
brał również głos szef delegacji 
czechosłowackiej, minister Si- 
roky. 

Delegat Czechosłowacji pod- 
kreślił dalej, iż nie ma żadnych 
legalnych podstaw, aby opono- 
wać przeciwko dopuszczeniu do 
ONZ - delegatów mianowanych 
przez Centralny Rząd Chiń- 
skiej Republiki Ludowej. 

Charakteryzując propozycje 
amerykańskie, wyłuszczone w 
przemówieniu Achesona, Siroky 
stwierdził, że propozycje te 
zmierzają do istotnej rewizji 
Karty NZ, aby ONZ stała się 
narzędziem jednego wielkiego 
mocarstwa. 

Nawiązując do propozycji A- 
chesona, utworzenia przy Zgro 
madzeniu Ogólnym oddziałów 
zbrojnych, Siroky stwierdził, że 
jest to sprzeczne z postanowie- 
niami Karty. 


sfałszowanych przez rząd ma-' 


niowej, surowe przestrzeganie 
ustawy o bezpieczeństwie pań- 
stwa. W rezultacie tych in- 
strukcji w Korei Południowej, 
przeprowadzono masowe aresz- 
towania zwolenników obozu ie- 
wicowego. 


Nieudana prowokacja 


Główny doradca wojskowy 
Roberts dał instrukcje dowódz- 
twu tzw. armii obrony narodo- 
wej, aby 25 lipca 1949 roku w 
godzinach rannych rozpocząć 
atak na terytorium na półmoc 
od 38 równoleżnika. Kilka dni 
przedtym Roberts oświadczył 
naczelnikowi sztabu sił lądo= 
wych Cai Ben-dekowi i dowód- 
cy dywizji Kim Sek-vonowi co 
następuje: „Napaść na północ, 
której się teraz dokona będzie 
wspaniałą próbą rozpętania we- 
wnątrz kraju wojny domowej, 
będzie żywą próbą naszych sił 
w bezpośrednim starciu z wro- 
giem“. 

Jednakże armia „obrony na- 
rodowej“, która napadła na roz- 
kaz Robertsa na terytorium na 
północ od 38 równoleżnika w 
rejonie Kesonu pod ciosami od- 
działów służby pogranicza ar- 
mii ludowej Koreańskiej Repu- 
bliki Ludowo-Demokratycznej 
została zmuszona do wycofania 
się, ponosząc wielkie straty. 
Plan pochodu na północ w lip- 
cu i sierpniu 1949 roku został 
opracowany pod osobistym kie- 
rownictwem Robertsa. Plan ten 
przewidywał m. in, że front 
północno-zachodni rozpocznie 
atak, a front północno-wschodni 
ten atak poprze. Planowano 
przeprowadzenie ataku na Ke- 
son przy równoczesnym zajęciu 
Kange i Heczju od strony Ong- 
dinu. W wypadku niepowodze- 
nia zamierzano ograniczyć się 
do terytorium do Phenjanu. 

Bandyckie ekspedycje 
przeciw partyzantom 
pod dowództwem Robertsa 


W drugiej połowie sierpnia 
1949 roku — pisze dalej Kim 
I-sek — otrzymałem rozkaz na- 
tychmiastowego stawienia się w 
ambasadzie amerykańskiej. Ro- 
berts zagniewanym głosem 
oświadczył wiedy, że próba po- 
chodu na północ, przygotowy- 
wana w ciągu długiego czasu, 
zakończyła się klęską, a w re- 
jonie Keson poniesione zostały 
wielkie straty. Roberts zanali- 
zował przyczyny niepowodzenia 
i omówił środki zaradcze. „Po- 
winniście zrozumieć — powie- 
dział Roberts — że pochód na 
północ jest dla nas rzeczą nie- 
zbędną i wcześniej czy później 
należy go dokonać“. Następnie 
Roberts dał instrukcje Li Syn- 
manowi i mnie dotyczące 
szybkiego zdławienia partyzan- 
tów i przywrócenia „całkowite- 
go porządku“ oraz oświadczył, 
że plan ekspedycji karnej prze- 
ciw partyżantom opracował on 


sam. Roberts i Page wyjeżdżali 
do rejonów, gdzie działali par- 
tyzanci, kierując osobiście ope- 
racjami. 

W połowie października 1949 
roku odbyło się u Robertsa po- 
siedzenie w sprawie ekspedycji 
karnej przeciw partyzantom. 
Obecni byli: Roberts, Page, Cai 
Ben-dek i ja. 

Roberts dał na tym posiedze- 
niu następujące wskazówki: w 
rejonach, gdzie ludność udziela 
partyzantom pomocy ży wno- 
ściowej należy wysiedlać ludzi z 
domów, a domy palić. W ten 
sposób — powiedział Roberts — 
pozbawimy partyzantów łączno- 
ści z ludnością. Policja staran- 
nie wykonała te wskazówki. w 
rejonach partyzanckich spalono 
10 tys. domów, a tysiące ludzi 
pozbawiono dachu nad głową. 
W czasie zimowej ekspedycji 
karnej w rejonach ruchu party- 
zanckiego zginęło z rąk żołnie- 
rzy lisynmanowskich i policji 
wielu niewinnych ludzi. W mie- 
ście powiatowym Munten żoł- 
nierze lisynmanowscy rozstrze- 
lali przeszło 50 mężczyzn, ko- 
biet, starców i dzieci. Na rozkaz 


Deklaracja pokojowa ZSRR tematem 
obrad Zgromadzenia Ogólnego ONZ 


Szwecja, Norwegia i Pakistan wypowiadają się za dopuszczeniem 
Chin. Ludowych de ONZ 
FLUSHING MEADOW (PAP). Na środowym plenar- 


Na popołudniowym posiedze- 
niu Zgromadzenia Ogólnego 
przemawiał jako pierwszy, szef 
delegacji polskiej, ambasador 
Wierbłowski. 

Przedstawiciel Białorusi 
Kisielow, szczegółowo naświe- 
Hlił konstruktywną działalność 
Związku Radzieckiego na rzecz 
pokoju, przeciwstawiając jej dą 
żenie USA do rozpętania nowej 
wojny światowej. 

Min. Kisielow oświadczył, że 
Związek Radziecki korzysta ze 
zdobyczy nauki i techniki dla 
polepszenia warunków życia na 
rodu, podczas gdy kraje kapita- 
listyczne stale dążą do tworze- 
nia nowych środków zagłady lu 
dzi. 

Jasne jest — powiedział mów 
ca — że to właśnie Stany Zjed- 
noczone ponoszą odpowiedzial- 
ność za przeszkody, które sta- 
ją przed ONZ 

Ministrowie spraw zagranicz- 
nych Norwegii, Szwecji i Paki- 
stanu wypowiedzieli się za do- 
puszczeniem Chin Ludowych do 
ONZ. 

Przedstawiciel Kanady 
Pearson — w całej pełni poparł 


| propozycje Achesona. 


ykanów 


imperialistów amerykańskich za 
mordowano najlepszych patrio- 
tów narodu koreańskiego 
Kim San-nen i Li Diu-kwa. 


„Płan pochodu na północ 
już jest rzeczą 
zdecydowaną“ 


W dalszym ciągu Kim I-sek 
opowiada o tym, jak na rozkaz 
imperialistów amerykańskich 
dokonywano prowokacji na 38 
równołeżniku, a następnie roz- 
pętano wojnę domową. Od sty- 
cznia 1949 roku do rozpoczęcia 
wojny „armia obrony narodo- 
wej“ dokonała około tysiąca a- 
taków na Pómocną Koreę. Na 
rozkåz Robertsa dowódca I dy- 
wizji Kim Sek-von 25 lipca 1949 
roku sprowokował wydarzenia 
kesońskie, iecz w rezultacie sil- 
nego oporu oddziałów służby 
pogranicza Koreańskiej Repub- 
liki Łudowo - Demokratycznej 
prowokacja ta została udarem- 
niona. 30 lipca Roberts, który 
zwiedził osobiście front kesoń- 
ski przyznał beznadziejność sy- 
tuacji i 1 sierpnia wydał rozkaz 
zaprzestania działań wojennych. 
Po .tej klęsce Roberts ponownie 
rozpoczął przygotowania do po- 
chodu na północ. Specjalną u- 
wagę zwracał na uzbrojenie i 
reorganizację armii, która po 
klęsce straciła całkowicie auto- 
rytet. Ponieważ ochotnicy nie 
stawiali się do armii przepro- 
wadzono przymusową mobiliza- 
cję. Policja przeprowadzała ob- 
ławy na wsi, aresztując bez 
wszelkich podstaw młodych lu- 
dzi, biciem i grożbami zmusza- 
jąc ich do wstąpienia do armii. 
Roberts i Page domagali się 
również, by policja przygoto- 
wywała się do pochodu na pół- 
noc. W styczniu 1950 roku Ro- 
berts oświadczył Si Sen-mo i 
mnie, że „plan pochodu na pół- 
noc już jest rzeczą zdecydowa- 
ną i że pozostało już mało cza- 
su do jego realizacji“. Powie- 
dział on wówczas m. in.: „Cho- 
ciaż napadać będziemy wszyscy 
należy jednak bezwzględnie 
stworzyć wygodny pretekst, aby 
nasze działania wydawały się 
sprawiedliwymi. Z tego punktu 
widzenia ważne jest sprawozda- 
nie komisji ONZ, które oczywi- 
ście będzie zgodne z interesami 
USA“. 

Obecnie wszyscy wiemy, że 
tzw. komisja ONZ do spraw Ko- 
rei nie jest niczym innym jak 
parawanem, maskującym agre- 
sję amerykańską — stwierdza 
Kim I-sek. Komisja ta wszel- 
kimi sposobami przeszkadzała 
pokojowemu zjednoczeniu Pół- 
nocy i Południa. Niezaprze- 
czalny fakt rozpętania wojny 
domowej przez imperialistów 
amerykańskich i klikę Li Syn- 
mana przedstawiony został w 
sprawozdaniu komisji w sposób 
fałszywy i wypaczony. Wszyst- 
ko to świadczy o tym, że komi- 
sja ONZ jest agenturą impe- 
rialistów amerykańskich. 


Amerykanie dyrygują 
ostatnimi przygotowaniami 
do agresji 


Kim I - sek podkreśla następ- 
nie, że imperialiści amerykańscy 
i klika Li Syn - mana, przygo- 
towując pochód na północ po- 
święcali specjalną uwagę po- 
większeniu liczebności armii po- 
łudniowo-koreańskiej i walce z 
partyzantami. We wrześniu 1949 
roku przybył do Seulu generał 
amerykański Chennault, które- 
go zadaniem było opracowanie 
planu powiększenia lotnictwa 
armii południowo - koreańskiej. 
W ślad za generałem Chennaul- 
tem do Korei przybyli liczni se- 
natorzy amerykańscy i wyżsi 
wojskowi. Celem ich wizyt by- 
ło rozpętanie wojny domowej w 
Korei. W styczniu 1950 roku 
przybył do Seulu naczelnik wy- 
działu dyplomatycznego sztabu 
Mac Arthura Sebołd, który za- 
pewnił Li Syn-mana, że po roz- 
poczęciu pochodu na północ flo- 
ta amerykańska i samoloty, 
znajdujące się w Japonii wy- 
stąpią po stronie „rządu“ połud- 
niowo - koreańskiego. Po tej 
wizycie Li Syn - man udał się 
do Tokio, gdzie otrzymał od Mac 
Arthura bezpośrednie wskazów- 
ki, dotyczące rozpoczęcia napaś- 
ci na północ. 

Kim I - sek przypomina dalej 
o wizycie w Korei Dullesa i o 
jego osławionym przemówieniu 
propagandowym, wzywającym 
do agresji przeciwko Korei Pół- 
nocnej. Dulles zażądał wtedy 
m. in. prowadzenia aktywnej a- 
gitacji, która miałaby na celu 
„dowieść, że wojna rozpoczęła 
się w rezultacie napaści Korei 
Północnej“. Stwierdził on wte- 
dy również, że chociaż sytuacja 
w kraju po wszczęciu ataku na 
północ nie będzie zadowalająca, 
należy bezwzględnie utrzymać 
się przeszło tydzień, a w ciągu 
tego czasu Stany Zjednoczone 
zmuszą do akcji ONZ, w której 
imieniu zmobilizowane zostaną 
siły lądowe, morskie i lotnictwo. 
Po otrzymaniu takich instruk- 
cji od władców amerykańskich 
klika lisynmanowska napadła 25 
czerwca na terytorium na pół- 
noc od 38 równoleżnika, rozpo- 
czynając tym samym wojnę do- 
mową. Ta bandycka napaść im- 
perialistów amerykańskich na 
Koreę — pisze w konkluzji Kim 
I - sek — nie może być zalega- 
lizowana, nie może być zapo- 
mniana. Kwestię koreańską po- 
winien uregulować sam naród 
koreański. Imperialiści amery- 
kańscy powinni natychmiast wy 
cofać się z Korei. 


Warszawiacy serdecznie powitali 
Polaków wysiedlonych z Belgii 


(£) Dnia 28 bm. przybyła do Warszawy 12-osobowa grupa 


polskich robotników z Belgii, 


reakcyjny rząd belgijski. Spo 


wysiedlonych bezprawnie przez 


łeczeństwo Warszawy zgoto- 


wało rodakom serdeczne przyjęcie. 


Peron Dworca Głównego w 
Warszawie wypełniły szczelnie 
delegacje robotników i młodzie- 
ży. Nad głowami zebranych 
powiewał las czerwonych sztan- 
darów. 

Kiedy na dworzec wjechał 
pociąg, wiozący Połaków z Bel- 
gii, rozległy się okrzyki na cześć 
solidarności klasy robotniczej 
całego świata w walce o pokój i 
socjalizm. 

Wysiadających z pociągu ro- 
daków z Belgii powitał serdecz 
nie wiceprzewodniczący Prezy- 
dium Stołecznej Rady Narodo- 
wej — Michał Krajewski. 

W imieniu WRZZ powitał wy 
siedlonych Stanisław Kowal- 
czyk, zapewniając przybyłych, 


Stary górnik Stanisław Klup- 
czyński, który wiele lat prze- 
pracował w kopalniach kapi- 
talistów belgijskich opowiada: 
„Póki byłem młody t zdrowy 
póki mogłem. pracować — by- 
łem dobry. Gdy przyszła stn- 
rość a ż nią brak sił do 
pracy stałem się nikomu niepo- 
trzebny. 

A skoro ostatnio, idąc za gło- 
sem sumienia przystąpiłem do 
akcji zbierania podpisów pod 
Apelem Sztokholmskim okaza- 
ło się, że jestem szkodliwy dla 
ludzi, którzy obecnie rządzą 
Belgią". 

Pewnego dnia Klupczyński zo- 
stał aresztowany ż po 17-dnio- 
wej „izolacji postawiony przed 


że w Polsce wolnej, zdążającej 
do socjalizmu, dla wszystkich 
Polaków jest pod dostatkiem 
pracy i chleba. Będziemy teraz 
razem budowali nową stolicę— 
zakończył mówca. 


Przodownik pracy PPB - 1— 
Ignacy Świlkszcz, witając przy- 
byłych w imieniu robotników 
Warszawy wręczył im wiązan- 
kę czerwonego kwiecia. 


Za serdeczne powitanie po- 
diękował w imieniu wysiedlo- 
nych Łukasz Bujacz, członek 
Rady Narodowej Polaków w 
Belgii i uczestnik belgijskiego 
ruchu oporu, który 24 lata prze- 
pracował w kopalniach bełgij- 
skich. 


* 
* * 


sądem za „nadużycie gościnno- 
ści i prawa azylu”. 

Jednak nawet usłużny wobec 
rządu sędzia nie mógł dopa- 
trzeć się jego winy, wobec cze- 
go zapadł wyrok uniewinniają- 
cy „z braku dowodów”. 

Jednak w kilka dni po zwol- 
nieniu z aresztu Klupczyński zo- 
stał wysiedlony. 


* 


7 aresztem belgijskim zapo- 
znał się również Łukasz Bu- 
jacz, który w imieniu przyby- 
łych dziękował za serdeczne po- 
witanie i kwiaty, które mło- 
de ZMP-ówki wręczyły każde- 
mu z nich. 

„Zdajemy 


sobie doskonale 


„Przed laty — stwierdził ob. 
Bujacz wyjechaliśmy w poszu- 
kiwaniu pracy i chleba. Dziś 
wracamy do Polski innej — do 
Polski robotników i chłopów. 
Już z okien wagonów przekona- 
liśmy się, że kraj nasz szybciej 
się odbudowuje niż myśleliśmy. 
Serdeczne powitanie, jakie nam 
zgotowano, wzruszyło nas do 
glebi.“ 


Ostatnim słowom mówcy to- 
warzyszył potężny okrzyk zgro- 
madzonych na dworcu przed- 
stawicieli społeczeństwa War- 
szawy Powracającym do 
kraju cześć Długo nie milkły 
również okrzyki na cześć klasy 
robotniczej Belgii, międzynaro- 
dowej solidarności mas pracu- 
jących całego świata w walce o 
pokój i socjalizm i przywódcy 
światowego obozu pokoju i po- 
stępu — Józefa Stalina. 


sprawę z tego, że wysiedlono 
mas, aby przypodobać się Ame- 
rykanom wbrew woli i ut- 
czuciom belgijskiej klasy robot- 
niczej”. 


x 


Wojciech Jędrzejczyk mówił: 

— Znamy dokładnie osiągnię- 
cia robotników polskich, budu- 
jących w kraju socjalizm. Po- 
trafimy się włączyć w ten nurt 
i pracą naszą umacniać funda- 
menty socjalizmu ł walczyć o 
pokój, którego nienawidzą głów- 
ni sprawcy naszego wysiedlenia 
— imperialiści angloamerykań- 
scy, bankierzy z Wali Street i 
ich służalcy w rodzaju dzisiej- 
szych władców Belgii. (jam) 


intelektualiści holenderscy o swym 
pobycie w Polsce i walce o pokój 


(d) Dnia 27 bm. 4-osobowa grupa 


intelektualistów holen- 


derskich — po 10-dniowym pobycie w Polsce — opuściła 


lem PAP wyrazili podziw dla 
ski Ludowej. 

Jacob Bot — ar "t, oświad- 
czył, że ze spor $ gu pofskimi 
ludźmi sztuki % si uczucie 
głębokiej przyjś, X i wspólnoty 
celów. 

„W Polsce — powiedział Bot 
— daje się zauważyć olbrzymi 
wysiłek dla zapewnienia sztuce 
wspaniałego rozwoju. Jako ar- 
chitekt, spec.alnie interesowa- 
łem się w Polsce odbudową 
miast. Mam duże uznanie dla 
polskich planow urbanistycz- 
nych. Naród Polski szczyci się 
tak wielkimi osiągnięciami w 
odbudowie i walce o pokój po- 
nieważ wkroczył na drogę bu- 
dowy socjalizmu. W Holandii 
sytuacja jest inna. Większość 
społeczeństwa Z holenderską 
klasą robotniczą na czele pro- 
wadzi ciężką walkę o pokój po- 
nosząc wielkie ofiary. W walce 
tej przewodzi Komunistyczna 
Partia Holandii. Ogółem w Ho- 
łandii zebrano 400.000  podpi- 
sów pod Apelem Sztokholm- 
skim. Holenderski Komitet Po- 
koju czyni intensywne przygo- 
towania do Światowego Kon- 
gresu Pokoju. 

Jestem przekonany, że holen- 
derska delegacja na Kongres 
będzie wielka i mocna“. 

Odnośnie agresji amerykań- 
skiej na Korei Bot podkreślił, 
że Stanom Zjednoczonym nie 


(d) N. JORK (PAP). Na sesji 
Krajowego Komitetu Partii Po- 
stępowej USA, która odbyła się 
w Chicago, opracowany został 
program partii w związku z ma- 
jącymi się odbyć w listopadzie 
wyborami do Kongresu. 

Partia Postępowa USA w 
programie swym wysunęła na- 
stępujące postulaty: 

Należy skończyć z polityką 
wojny „prewencyjnej“, i jej 
zwolenników należy usunąć. Mu 
szą być wykorzystane wszystkie 
pokojowe drogi dla uregulowa- 
nia spornych problemów mię- 
dzynarodowych. Autorytet i sku 
teczność Organizacji Narodów 
Zjednoczonych muszą być przy” 
wrócone drogą dopuszczenia do 
ONZ Chińskiej Republiki LUdo 
wej. Należy przedsięwziąć od- 
powiednie kroki celem przer- 
wania działań wojennych w 
Korei i utworzenia zjednoczo- 
nego, demokratycznego rządu 
dla całej Korei. Aby Uniknąć 
wojny z Chinami, musi być wy 
cofana z chińskich wód flota 
amerykańska, położony kres 
wtrącaniu się USA w sprawy 


(f) Po powrocie z obrad V 
Zjazdu Chrześcijańsko - Demo- 
kratycznej Unii (CDU), który 
odbył się ostatnio w Berlinie, 
delegat Centralnego Komitetu 
Stronnictwa Demokratycznego— 
minister zdrowia dr Tadeusz 
Michejda udzielił przedstawicie- 
lowi PAP wypowiedzi na te- 
mat walki CDU o pokój. 
Zasadniczymi tezami progra- 
mowymi V Zjazdu Chrześcijan” 
sko-Demokratycznej Unii — P- 
wiedział minister Michel 
były trzy zagadnienia* walka o 
okój, walka o Wy 
letniego planu gospodarczego 
oraz walka o zjednoczenie Nie- 


miec. 


Warszawę, udając się w drogę powrotną do Hołandii. Przed 
wyjazdem goście holenderscy w 


rozmowie z przedstawicie- 
pokojowego budownictwa Fol- 


uda się wywołać wojny swia- 
towej; mimo nieludzkich bom- 
bardowań cywilnej ludności ko- 
reańskiej, USA nie zdołają uja- 
rzmić narodów Azji. 

W. Sandberg — dyrektor mu- 
zeum w Amsterdamie, oświad- 
czył m. in., że w Polsce odbu- 
dowa zniszczeń wojennych po- 
stępuje o wiele szybciej niż w 
Europie Zachodniej. „Zwiedzi- 
łem po wojnie wiele krajów — 
powiedział Sandberg — lecz nie 
widziałem kraju, który by tak 
ucierpiał jak Polska. U Was 
zadziwia szybkość naprawiania 
strat. Podziwiam entuzjazm na- 
rodu polskiego z jakim odbudo- 
wuje on swoje miasta i prze- 
mysł. Ubolewam, że prasa za- 
chodnia tak mało pisze o Pol- 
sce. W Polsce widziałem wielką 
twórczą pracę pokojową 
wszystkie siły kraju zmierzają 
do odbudowy. W Holandii tak- 
że rozpoczęto odbudowę lecz 
niestety większą część sił kraju 
pochłaniają przygotowania W90- 
jenne. Naród holenderski nie 
chce wojny i jest opanowany 
niezłomną wolą pokoju". 

M. Fluthuis kompozytor 
oświadczył m. in.: „Podziwiam 
heroizm odbudowy ludu  War- 
szawy. Nasuwa mi się porowna- 
nie z Rotterdamem, którego zni- 


— 


Program wyborczy Partii 
Postępowej USA 


Min. Michejda podzielił się 
wrażeniami ze zjazdu CDU 
w Berlinie 


szczenia są w porównaniu Z 
— | 


wojny domowej_ W Chinach i 
legalny rząd _ 450-milioROWEgO 
narodu chińskiego musi VYC u- 
znany. A 
Remilitaryzacja i 
Niemiec zachodnich 
zaniechane. y 
Rząd USA powinien uwzględ 
nió żądania ludzi Pracy pod- 
wyższenia zarobków. 
Nastepnie deklaracja progra- 
mowa domaga Sie reformy po- 
datkowej w duchu zmniejszenia 
podatków od niezamożnych i 
podwyższenia 0d bogaczy. 
Partia postępowa USA wysu- 
wa dałej w Swym programie 
postulat zniesienia uchwalonej 
ostatnio ustawy faszystowskiej 
(t.zw. ustawy Mac Carrana) o 
przymusowej rejestracji osób i 
organizacji postępowych, utwo- 
rzeniu obozów  Kkoncentracyj- 
nych itp. Partia domaga się za 
rzestania represji w stosunku 
do elementów postępowych, za- 
niechania wysiedleń i zaprze- 
stania prześladowań Murzynów. 
W tym punkcie program wysu” 
wa żądanie przywrócenia Mu- 
rzynom pełnych praw obywatel 
skich. x 


faszyzacja 
muszą być 


Przemówienia wygłoszone na 
Zjeździe oraz głosy w dyskusji 
potwierdziły hasło „Chrześciją- 

e — walczcje o pok JU, pod 
jakim obradowąła CDU. Z prze- 
mówień wynikało, 7€ „różnice 
religijne między katolikami a 
protestantami nie odgrywają 
żadnej roli w walce © utrwale- 
nie pokoju na całym świecie. 
_ Szczególnie mocno podkreśla- 
li przemawiający "a Zjeździe 
znaczenie granicy na Odrze i 
Nysie, która jest nie tylko gra- 
nicą pokoju, ale łacznikiem mię- 
zy dwoma narodami walczący- 
mi o te same ideały, o ideały 
pokojowego współżycia naro- 
ów. 


Warszawą „dziecinną zabawą“ 
i podobnie odbudowa Rotterda- 
mu jest „dziec'nną zabawą” w 
porównaniu z odbudową War- 
szawy. W PBułsce uderza mnie . 
przede wszystkim to, że w od- 
budowie kraju bierze udział ca- 
4y naród, bez względu na prze- 
konania. Spotkałem wybitnych 
katolików, którzy biorą żywy 
udział w budowie Nowej Polski 
i pokoju. 

Jako kompozytor podziwiam 
bogate możliwości twórcze 
współczesnej muzyki polskiej, 
wysoli poziom utworów i do- 
bre wydawnictwa muzyczne.“ 

P, Braat — rzeźbiarz, powie- 
dział m. in.: „Byłem już raz w 
Polsce na Wrocławskim Kon- 
gres Intelektualistów w Obro- 
nie Pokoju — podziwiam ol- 
brzymie postępy odbudowy. ja- 
kłe naród polski poczynił przez 
te dwa lata, dzielące nas od 
Kongresu Wrocławskiego. Osią- 
giięcia narodu polskiego w wal- 
(e o pokój są większe niż w Ho- 
aandii, gdzie nie mogliśmy do- 
statecznie odpowiedzieć na Apel 
Sztokholmski, bowiem wszelkie 
zebrania i akcją pokojowa są 
u nas zakazane“, 

Swą opinię nt. agresji amery- 
kańskiej na Korei P. Braat wy- 
raził W Sposób następujący: 
„USA swoją agresją na Korei 
sprowokowały Wszystkie ludy 
azjatyckie. Nawet niepostępowa 
opinia holenderska uważa agre- 
się amerykańską na Korei za 
akcję głupią i zgubną dla USA. 
Każda bomba amerykańska, 
która pada na Koreę, uczy na- 
rody Azji — co ma duży wpływ 
na sytuację w Indochinach, In- 
donezji, Indiach itd. Korea jest 
chyba ostatnim rozpaczliwym 
aktem agresji amerykańskiej. 
Opinia świata nie chce wojny 
i zmusi agresorów do wycofa- 
nia się." © 


— 


Szczegóły uzbrojenia 
agresywnej armii 
zach.-niemieckiej 


(1) BERLIN (PAP). Jak dono- 
si z Bonn agencja ADN, Wyso- 


cy Komisarze Sojuszniczy za- 
wiadornili Adenauera o tworze- 


niu Zachodnio - niemieckich 
wojsk najemnych. Wojska te 


będa Uzbrojone w czołgi, gra- 


natniki, ciężkie i lekkie karabi- 
ny maszynowe, granaty ręczne 
oraz pistolety automatyczne. U- 
zbrojenia dostarczą Stany Zjed- 
noczone, Wojska te będą całko- 
wicie zmotoryzowane. 

Do swej „osobistej dyspozy- 
cji" Adenauer otrzyma forma- 
cję liczącą 7 tysięcy żołnierzy 
i oficerów dla spełniania „spe- 
cjalnych zadań“. Skład osobo- 
wy tych „specjalnych oddzia- 
łów" będzie zmieniany co 4 mie 
Siące. 


Ałbański balet 
młodzieżowy 
przybywa do Polski 


(d) W ramach wymiany kultu- 
ralnej z zagranicą, przybywa w 
najbliższych dniach do Polski 
na gościnne występy 50-osobo- 
wy bałet młodzieżowy Filhar- 
monii Albańskiej Republiki Lu- 
dowej. 

W skład zespołu, pracujące- 
go pod kierownictwem znanego 
choreografa radzieckiego Geor- 
gi Perkuna, wchodzi młodzież w 
wieku od 14 do 17 lat, rekrutu= 
jąca się ze sfer robotniczych. 

Zespół ałbański rozpocznie 
swe występy w stolicy, następ- 
nie odwiedzi Łódź, Wrocław, Po 
znań, Szczecin, Wybrzeże, Ol- 
sztyn, Białystok, Lublin, Rze- 
szów, Kraków, Katowice i Sta- 
rachowice. 
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TRYBUNA LUDU 


Polacy wysiedleni z Belgii przybyli do 


28 września br. przybyła do Warszawy grupa Polaków wysiedlonych z Belgii. Na zdjęciu 


wysiedleni na. dworcu w Warszawie 


Foto AR 


W spółzawodniciwo w sprawnym 
wykonaniu przewozów jesiennych 


Jesteśmy u progu nasilenia przewozów je- 
siennych, u progu zwiększonych przewozów 
buraka cukrowego, ziemniaków a także węgla, 


materiałów budowlanych itd. 


Jest rzeczą jasną, ś 
wozów jesiennych, cenny ‘jest 


każda godzina eksploatacji wagonu; że niepo- 


trzebne postoje na stacjach 


zbyt długie postoje przy załadunku i wyładun- 


ku towarów — to wytrącenie z 


ilości tak potrzebnych wagonów. 

Jest rzeczą jasną, że nieuważne przetaczanie 
wagonów, powodujące awarie lub konieczność 
powtórnego ich przetoczenia — to kradzenie 
czasu, przeznaczonego na eksploatację wago- 


nów. 


Rozumieją to nasi kolejarze, walczący o przy- 
śpieszenie obrotu wagonów. Ale zdają sobie 


sprawę i z tego, że tylko przy 


pracy z wszystkimi resortami gospodarczymi, 
uda się skrócić do minimum czas przebywa- 
nia załadowanego wagonu (łącznie A manipu- 
lacją) na stacji naładunkowej, czas zużyty na 
stacjach techniczno-rozrządowych, czas posto- 
ju wagonu na punkcie wyładunkowym oraz 
czas przebiegu i podstawienia wagonu pod na- 


stępny ładunek. 


I oto w ostatnich dniach padły dwa cha- 
rakterystyczne, cenne wezwania kolejarskie. 
to wezwanie tow. Jana Ko- 
szykowskiego — starszego ustawiacza na sta- 
cji Iława w Gdańskiej Dyrekcji Okręgowej 
Kolei Państwowych, który przetoczył ze swo- 
ją brygadą 25 tys. wagonów bez awarii, prze- 
kraczając normę o około 30 proc. Zwrócił się 
on z apelem do wszystkich manewrowych, 
starszych ustawiaczy i ustawiaczy, aby poszli 


Pierwsze, — 


że właśnie w okresie prze- 


w jego ślady. Tow. Koszykowski podjął zo- 
bowiązanie przetoczenia 40.000 wagonów bez 
awarii przy dużo wyższej wydajności. 


Drugie — to wezwanie towarzyszy koleja- 


każdy wagon, 
rozrządowych, 


ruchu pewnej 


rzy węzła radomskiego, a w ślad za nimi 
lubelskiego. Apelują oni do robotników i pra- 
cowników przedsiębiorstw, zainteresowanych 
w przewozach jesiennych o włączenie się do 
walki o skrócenie postoju wagonów. 

Te dwa różne wezwania, te dwie różne for- 
my współzawodnictwa, zmierzają do jednego 
celu: sprawniej i szybciej wykonać plan dzia- 
łu transportowego kolejnictwa, a zwłaszcza — 
zadania przewozów jesiennych. 

I forma bowiem współzawodnictwa, zaini- 


cjowana przez tow. Koszykowskiego i forma 


ścisłej współ-  dãjności 


stkich 


współzawodnictwa, zainicjowana przez koleja- 
rzy radomskich, wpłyną na zwiększenie wy- 
taboru, 
obrotu wagonów, 
. Przed kolejarskimi organizacjami partyjny- 
mi, przed organizacjami 
przedsiębiorstw, 
w przewozach kolejowych stoi poważne i pilne 
zadanie: rozwinąć i pogłębić to współzawodnic- 
two; włączyć do walki o sprawne i bezawaryj- 
ne przewozy masy kolejarskie i masy robot- 


na znaczne przyśpieszenie 


partyjnymi wszy- 
zainteresowanych 


ników, zatrudnionych przy załadunku i wyła- 


dunku wagonów. 

Scisła współpraca kolejarzy z robotnikami 
resortów gospodarczych w dziedzinie przewo- 
zów transportowych, szlachetne współzawod- 
nictwo między nimi i wzajemna pomoc, pla- 
nowa koordynacja wreszcie prac załadunko- 
wych i wyładunkowych z pracami przewozo- 
wymi — są niezbędnymi warunkami znaczne- 
go usprawnienia przewozów jesiennych pierw- 
szego roku Planu 6-letniego. 


Mówią dokumenty tajnego archiwum 


Tak Amerykanie i lisynmanowcy 
przygolowywali agresję 


„Musimy mieć dostateczne si- 
ły zbrojne, aby ruszyć na pół- 
noc" — pisał marionetkowy pre 
zydent południowo - koreański 
Li Syn-man do swego specjal- 
nego przedstawiciela w Stanach 
Zjednoczonych Czo Bion-oka, w 
liście datowanym 1 kwietnia 
1949 roku. „W istocie rzeczy — 
czytamy w tym liście, znalezio- 
nym w archiwum „rządu“ li- 
synmanowskiego jesteśmy 
przygotowani do zjednoczenia 
(czytaj: do agresji) już obecnie 
i to pod każdym względem, z 
wyjątkiem jednego: odczuwamy 
brak broni i ekwipunku“. 


Odpowiedni dokument 
został podpisany 


Alę i pod tym względem zro- 
biono wiele. W tym samym li- 
ście Li Syn-man opowiada © 
spotkaniu, jakie miał ze specjal 
nym doradcą amerykańskim 
Drumrightem. Doradca amery- 
kański poinformował Li, Syn- 
mana, że „pomoc militarna, jest 
przyznana i prezydent (USA) 
podpisał odpowiedni dokument". 
„Jednocześnie chciałbym pa- 
nu wyjaśnić, dlaczego mie po- 
winniśmy odczuwać nieśmiało= 
ści, gdy przedstawiamy masz 
punkt widzenia w tej sprawie 
odpowiednim władzom” (czyli 
Amerykanom) — pisze Li Syn- 
man. I wyjaśnia. Powołuje Się 
na „zobowiązania Stanów Zjed- 
noczonych wobec nas“ oraz na 
fakt, że planowana agresja bę- 

zie „celowa“ z punktu widze- 
nia interesów Stanów Zjedno- 
czonych. 

Na czym polega ta „celowość“ 

owiadujemy sięz dwóch li- 
stów, które Li Syn-man otrzy- 
mał od swego doradcy Pen-Ku- 
ena. W liście z 3 grudnia 1948 
roku, przebywający w USA Pen 
Ku-en oznajmia, że „w walce z 
niebezpieczeństwem komuni- 
stycznym w Korei i Chinach 
-kosci zostały rzucone”. Pen 
Ku-en pisze: 


»..dziś Korea — jutro cała 
Wschodnia Azja* 


„Aby jednak doprowadzić cze 
ającą nas walkę do zwycięskie 
go końca... crmie Ameryki, Ja- 
Ponii, Chin i Korei winny koor- 
dynować swe działania i pod 
jednolitym dowództwem naczel 
Tym ruszyć w trzech kierun- 
kach, a mianowicie — Japoń- 
czycy winni posuwać się wzdłuż 
uku  pólnocno-wschodniego i 
Przejść przez Władywostok, ar- 
Mię koreańska i amerykańska 
pa wyzwoleniu naszego teryto- 
tum — pótnocnego powinny 
Przejsé przez półwysep Laotuń- 
ši i dotrzeć do Charbinu“, 
. W dalszym ciągu tego listu, 
a również w liście z 18 kwiet- 
1a 1949 r. Pen Ku-en rozwija 


przedstawiony już Achesonowi 
i Trumanowi plan okupacji te- 
rytorium Chin i dalekowschod- 
nich obszarów ZSRR przez woj- 
ska amerykańskie, lisynmanow- 
skie, japońskie i czangkaisze- 
kowskie. 


Li Syn-man niecierpliwi się 


A tymczasem Li Syn-man na- 
legał. W liście z 30 września 
1949 r., skierowanym do swego 
emisariusza w Stanach Zjedno- 
czonych Roberta Oliviera, 
Li Syn-man dokładnie przed- 
stawił plany uderzenia na Pół- 
noc, domagał się przyśpieszo- 
nych dostaw broni, oraz stwier 
dził co następuje: 1 

„My wszyscy pracować bę- 
dziemy spokojnie: Pan w Wa- 
szyngtonie i w Nowym Jorku 
wraz z naszymi dwoma amba- 
sadorami i innymi przyjaciółmi, 
a my tu, w Seulu i Tokio, dg- 
żąc do jednego celu, aby nam. 
zezwolono na oczyszczenie kra- 
ju i zaprowadzenie porządku w 
naszym domu“. 

Zawarte w tych dokumentach 
dane znajdują potwierdzenie m. 
in. w dzienniku „New York 
Times“, który 26 czerwca 1950 
r. dosłownie pisał: „W szeregu 
wypadków Li Syn-man dawał 
do zrozumienia, że jego armia 
rozpocznie ofensywę, gdy tylko 
Waszyngton wyrazi zgodę”. 


Waszyngton przygotowuje 
„należyty“ moment 


Dlaczego zatem Waszyngton 
zwlekał z tą „zgodą“? 

Daje na to odpowiedź wymie- 
niony już Czo Bion-ok, który 
w liście z 12 października wy- 
raził uznanie dla agresywnych 
planów i przygotowań Li Syn- 
mana, ale pouczył g0, Ze „me 
mastąpił jeszcze odpowiedni mo 
ment dla realizacji takiego pro 
jektu. Przede wszystkim mam 
wątpliwości co do naszego przy 
gotowania..." f f 

By przybliżyć „odpowiedni 
moment“ Amerykanie nieprzer= 
wanie posyłali Li Syn-manówi 
broń i intensywnie szkolili ar- 
mię południowo-koreańską. 13 
czerwca br. ówczesny zastępca 
administratora planu Marshalla 
| — Foster, w raporcie do komi- 
sji kredytowej senatu stwier- 
| dził: „Umiejętny system szko- 
i lenia umożliwił nam utworzenie 
dobrze zdyscyplinowanej, 100-ty 
sięcznej armii w Korei Połud- 
niowej“. „Odpowiednia chwila“ 
zatem nadeszła. 

Do sztabu Mac Arthura w 
Japonii zawitali nagle minister 
obrony Johnson, szef sztabów 
amerykańskich Bradley, oraz 
doradca Achesona, osławiony 
John Foster Dulles, który następ 
nie udał się też do Korei Po- 
łudniowej, by bezpośrednio 


omówić z Li Syn-manem ostat- 
nie przygotowania do agresji. 


Padł sygnał 


Na kilka dni przed rozpoczę- 
ciem agresji, 19 czerwca br. 
Dulles w przemówieniu „do na- 
rodu* w Południowej Korei 
stwierdził: „Korea jest linią 
frontu w walce, którą popiera 
naród amerykański.. Jesteście 
dość silni, aby osiągnąć cel, 
którym jest Korea silna...“ 
W tym samym dniu siódma flo- 
ta amerykańska  zawinęła do 
Hongkongu. Poczynione zostały 
ostatnie kroki przygotowawcze 
do agresji na Korei, oraz do in- 
terwencji na Formozie, do roz- 
szerzenia agresji na Dalekim 
Wschodzie. Jeśli Amerykanie 
nie wysłali od razu, w pierw- 
szej chwili wojsk lądowych na 
Koreę — stało się tak oczywi- 
Ście tylko dlatego, że byli prze- 
konani, iż armia lisynmanow- 
ską zaskakując przeciwnika, 
przy pomocy floty i lotnictwa 
USA, szybko opanuje całą Ko- 
reę. Rzeczywistość rozwiała jed- 
nak plany i nadzieje agresorów. 


Kasztany z ognia 
wyjmują 
sami Amerykanie 


Ciesząca się poparciem całego 
narodu armia ludowa odparła 
najeżdźców i już w pierwszych 
dniach rozgromiła trzon mario- 
netkowych wojsk lisynmanow= 
skich. Dążąc do ujarzmienia 
Korei, Amerykanie musieli wy- 
słać własną piechotę i naciskać 
na swych satelitów, by pośpie- 
szyli im z odsieczą. Powyżej 
60 tysięcy wyniosły straty sa- 
mych Amerykanów w pierw- 
szych dwóch miesiącach wojny. 
Obecnie, mimo, że Amerykanie 
bez przerwy przysyłają wszy- 
stkie stojące do ich dyspozycji 
rezerwy, mimo, że wspomagają 
ich reakcyjne rządy całego 
śwata, nie mogą oni złamać 
oporu walczącego o wolność 
ludu Korei. 

„Dajcie nam narzędzie, a ro- 
bota będzie wykonana“ — pisał 
Li Syn-man. Również imperia- 
liści amerykańscy byli przeko- 
nani, że „robota będzie wyko- 
nana“ cudzymi rękami, rękami 
najemnej armii lisynmanow- 
skiej. Ale na drodze realizacji 
zbrodniczych zamierzeń stanął 
naród Korei. Przedpoła i przed- 
mieścia Seulu zasłane są trupa- 
mi wielu tysięcy amerykańskich 
agresorów.  Koreańscy zaś 
obrońcy wolności, mimo licze- 
bnej i technicznej przewagi 
wroga, Z niezwykłym bohater- 
stwem bronią swej ojczystej 
ziemi, zadając potężne straty 
znienawidzonym  napastnikom. 

TIS: 


Hutnictwo polskie rozwija się 
w wielkim tempie. Rośnie jego 
produkcja — jedno z podstawo- 
wych ogniw rozwoju całej go- 
spodarki narodowej: rozbudo- 
wy naszego przemysłu, zwycię- 
skiej realizacji olbrzymich pla- 
nów inwestycyjnych — socjali- 
stycznego uprzemysłowienia 
Polski. 

Produkcja naszych hut wzro- 
śnie w Planie 6-letnim dwukrot- 
nie w porównaniu z 1949 r: 
będziemy wytwarzać w 1955 r. 
4,6 miln. ton stali, 3,2 miln. ton 
wyrobów walcowanych, 3,5 miln. 
ton surówki itd. 

Do wykonania tych wielkich 
zadań przygotowuje się prze- 
mysł hutniczy, przygotowują się 
ludzie tego przemysłu — hutni- 
cy. Te przygotowania — to co- 
raz wydajniejsza praca, to szyb 
kościowe wytopy, to racjonali- 
zacja robotnicza, to rozwijanie 
i pogłębianie ruchu współzawod 
nictwa. 

Te przygotowania — to likwi- 
dowanie wąskich gardeł w hut- 
nictwie, utrudniających jeszcze 
często wykonywanie planów na 
poszczególnych odcinkach. 

Większość tych wąskich gar- 
deł została już zlikwidowana, 
ale jeszcze nie wszystkie. 


„Pod planem* 


Takim wąskim gardłem są 
wielkie piece, czyli produkcja 
surówki. Przemysł hutniczy bo- 
wiem nie wykonuje planów su- 
rówki, jest w tej dziedzinie 
„pod planem“. 

Dlaczego tak się dzieje? Czy 
to wąskie gardło jest nie do 
przezwyciężenia? Czy może pla- 
ny produkcji surówki są zbyt 
wysokie? 

Nie. Plany są słuszne. Hutnic- 
two może i powinno dać przewi- 
dzianą ilość surówki. 

Przemysł hutniczy po prostu 
zaniedbał — i zaniedbywał od 
lat kilku —= zagadnienie pełne- 
go wykorzystania wielkich pie- 
ców, zagadnienie zwiększenia 
ich wydajności. 

Przeanalizujmy krótko sytu- 
ację, która istnieje na odcinku 
wielkich pieców, na odcinku pro 
dukcji surówki, w naszym hut- 
nietwie. 

Otóż praca przy załadunku 
rudy do wielkich pieców jest 
jeszcze dotąd prowadzona w po- 
ważnej mierze ręcznie. Jest to 
oczywiście dziedzictwo po rzą- 
dach kapitalistyczno - obszarni- 
czych. 

Taka ręczna praca wymaga za 
trudnienia dużej ilości ludzi 
przy czynności czysto pomocni- 
czej — a mianowicie do łado- 
wania rudy, a ludzi jest za ma- 
ło. Jednocześnie na samych wiel 
kich piecach odczuwa się rów- 
nięż wielki, chroniczny nawet 
brak robotników. ê 

W rezultacie — piece idą nie- 
doładowane, bo zbyt szczupła 
załoga nie zdąży ich zapełnić 
maksymalnie, zmniejsza się wy- 
dajność takiego pieca, a z kolei 
i produkcja. 

Oto pobieżny, ogólny, uprosz- 
czony tylko obraz sytuacji, jaka 
powoduje niedobór w produkcji 
surówki. 

Czy taka sytuacja musiała je- 
dnak powstać? Czy dyrekcję 
hut, organizacje partyjne, rady 
zakładowe, czy Centralny Za- 
rząd Przemysłu Hutniczego 
wreszcie — podejmowały jakieś 


Tadeusz Sapociński 


kroki, zmierzające do rozwią- 
zania, likwidowania tego wąskie 
go gardła? 


Zapomniano o potrzebach 
dnia dzisiejszego 


Nie. Zagadnienie maksymal- 
nego wykorzystania wielkich 
pieców drogą zwolnienia części 
ludzi z nieproduktywnych, po- 
mocniczych czynności i przerzu- 
cenia ich do produkcyjnej, wła- 
ściwej pracy przy wielkich pie- 
cach — leżało do niedawna od- 
łogiem. 

Czekano na wielką mechani- 
zację, na gruntowną przebudo- 
wę urządzeń przy wielkich pie- 
cach, na zainwestowanie nowo- 
czesnych, całkowicie zmechani- 
zowanych taśm, suwnic itd. Nie 
zatroszczono się natomiast o 
tzw. małą mechanizację, tzn. 
o stopniowe, we własnym zakre- 
sie — mechanizowanie poszcze- 
gólnych, najbardziej pracochłon 
nych procesów, a więc o wpro- 
wadzenie takich usprawnień, 
które pozwoliłyby zwolnić do 
produkcji część robotników. 

Ta przyszła wielka mechani- 
zacja urzekła większość naszych 
hutniczych organizacji partyj- 
nych, rad zakładowych, dyrek- 
cji. W jej perspektywach zgubi- 
ły się potrzeby dnia dzisiejszego, 
opuszczono ręce i czekano. 

Dopiero kilka miesięcy: temu 
postawiono pierwsze kroki (huta 
„Pokój“) na drodze do małej me 
chanizacji, ale akcji nie prowa- 
dzi się planowo. Organizacje 
partyjne, ani rady zakładowe 
nie wciągnęły, nie zaintereso- 
wały walką o małą mechaniza- 
cję załóg; dyrekcje hut nie prze- 
łamały w sobie jeszcze do koń- 
ca fałszywego nastawienia, że 
tylko wielka mechanizacja może 
dać konkretne wyniki; Central- 
ny Zarząd niedostatecznie czu- 
wa nad upowszechnieniem do- 
świadczeń poszczególnych hut, 
nie dba o rozwinięcie naprawdę 
szerokiej, poważnej kampanii w 
dziele stopniowego, planowego 
mechanizowania prac przy za- 
ładunku rudy. 

Bo cóż nam mówi „wizja lo- 
kalna“ kilku hut? 

Huta „Pokój“, gdzie zainicjo- 
wano małą mechanizację. 

Ta huta, w której organizacja 
partyjna zorganizowała słynne 
brygady szturmowe, huta, któ- 
ra kilka dni temu rzuciła we- 
zwanie do wzmożonej wydajno- 
ści pracy dla uczczenia 33 rocz- 
nicy Rewolucji Październikowej 
i Światowego Kongresu Pokoju. 

Załoga wielkich pieców w hu- 
cie „Pokój“ w zasadzie wyko- 
nuje miesięczne plany produk- 
cji surówki. Wykonuje dzięki 
wyjątkowo ofiarnej pracy, dzię- 
ki brygadom szturmowym, dzię- 
ki pomocy robotników z innych 
wydziałów. 


Można zwolnić do produkcji 
140 robotników 


Ale czy ta sama załoga mogła- 
by wykonywać plany w więk- 
szym niż dotąd procencie, 
bez uciekania się do tej pomocy 
z zewnątrz? i 

Mogłaby, gdyby jeszcze spraw 
niej, szybciej i bardziej plano- 
wo przeprowadzano małą me- 


chanizację. Gdyby np. rozpoczę- 
to przebudowę zasobników na 
rudę nie dwa czy trzy tygodnie 
temu, a dwa lata temu (a prze- 
budowa ta jest niezwykle pro- 
sta: wbudowanie specjalnych 
lei, dzięki czemu po odsunięciu 
klapy, ruda sama zsypuje się 
do wózków, zamiast ręcznego, 
długiego ładowania). Gdyby te 
leje budowano we wszystkich 
zasobnikach, a nie tylko, jak 
dotychczas, w jednym. Gdyby 
uruchomiono stojącą jeszcze bez 
czynnie ładowarkę radziecką, 
zastępującą 6 ludzi. Gdyby ra- 
cjonalniej wykorzystywano cią- 
gnik, czekający bezużytecznie po 
kilkadziesiąt minut na załado= 
wanie wózków aglomeratem, a 
zastępujący od 10 do 20 ludzi. 
Gdyby wybudowano dla koksu 
zasobniki z lejami, podobne do 
zasobników dla rudy itd. 

Przy takiej małej mechaniza- 
cji zwolniłoby się do produkcji 
około 120—140 robotników, a 
więc tyle, ile trzeba do obsługi 
nowego pieca. 

Widzimy zatem, że nawet w 
hucie, która pierwsza rozpoczę- 
ła mechanizowanie prac załadun 
kowych, są niedociągnięcia w 
dziedzinie małej mechanizacji. 

Huta „Florian“. 

Rzecz na pozór drobna, nie 
podpadająca bezpośrednio pod 
małą mechanizację, a jednak po- 
ważna: otóż ładowacze od mie- 
sięcy proszą o większy wymiar 
łopat—zamiast „siódemek' „dzie 
wiątki*, co zwiększyłoby wydaj- 
ność ich pracy o około 20 proc., 


a dyrękcja huty rzekomo nie 
jest w stanie takich 10 łopat 
sprowadzić... 


Wniosek, który leży 
od 1947 r. 


I dalej. Tow. Chruszcz 
kierownik wydziału wielkich 
pieców opracował jeszcze w 1947 
roku pomysł mechanicznego 
rozbijania surówki, co dałoby 
z jednej strony kilkakrotny 
wzrost wydajności, a z drugiej 
oszczędność w ludziach. 
Wniosek tow. Chruszcza został 
przyjęty i zaakceptowany przez 
CZPĘ. c 

Czy wprowadzono go w ży- 
cie? Nie, gdyż miano zamiar 
„niebawem“ sprowadzić specjal 
ne maszyny i „nie warto* by- 
ło się tym  kłopotać. Nawia- 
sem mówiąc — maszyn do dziś 
dnia jeszcze nie ma, a rozbijanie 
rudy prowadzi się nadał ręcz- 
nie. 

Huta „Bankcwa”*. 

Od dwóch tygodni pracuje tu 
przy ładowaniu koksu doskona- 
ła maszyna górnicza „kaczy 


dziób“, wykorzystywana jednak 
zaledwie w 25 — 30 proc. 
Dlaczego? Dlatego, że „kaczy 
dziób“ zabudowano  nieumie- 
jętnie wzdłuż rampy z koksem. 


Trzeba przenosić 


doświadczenia 
Huta „Bobrek“, huta „Ko- 
ściuszko* — na wszystkich nie- 


mal hutach są bardzo poważne 
zaniedbania w dziedzinie ma- 
łej mechanizacji. Zaniedbania 
te są tym większe, że wcale 
niemal nie przenosi się istnieją- 
cych w tej dziedzinie doświad- 


czeń, osiągnięć jednej huty — 
na huty pozostałe. 

Przykład: wywrotkę przy ski- 
pie piecowym, skonstruowaną 


przez robotnika tow. IKowaleca | 


na hucie „Florian“, a dającą 
2-krotne przyspieszenie wrzu- 
cania rudy do wyciągu, możne 
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wszystkich hutach, gdzie są ski- 
py („Kościuszko“ i inne). 

Na hucie „Kościuszko“ tanim 
kosztem  przekonstruowano a- 
kumulatorowe elektrowozy, tak, 
że górna część w kształcie 
kwadratowej misy jest rucho- 
ma i służy jako ładowarka-wy- 


wrotka. W żadnej innej hucie 


z tego usprawnienia nie sko- 


rzystano. 


Mała mechanizacja — 
to wielka rzecz 


Zagadnienie małej mechani- 
zacji było niezauważane przez 
partyjne organizacje hutnicze. 
Jak twierdzi sekretarz organi- 
zacji partyjnej huty „Pokój“, 
tow. Fuks, sprawa ta do lipca 
br. ani razu nie stała na egze- 
kutywie. Jak twierdzi sekretarz 
organizacji partyjnej huty „Flo- 
rian“ i wielu innych, sprawa 
ta do dziś dnia nie była rozpa- 
trywana. 

Nic dziwnego zatem, że i 
działalność Klubów  Racjonali- 
torów nie była kierowana na 
„wąskie gardło“ huty (wielkie 
piece), a na problemy mniej 
istotne i mniej palące. Najlep- 
szym tego dowodem jest fakt, 
że tylko 3 do 5 proc. pomysłów 
w hutach dotyczyło usprawnień 
załadunku rudy i koksu. 


powodzeniem zastosować we | 


| 


| 
| 


| ku 
| mobilizację ludzi, sił i środków 
|do walki o plan surówki. 


mią sobie to wszystko nasi to- 
warzysze; jeżeli zrozumieją, że 
mała mechanizacja — to wiel- 
ka rzecz, że naprawienie do- 
tychczasowych błędów jest pil- 


! ną, niecierpiącą zwioki sprawą, 


że walka o wykonanie planu 
surówki, jest teraz najważniej- 
szym ich zadaniem. 

A plan ten może być wyko- 
nany. Hutnictwo może i powin- 
no dać przewidzianą płanem 
iiość surówki. Trzeba  tyiko 
równolegle z energicznym likwi- 
dowaniem zaniedbań na odcin-. 
małej mechanizacji, nie- 
zwłocznie przeprowadzić pełną 


Ta mobilizacja — to wykry= 
wanie i wykorzystanie istnieją- 
cych rezerw: to lepsza organi- 
zacja pracy przy wielkich pie- 
cach, przez racjonałniejsze roz- 
stawienie robotników; to do- 
starczenie więcej tzw. dmuchu 
do pieców droga usunięcia nie- 
szczelności na rurociągach, co 
da o 15 proc. * wietrza zysku; 
to indywidua zakordowanie 
wszystkich pro- przy załadun- 
ku rudy i koksu oraz zastoso- 
wanie odpowiedniego systemu 
premiowania za przekroczenie 
normy załadunkowej; to zorga- 
nizowanie umów współzawod- 
nictwa między "poszczególnymi 
zespołami ładowaczy i umów 
indywidualnych; to wreszcie 
— żywotne zainteresowanie na- 
szych towarzyszy  wielkopie- 
cowników i ładowaczy sprawą 


maksymalnego podniesienia wy- 
dajności pracy i podciągnięcia 
słabszych zespołów. 

Oto warunki, jakie są nie- 
odzowne dla wykonania przez 


nasze hutnictwo planu pro- 


Dobrze będzie jeżeli uświado-' dukcji surówki. 


Na marginesie 


Gangster w todze 


„Stany Zjednoczone są pierw- 
szym krajem na świecie i zaj- 
mują kierownicze stanowisko 
wśród innych narodów“ — o- 
świadczył znowu prezydent Tru 
man, tym razem — z okazji zor- 
ganizowanego przez swoją par- 
tię „Dnia Kobiet". I jeśli cho- 
dzi o kierowniczą rolę USA w 
planach agresji i zbrodni, w 
propagandzie wojennej — miał 
stuprocentową rację. 


Nie wiemy, czy kobiety ame- 
rykańskie ucieszyły się tak tym 
„przodownictwem moralnym“, 
o którym chętnie mówi Tru- 
man i jemu podobni, kiedy ró- 
wnocześnie przeczytały w „Ame 
rican Magazine“ płody przed- 


stawiciela „przodującej nauki 
przodującego kraju“ — Comp | 
tona. e ` 


Compton byt jednym z tych 
uczonych, którzy przyczynili się 
do wyprodukowania pierwszej 


bomby atomowej. On to właś- 
nie usilnie doradzał rządowi 
Stanów Zjednoczonych, żeby u- 
żyć tej bomby przeciwko Japo- 
nii. 

Bomby atomowe wybuchły, 
jak wiadomo, w Hiroszimie i 
Nagasaki, morduiąc dziesiątki 
tysięcy mieszkańców tych otwar 
tych japońskich miast. A „uczo 
ny' Mister Compton tak jest 
dumny ze swojego — częściowo 
przynajmniej — dzieła, że po- 


stanowił walczyć o powtórzenie « 


„eksperymentu“. 

Nie myślcie, że pan Compton 
jest zwyczajnym  podżegaczem 
do zbrodni. Nie pan, uczony, w 
imię zasad humanitarnych 
stwierdza, że „mordowanie lud- 
ności cywilnej, starców i dzieci 
jest straszne”. Ale „było by nie 
do przebaczenia, pisze dalej — 
gdyby w razie wybuchu nowej 
wojny broń atomowa nie zosta- 
ła użyta“. i 

Prawdopodobnie pan proje- 
sor uważa, że jeżeli tysiące star 


mie — to z własnej winy. Bo 
któż im kazał żyć i mieszkać 
w „obiekcie“ Hiroszima? Po- 
dobnie dzisiaj Mac Arthur twier 
dzi, że potworne masakry bom- 


zwrócone s&' przeciw „wojsko“ 
wym obiektom“. Kto kazał lud- 
nośct zamieszkiwać „obiekty 
wojskowe“ — własne domy? 
„Humanitaryzm' profesora 
Comptona godny jest „kierow- 
niczej roli“ Stanów Zjedrnoczo- 
nych, w planowanej zbrodni na 
Ale bardziej 


i miarę światową. 


godny byłby Norymbergi, gdzie 
odpowiadali przed sądem ludów 
nie tylko ci, którzy własnoręcz== 
nie zabijali, ale i ci, którzy tak 
jak „uczony“ Compton — budo- 
wali „naukowe podstawy“ ludo- 
bójstwa. . 
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Wbrew fałszywym teoriom imperialistów ziemia mogłaby s 
wyżywić do syta 6 miliardów 600 milionów ludzi | 


(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUDU') 


Dwa miliardy dwieście milio- 
nów ludzi żyje na ziemi, a spo- 
śród nich conajmniej półtora 
miliarda ludzi nie co dzień naja- 
da się do syta. 

W Azji, Ameryce Łacińskiej, 
Afryce są okolice, w których 
głód jest stałym towarzyszem 
ludzi. Epitet „głodujący* łączy 
się stałe ze słowem „Hindus“. 
Jak wyraził się pewien dzienni- 
karz amerykański, hotele w Hai- 
ti to wysepki dobrobytu 
wśród oceanu przerażającej nę- 
dzy. Dziennikarz amerykański 
nie potrzebował jeżdzić do Hai- 
ti, by zobaczyć głodnych ludzi. 
Mógł zobaczyć ich z całym po- 
wodzeniem u siebie w Kraju. 
Senator — republikanin Eakan— 
ze stanu Vermont oblicza, że 10 
milionów Amerykanów nie mo- 
że kupować dostatecznej ilości 
artykułów spożywczych dla 
swych rodzin. 

O „głodzie światowym“ wy- 
głasza się mowy, pisze się ar- 
tykuły i książki. Wyciągając z 
lamusa dawno już pogrzebane 
przez naukę poglądy Malthusa, 
niektórzy uczeni amerykańscy i 
angielscy twierdzą, że ziemia 
nie może wykarmić wszystkich 
swych mieszkańców, i że dlate- 
go należy zmniejszyć nasilenie 
ludności. W swej książce pod 
tytułem „Głód światowy“ Frank 
Pearson i Floyd Harper z uni- 
wersytetu w Cornell obliczają, 
o ile należy „zredukować ludz- 
kość“. Zdaniem ich „górna gra- 
nica“ zaludnienia naszej planety 
nie powinna przekroczyć 900 
milionów ludzi. 

Angielski biolog Julian Hux- 
ley oświadczył w marcu 1950 
roku w Londynie na konferencji 
poświęconej zagadnieniom apro- 
wizacyjnym, że wiele krajów 
powinno podjąć kroki zmierza= 
jące do zredukowania ludności. 
Huxley bije na alarm: nie wol- 
no odkładać rozwiązania tej 
kwestii, ponieważ ludność kuli 
ziemskiej wzrasta o 2 osoby co 
3 sekundy. 

W Związku Radzieckim wzrost 
liczby urodzin i spadek śmier- 
telności wywołuje radość. Wie- 


lodzietne matki cieszą się w 
ZSRR szczególnym szacunkiem 
— odznacza się je medalami i 
orderami. A oto w krajach ka- 
pitalistycznych znajdują się lu- 
dzie, którzy proponują opraco- 
wanie „planu redukcji zaludnie- 
nia ziemi“, Przeczytajcie sobie 
książki Vogta, Pearsona, Harpe- 
ra oraz innych zwolenników 
neomaltuzjanizmu. Zobaczycie, 
jakie środki proponowane są w 
celu przeprowadzenia takiej „re 
dukcji“. 


Wojna, lub chociażby jakaś 
„namiastka“ wojny—-zarazek ty- 
fusu czy komar malaryczny, mu 
cha tse-tse czy też stonka ziem- 
niaczana — wszystko to uważa- 
ne jest przez zwolenników neo- 
maltuzjanizmu nie za zło lecz 
za dobrodziejstwo. Ich zdaniem 
milionom ludzi na ziemi trzeba 
odmówić prawa do ojcostwa i 
macierzyństwa. Ich zdaniem le- 
karze — to „niebezpieczni“ lu- 
dzie: przecież prowadzą oni wal 
kę z chorobami. I to ludożer- 
stwo przedstawiane jest jako o- 
statnie słowo nauki, ubierane, 
podobnie jak u faszystów, w 
kształty „naukowej“ teorii. 

Zwróćmy się jednak do wy- 
mowy liczb i zobaczmy, czy 
rzeczywiście na ziemi zrobiło się 
tak ciasno, jak o tym krzyczą 
zwolennicy neomaltuzjanizmu. 


Ilu ludzi może wyżywić 
ziemia? 
Departament Stanu USA u- 
waża, że potrzeba jednego hek- 
tara ziemi uprawnej na każde- 
go mieszkańca naszej planety, 
aby wszyscy byli syci. W rze- 
czywistości uprawia się zaled- 
wie 0,4 ha. Załóżmy, że tak jest. 
„Ale przecież na ziemi jest je- 
szcze dość niezagospodarowa- 
nych obszarów. Obecnie rośliny 
uprawne zajmują zaledwie 10 
proc. lądu, z tego zaledwie 4 
proc, czyli niespełna połowę, 
zajmują uprawy zbóż. Dla rol- 
nictwa zaś nadaje się co naj- 
mniej 30 proc. lądu, jeśli u- 
względnimy jedynie tereny o 
odpowiedniej glebie i dobrym 
klimacie. Oznacza to, że można 
by potroić obszar ziemi upraw- 
nej. Zamiast 0,4 ha przypadła 


M. Iljin 


by wówczas na człowieka 1,2 
ha. A wtedy wszyscy byliby sy- 
ci i można by zwiększyć ludność 
na ziemi o 20 proc. 

Rachunek ten oparty jest na 
założeniu, że urodzajność gleby 
pozostanie niezmieniona. W ska 
li światowej nie przekracza ona 
przeciętnie 9 — 10 kwintali z 
hektara. A tymczasem, stosu- 
jąc system trawopolnego pło- 
dozmianu, kołchoźnicy w ZSRR 
otrzymują już po 25 a nawet 35 
kwintali z hektara. Załóżmy, że 
przeciętna urodzajność gleby w 
skali światowej wzrośnie tyłko 
2,5-krotnie i że potroi się ob- 


szar ziemi uprawnej. Wówczas 
nasza planeta może nakarmić 
do syta nie 900 milionów lu- 
dzi, jak twierdzą Pearson i Har- 
per, lecz 6 miliardów 600 milio- 
nów! Oznacza to, że już obecnie 
bez wszelkich odkryć nauko- 
wych można by przepądzić głód 
z ziemi nawet w tym wypadku, 
gdyby potroiła się jej ludność. 

Ale i to przecież nie stanowi 
ostatecznej granicy. Na naszej 
planecie marnują się bezużyte- 
cznie pustynie, tundry i lasy 
podzwrotnikowe. Można je za- 
gospodarować. W Związku Ra- 
dzieckim prowadzi się już po- 
myślną ofensywę przeciwko pu- 
styniom w Azji Środkowej. U- 
prawa roli w zwycięskim mar- 
szu posuwa się na północ Związ 
ku Radzieckiego i poza koło 
podbiegunowe. Za przykładem 
tym mogłyby pójść również in- 
ne narody świata: 

Rząd angielski wyasygnował 
25 milionów funtów na budo- 
wę artyleryjskich poligonów na 
pustyniach australijskich. Gdy- 
by pieniądze te zostały wyda- 
ne na budowę studni artezyj- 
skich i na nawodnienie ziemi, 


pustynie mogłyby dawać lu- 
dziom zboże i wełnę. Na tere- 
nach podzwrotnikowych można 
by założyć potężną, opasującą 
całą kulę ziemską, oranżerię 
pod gołym niebem i hodować 
tam banany i inne owoce. Ale 
lasy podzwrotnikowe nad Ama- 
zonką są prawie tak samo bez- 
ludne jak Sahara. I 


Współcześni naśladowcy Malt- 
husa rozprawiają wiele o „prze- 
ludnieniu“ kuli ziemskiej. Gdy- 
by zadali sobie trud i spojrzeli 
na mapę, spostrzegliby, że w 
Ameryce Południowej, Afryce i 
w Australii zagospodarowane są 
jedynie nadbrzeżne tereny kon- 
tynentów. Obszar ziemi upraw- 
nej w Brazylii wynosi zaledwie 
1,6 proc. całego terytorium. W 
Australii uprawia się zaledwie 
1,7 proc. ziemi. Ale nawet na 
takich kontynentach jak Euro- 
pa czy Azja gęstość zaludnienia 
mogłaby kilkakrotnie wzrosnąć. 


Gdy człowiek pokonuje 

żywioł 

Nauka otwiera perspektywy 
nieograniczonego zaiste wzrostu 
urodzajności gleby. Im więcej 
wody i środków odżywczych o- 
trzymują rośliny, tym lepiej 
spełniają swą funkcję, prze- 
kształcając energię światła sło- 
necznego w chemiczną energię 
zboża czy owoców. Tutaj grani- 
ce może wytyczyć tylko natura 
samej rośliny. Ale i ta granica 
jest przecież pozorna, ponieważ 
naturę rośliny można udosko- 
nalać. Dowiodła tego już teraz 
postępowa nauka — prace uczo 
nych rosyjskich — Timirjazie- 
wa, Miczurina, Wiliamsa i Ły- 
senki, 

Vogt i inni zwolennicy neo- 
maltuzjanizmu twierdzą, że nie 
można już zwiększać wydajno- 
ści ziemi, gdyż sprzeciwia się te 
mu sama przyroda. Vogt wymie 
nia następujących sprawców ni 
szczenia gleby w Stanach Zjed- 
noczonych. Pierwszy sprawca — 
to topór, 


orał glebę. Uprawy zbożowe 
Vogt nazywa „syfilisem”* przeże 
rającym ziemię. Zamiast oskar- 
żać o rabunkową eksploatację 
gleby system kapitalistyczny, 
Vogt gotów jest zwalać winę na 
przedmioty martwe. 

„Pustynia wdziera się na zie- 
mie uprawne! Ameryce sądzone 
jest stać się nową Atlantydą — 
gleba jej pogrąża się na dno 
morskie“. Tak mówią Ameryka- 
nie, których ich rodacy nazywa 
ją — „prorokami zagłady”. Nai 


który wyrąbał lasy. i 
Drugi sprawca to pług, który za i 


szczęście jednak są to fałszywi 
prorocy. 


Przyroda rzeczywiście stawia 
opór. Ale od czegóż jest praca, 
która ten opór przezwycięża? 
Planowa socjalistyczna praca w 
ZSRR kładzie kres erozji gleby, 
będącej dziełem wody i wia- 
trów, kładzie kres posusze i ni- 
szczycielskim upalnym wiatrom. 
Aby uniemożliwić żywiołowi ni 
szczenie pól, naród radziecki za. 
kłada lasy na terenach działów 
wodnych, ochrania pola przed 
wiatrem przy pomocy pasów leś 
nych, troszczy się o to, aby gle- 
ba uprawiana była w sposób 
właściwy i aby jej struktura by 
ła nie sproszkowana, lecz grud- 
kowata. Obywatele Związku Ra 
dzieckiego realizują pomyślnie 
wspaniały stalinowski plan prze 
obrażenia przyrody. 


Świat cały obeszła już wieść 
o gigantycznych pracach nad 
Wolga, które nie tylko stworzą 
gięboką wodną drogę dla okrę- 
tów, lecz również dadzą energię 
miastom i wsiom. Budowa kuj- 
byszewskiej i stalingradzkiej e- 
lektrowni wodnych z zaporami 
i zbiornikami umożliwi irygację 
i nawodnienie 14 milionów ha. 
nawiedzanej przez posuchę zie- 
mi na terenach nadwołżańskich. 


Zlikwidowane: zostanie ognisko 


niszczycielskich upalnych wia- 
trów na terenach nadkaspij- 
skich. 


12 września prasa radziecka 


zamieściła postanowienie rządu 
radzieckiego w sprawie budowy 
Głównego Kanału Turkmeńskie 
go Amu-Daria — Krasnowodzk, 
w sprawie irygacji i nawodnie- 
nia terenów w południowych 0= 
kręgach równiny nadkaspijskiej 
(Zachodnia Turkmenia), dolne- 
go biegu Amu-Darii i zachod- 
niej części pustyni Kara-Kum. 
Główny Kanał Turkmeński bę- 


dzie miał 1.100 km. długości, , 


kanały frygacyjne i nawadniają 
ce — odnogi głównego kanału 
będa miały 1.290 im. długości! 
Frzeszło 8.300.000 ha ziemi o0- 
trzyma wodę. Na miejscu pusty 
ni powstaną pola bawełniane, 
sady owocowe i pastwiska. 


(Dokończenie na str. 4) 
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TRYBUNA LUDU 


Wzmagajmy walkę o pokój 
Zebranie sprawozdawcze po I Polskim 
Kongresie Pokoju 


() W stolicy ludność bierze 
czynny udział w zebraniach 
sprawozdawczych. Zabierający 
głos w dyskusji wypowiadają 
się za dalszym  wzmożeniem 
walki o pokój i niedopuszcze- 
niem do wykonania zamierzeń 
garstki imperialistów, pragną- 
cych kosztem krwi ludzkiej 
zwiększyć swoje zyski. 


ate 
Lod 


Na wojewódzkiej konferencji 
obrońców pokoju w Białymsto- 
ku, która zgromadziła ogółem 
200 delegatów z całej Białostoc- 
czyzny, przebieg obrad oraz 
uchwały I Polskiego Kongresu 
Pokoju referował dr Goliński. 


Składane przez delegacje za- 
łóg robotniczych meldunki wy- 
kazały, że realizacja dotychczaso 
wych zobowiązań, podjętych dla 
uczczenia Kongresu Pokoju, da- 
ła 39.000.000 zł, z czego 25 miln. 
zł dał Czyn Kongresowy włók- 
niarzy. 

* 

W woj. rzeszowskim, pokon- 

gresowe zebrania sprawozdaw- 


cze odbywają się we wszy- 
stkich powiatach. 
Sztafeta załogi zakładów 


drzewnych Nr 3 w Gorlicach zo 
bowiązała się zwiększyć wydaj- 
ność pracy i przedterminowo wy 
konać roczne plany produkcyj- 


| ne. 


Uruchomienie szybkościowego 


szybu naftowego 


(© Plan 6-letni postawił przed 
przemysłem naftowym zadanie 
zwiększenia produkcji o 150 
proc. Dla osiągnięcia tego celu 
polski przemysł naftowy musi 
rozpocząć wiercenia nowymi me 
todami, opierając się na doświad 
ezeniach radzieckich. 

W oparciu o Z doświadczenia, 


jedna z brygad wiertniczych u- 
ruchomiła szyb, zobowiązując 
się skrócić czas wierceń o 40 
proc. Szyb ten został zaopatrzo- 
ny w nowy, radziecki ryg wiert- 
niczy, który był wystawiony na 
tegorocznych Międzynarodo- 
wych Targach w Poznaniu. 


Krajowa narada kierowników 
ośrodków metodycznych ZHP 


(0 W dniu 27 września br. 
zakończył się w Gdyni obrady 
trzydniowej Ogólnopolskiej Kon 
ferencji Kierowników  Ośrod- 
ków  Metodycznych Związku 
Harcerstwa Polskiego. Wzięło 
w niej udział 200 delegatów, re 
prezentujących wszystkie dziel- 
nice kraju. Na konferencji, któ- 


rej hasłem było „Wytężymy 
wszystkie siły w celu wychowa 
nia młodzieży na ofiarnych bo- 
jowników o socjalizm i realiza- 
torów Planu 6-letniego'* — po 
omówieniu dotychczasowej dzia 
łalności, nakreślono plan pracy 
ośrodków metodycznych na rok 


t 1950-51. 


Angielski działacz związkowy 
o osiągnięciach polskiej klasy 


robotniczej 


(D Zastępca sekretarza gene- | rząd ma pełne poparcie w sze- 


ralnego Zw. Górników Walii 
Południowej (Anglia) — E. J. 
Evans, który w sierpniu br. 
przebywał w Polsce na zapro- 
szenie CRZZ, przesłał obecnie 
do Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Górników list z robotniczymi 
pozdrowieniami dla górników 
Polski. 


„Jako górnik - rewolucjoni- 
sta — czytamy m. in. w liście 
— z satysfakcją oglądałem wy- 
niki osiągnięte przez Was w 
ostanich 5 latach, wyniki, o któ- 
rych przedtem już czytałem. 
Lecz to, co zobaczyłem było po 
prostu zdumiewające, mimo że 
jako komunista zdaję sobie spra 
wę z tego, że gdzie rządzą ro- 
botnicy, tam możliwości rozwo- 
ju są nieograniczone. Podzi- 
wiam ogromne tempo, w jakim 
odbudowuje się Wasz kraj. 

Wiara, rozmach, śmiałość i 


entuzjazm Waszych ludzi po- 
twierdzają dobitnie, że Wasz 


rokich masach ludu polskiego. 

Olbrzymie osiągnięcia w dzie- 
dzinie poprawy warunków bytu 
Waszych robotników w ogóle, 
a górników w szczególności, są 
rzeczywiście zadziwiające dla 
tak młodego państwa, idącego 
do socjalizmu, jak Wasze. Przy 
obecnym poziomie zarobków 
Wasi górnicy żyją o wiele lepiej 
niż nasi. Kontrast ten jeszcze 
bardziej się zwiększa, gdy weź- 
miemy w rachubę różne dodat- 
kowe korzyści, jak ubezpiecze- 
nia społeczne, sanatoria, pre- 
wentoria, domy wypoczynkowe 
itd. 

Wróciłem do domu wzmocnio- 
ny na duchu — kończy swój 
list E. J. Evans. — Postanowi- 
łem nie szczędzić sił, by szerzyć 
prawdę o sytuacji w Polsce. Bę- 
dzie to mój skromny wkład w 
dzieło zwalczania oszczerstw, 
jakie o Waszym kraju podaje 
prasa kapitalistów i ich pachoł- 
ków.* 


Wbrew falszywym teoriom 


imperialistów ziemia mogłaby - 


wyżywić do syta 6 miliardów 


600 milionów ludzi 


(Dokończenie ze str. 3) 


21 września br. opublikowa- 
na została *uchwała Rządu 
ZSRR o budowie elektrowni 
wodnej na Dnieprze pod Ka- 
chówką oraz kanałów Południo 
wo - Ukraińskiego i Północ- 
no - Krymskiego łącznej długo- 
Ści 550 km. Nowa bazą energe- 
tyczna na Dnieprze zaopatrzy 
rolnictwo i przemysł w energię 
elektryczną umożliwi nawodnie 
nie i irygację 3.200 tys. ha zie- 
mi. 

Wszystkie te giganty dostar- 
czą życiodajnej wody dla iryga- 
cji i nawodnienia ziemiom o 
łacznej powierzchni przeszło 25 
milionów hektarów!.. Nigdy je- 
szcze w dziejach rolnictwa nie 
przeobrażano przyrody na tak 
gigantyczną skalę! 


Fakty mówią za siebie 


Dwa zagadnienia niepokoją 
dziś wielu działaczy społecznych 
w Ameryce: problem zbędnych 
ludzi i problem „nadwyżek ży- 
wnościowych'. : 

Wydawałoby się, że te dwie 
rzeczy nie dają się pogodzić. 
Jednakże zdrowy rozsądek i sy 
stem kapitalistyczny od dawna 
już wzięły rozbrat. 31 marca 
1950 roku minister rolnictwa 
USA, Brennan, oświadczył: „na 
sze spożycie mięsa, produktów 
mleczarskich i jajek spada, a 
równocześnie nasze nadwyżki 
rosną“. Taka jest „logika“ kapi- 
talizmu! 

Jak donosi londyńskie pismo 
„Economist“ w numerze z dnia 
15 lutego 1950 roku, Minister- 
stwo Rolnictwa zajmowało się 
w tym miesiącu barwieniem 
25 — 40 milionów buszli ziemnia 
ków na ko!er niebieski. Po cóż 
potrzebna była ministerstwu ta 
„sztuka malarska"? Czyż zie- 
mniaki nie sa dość dobre w 
swej zwykłej postaci? Barwio- 
no ziemniaki, aby je zniszczył. 
W tymże missiącu lutym dzien- 
nik „New York Herald Tribu- 
ne“ pisał,'że rząd zamierza za- 
kupic u farmiercw za 65 milio- 
nów dolarów 50 milionów bu- 
szli ziemniaków. avy Je nastę- 
pnie zniszczyć. 

W Stanach Zjednoczonych o- 
pracowano szeroki program 
„usunięcia nadwyżek". Na sti- 
nansowanie tego programu wy- 
asygnowano olbrzymią sumę 4 
miliardów dolarów. W jakim 


celu wydaje'się takie olbrzymie 
kwoty? Po to, aby przez usu- 
nięcie lub zniszczenie „nadwy- 
żek* utrzymać ceny na wyso- 
kim poziomie. Jest to korzystne 
dla businessmenów, nie korzyst 
ne zaś dla przytłaczającej więk- 
szości społeczeństwa. 

W Związku Radzieckim każ- 
da nowa obniżka cen jest praw- 
dziwym świętem. W świecie ka- 
pitalistycznym spadek cen wy- 
wołuje trwogę, ponieważ po ta- 
kim spadku następuje sztuczne 
śrubowanie cen. 

Maltuzjańczycy powiadają, że 
ziemia nie może wyżywić wszyst 
kich dlatego rzekomo, że zasoby 
żywnościowe nie rosną w takim 
samym tempie, jak zaludnienie. 
A tymczasem panowie z Wall 
Strect i ich mężowie zaufania 
w rządzie „usuwają“ i niszczą 
te same „brakujące“ zasoby żyw 
ności. Maltuzjańczycy gadają, 
że na ziemi nie starczy odpv- 
wiednich gruntów pod zasiewy, 
a jednocześnie zmniejszają 
istniejący obszar zasiewu. Mini- 
ster rolnictwa USA zaleca far- 
merom zmniejszenie obszaru za 
siewów o 17 proc. Mówiąc ^ 
przyszłych zbiorach koła gospo 
darcze wyrażają nadzieję, że 
plony nie będą zbyt bogate, 
gdyż mogą ulec zmniejszeniu 
na skutek letniej posuchy i wio 
sennych przymrozków. 

w Związku Radzieckim pro- 
wadzi się walkę z posuchą, na- 
tomiast w świecie kapitalistycz 
nym posucha ma swych wielbi- 
cieli. Ludzie radzieccy niszczą 
szkodniki polne, zaś impe- 
rialiści amerykańscy uczynili 
stonke ziemniaczaną swoim s0- 
jusznikiem. 

Niepotrzebne tu są żadne ko- 
ESY! Fakty mówią za sie- 

ie. : 

Obrońcy systemu kapitalistycz 
nego powiadają: aby na ziemi 
nie było głodu, trzeba pozbyć 
się niepotrzebnych gęb, pozbyć 
się głodnych ludzi Ale głodni 
ludzie wcale nie uważają się za 
niepotrzebnych. Zaczynają ro- 
zumieć coraz lepiej. że mogą wy 
zwolić się od głodu, jeśli wy- 
zwolą się od kapitalizmu. Mają 
oni przed oczyma przykład kra- 
ju radzieckiego, który pewnym 
krokiem idzie naprzód, wskazu- 
jąc ludzkości drogę do wieczy- 
stego pokoju i niesłychanego 
dobrobytu. 

M. ILJIN 


Czas ubojowić komitety członkowskie 
przy gminnych spółdzielniach 


Jan Brodzki 


Gminne spółdzielnie „Samo- 
pomoc Chłopska' stają się waż- 
nym i silnym elementem socja- 
listycznej przebudowy polskiej 
wsi. Z górą 3000 gminnych spół- 
dzielni skupia dziś już więcej 
niż 2,7 miliona członków. 25 ty- 
sięcy detalicznych punktów 
sprzedaży, 7350 spółdzielczych 
ośrodków maszynowych i pun- 
któw gromadzkich oraz znaczna 
ilość masarni, piekarni i innych 
warsztatów przemysłowych, słu- 
ży dziś podstawowym masom 
chłopskim. 

Rośnie strumień towarów pły- 
nących na wieś. O 24 proc. wię- 
cej nawozów sztucznych, 2 ra- 
zy więcej żelaza i wyrobów me- 
talowych, o 11 proc. więcej ce- 
gły, o 21 proc. więcej artykułów 
włókienniczych, o 20 proc. wię- 
cej wyrobów skórzanych, 3 raz 
zy więcej drewna opałowego, 
więcej artykułów chemicznych, 
elektrotechnicznych oto są 
dane obrazujące przekroczenie 
płanu dostaw spółdzielczości 
gminnej w pierwszym półro- 
czu rb. A jednocześnie plan 
skupu i plan usług przemysło- 
wych zostały przekroczone. 


Walka przybiera na sile 


Wraz ze wzrostem operatyw- 
ności gminnych spółdzielni, 
wraz z silniejszym potokiem to- 
warów płynących na wieś, 
wzmaga się opór izolowanego 
coraz skuteczniej bogacza wiej- 
skiego, tępionego coraz skutecz- 
niej spekulanta. z 

Kiedy jednak gminne spół- 
dzielnie mogą wypełniać swoje 
odpowiedzialne zadania polega- 
jące na obronie interesów ma- 
ło i średniorolnych chłopów? 
Kiedy mogą się stać skutecz- 
nym narzędziem w walce kla- 
sowej z wiejskim  kapitalistą? 
Oczywiście wtedy, gdy obok do- 
brze pracującego zarządu, skła- 
dającego się z chłopów pracu- 
jących, dobrze działa kontrola 
społęczna. z 

Ta kontrolą społeczną są ko- 
mitety członkowskie przy każ- 
dym przedsiębicrstwie (sklepie, 
ośrodku maszynowym, zakła- 
dzie przemysłowym) gminnej 
spółdzielni. Wyższy szczebel sta- 
nowią gminne i organizujące się 
dopiero powiatowe rady kon- 
troli. 


Na straży interesów 
mas chłopskich 


Ponad 22 tys. komitetów człon 
kowskich i 3 tys. gminnych rad 
kontroli pracuje dziś na wsi. Po- 
nad*160 tys. członków tych ko- 
mitetów i ponad 26 tys. człon- 
ków gminnych rad kontroli czu- 


klasowo działalnością gminnych 
spółdzielni. Czy wszędzie komi- 
tety członkowskie i gminne ra- 
dy kontroli sumiennie wypeł- 
niają swe zadania i czujnie sto- 
ja na straży interesów podsta- 
wowych mas chłopskich? 


W zdecydowanej większości 
kuntrola społeczna istotnie stoi 
na straży interesów podstawo- 
wych mas chłopskich, dozoruje 
wykonanie planu każdego za- 
kładu i całej spółdzielni, czuwa 
nad słusznym rozdziałem towa- 
rów i usług, kontroluje należyte 
przechowywanie towarów, na- 
leżyty asortyment, sumiennie o- 
cenia wysiłek pracowników, 
bierze czynny udział w akcji 
jednania członków, walczy o roz 
wój współzawodnictwa, o osz- 
czędną gospodarkę i dyscypli- 
nę pracy. 

Oto w gazetce ściennej gmin- 
nej spółdzielni Waplewo pow. 
Ostróda, przewodniczący GRK 
Dąbrowski słusznie zwraca u- 
wagę zarządowi spółdzielni, by 
podniósł dyscyplinę pracy trak- 
tował plan jak prawo, by lepiej 
popularyzował współzawodnic- 
two. 

W gminnej spółdzielni Szamo- 
tuły w woj. poznańskim w cza- 
sie kontroli sklepu członkowie 
komitetu ujawnili, że sklepowa 
Tomczakowa ukrywa towary 
pod ladą, sprzedając je następ- 
nie pokryjomu kumotrom po 
wyższej cenie., Dzięki czujności 
komitetu szkodnika usunięto. 


Weźmy komitet członkowski 
przy SOM gminnej spółdzielni w 
Dobrej, pow. Brzeziny. Komitet 
członkowski nie tylko systema- 
tycznie kontroluje plan pracy 
ośrodka, ale potrafi również 
zmobilizować użytkowników do 
bezinteresownego remontu po- 
mieszczeń SOM-u, który jest 
przecież wspólnym, społecznym 
dobrem. 

Czujny jest komitet członkow- 
ski w gminnej spółdzielni Gnie- 
woszów pow. Kozienice. Oto 
przewodnicząca komitetu Maria 
Bykar dała mocną odprawę bez- 
czelnym zarzutom  spekulantek 
— Zofii Jasiuk oraz Julii Sobie- 
szak, które bezpodstawnie oskar 
żały członków komitetu o przy- 
dzielanie sobie towarów. Okaza- 
ło się, że to właśnie Jasiuk i So- 
bieszak skupowały towary tek- 
stylne odsprzedając je następnie 
po wyższej cenie nie członkom 
spółdzielni. 


Tam, gdzie brak czujności 


Nie wszystkie jednak komi- 
tety wykazują dostateczną czuj 
ność i nie wszystkie biją się o 


złamanie kułackich, spekulanc- 
kich wpływów. Są nawet wy- 
padki, że do niektórych komi- 
tetów i gminnych rad kontroli 
przeniknął wróg klasowy i jego 
zausznik, przeniknęły pasożytni 
cze elementy, które bronią swej 
egzystencji, bronią się przed i- 
zolacją przed coraz prężniejszą 
socjalistyczną gospodarką. 


Nie wszystkie komitety powia- 
towe i gminne naszej partii 
zwracają dostateczną uwagę na 
działalność komitetów człon- 
kowskich i gminnych rad kon- 
troli. 


Dlaczego w gminnej spółdziel 
ni Dębica w woj. rzeszowskim 
obroty w ciągu kilku miesięcy 
potroiły się, dlaczego z całego 
powiatu zjeżdżają się do tej 
gminnej spółdzielni chłopi, dla- 
czego okoliczni chłopi pracujący 
troszczą się o swoją spółdziel- 
nię i masowo z niej korzystają 
choć tak niedawno była ona 
jeszcze kopciuszkiem? 


Dlatego, że komitet powiato- 
wy zainteresował się w porę 
niedociągnięciami i zbadał źró- 
dła tych niedociągnięć. A źró- 
dłem tym był zarząd złożony Z 
bogaczy i dawnych sanacyjnych 
służalców. Gminna rada kon- 
troli nie widziała tego. 

Dlaczego w gminnej spółdziel 
ni Kruszwica chłop pracujący 
nie narzeka na brak węgla? 
Dlatego, że nad sprawiedliwym 
rozdziałem węgła czuwał obok 
komitetu członkowskiego komi- 
tet gminny. 

A dlaczego w Wąbrzeżnie bo- 
gacz na 15 ha otrzymał tonę 
węgla chociaż nie znajdował*się 
na liście? Dlaczego kierowni- 
kiem gminnej spółdzielni w 
Ropczycach mógł być przez dłu 
gi okres czasu były policjant z 
Berezy? Dlaczego gminna rada 
kontroli tolerowała fakt, że na 
stu pracowników zatrudnionych 
w gminnej spółdzielni Zelów — 
17 niepotrzebnie zajmowało eta- 
ty? 

Oczywiście dlatego, że niedo- 
stateczną czujność wykazały 
organa kontroli społecznej, że 
niedostatecznie interesowały się 
tymi sprawami nasze organiza- 
cje partyjne. 


Jak było w Gowinie? 


Teofil Fierka z gromady 
Gowino powiat Wejherowo pi- 
sze do Centrali Rolniczej Spółl- 
dzielni „Samopomoc Chłopska*: 
„Bogacz wiejski Reich, właści- 
ciel ponad 25 ha zakontrakta- 
wał zaledwie 0,5 ha grochu, 0,25 
ha jęczmienia i 2 ha ziemnia- 


Wykorzystanie ukrytych rezerw 
umożliwia znaczne przekraczanie 
nowych norm 


wa nag prawidłową, słuszną 
(a) W. toku analizowania 
możliwości produkcyjnych ro- 


botnicy setek zakładów pracy 
wykrywają poważne rezerwy 
wytwórcze, które nie były do- 
tychczas wykorzfstane na sku- 
tek niesłusznych norm pracy. 
Dla wyzwolenia wszystkich sił 
produkcyjnych w celu realizacji 
wielkich zadań Planı 6-letnie- 
go, robotnicy i inteligencja tech- 
niczna uchwalają wprowadze- 


nie nowych norm, uwzględ- 
niających obecne warunki 
pracy. 


Na naradach produkcyjnych, 
odbywających się w zakładach 
pracy na Wybrzeżu, robotnicy 
stwierdzają,.że znaczne unowo- 
cześnienie parku maszynowego 
i narzędzi produkcji oraz sto- 
sowanie nowatorskich metod 
pracy wymagają wprowadzenia 
nowych norm. M. in. konstruk- 
torzy okrętowi Stoczni Gdań- 
skiej przystapili do zrewidowa- 
nia dotychczasowych norm, któ- 
re — ich zdaniem — osłabiały' 
tempo wykonywania dokumen- 
tacji i rysunków jednostek pły- 
wających. 


Członkowie PCK 
pomagają 
walezącej Korei 


(a) W dniu 27 września br. 
odbyło się zebranie wyborcze 
Koła Polskiego Czerwonego 
Krzyża przy Państwowej Fa- 
bryce Czekolady „Fuchs". 

Zebrani w liczbie 300 osób 
uchwalili następującą rezolucję: 

„My członkowie Koła PCK 
przy Fabryce „Fuchsa* z obu- 
rzeniem potępiamy barbarzyń- 
skie naloty i'mperialistów ame- 
rykańskich na bezbronną lud- 
ność Korei i bombardowanie 
domów i wsi, szpitali i szkół o- 
raz pociagew sanitarnych. 

Na znak solidarności z de- 
mokratyczną K.cieą i w odpo- 
wiedzi na zbrodnicze naloty 
bombowców arnerykańskich po- 
dejnujemy zbiórkę na zakup 
ambulansów sanitarnych, które 
teda niosły pomoc bohaterskiej 
ludności Korei. 

Wzywamy wszystkie koła 
Polskiego Czerwonego Krzyża 
w całym kraju do podjęcia za 
naszym przykładem takich zo- 
bowiązań 

Niech akcja ta będzie wkła- 
dem do czynnej walki o pękój. 
której przewodzi Związek Ra- 
dziecki i wielki wódz obozu 
pokoju i postępu Józef Stalin.“ 


Konkretne wnioski zmierza- 
jące do rewizji starych norm 
pracy zgłosili na Wybrzeżu tak- 
że robotnicy gdańskich fabryk, 
robotnicy Fabryki Opakowań 
Blaszanych, Zakładów im. gen. 
Świerczewskiego i innych za- 
kładów. 

Wprowadzenie nowych norm 
pracy uchwalili również pracow- 
nicy biura konstrukcyjnego hu- 
ty Stalowa Wola. W uchwalo- 
nej przez nich rezolucji czyta- 
my: „Doceniając ważność za- 
dań, jakie stoją „przed nami w 
Planie 6-łetnim, postanowiliśmy 
zwiększyć swą dotychczasową 


wydajność pracy przez przyję- 
cie nowych norm. Postanawia- 
my dołożyć starań, aby w krót- 
kim czasie przekroczyć nowe 
normy równie wysoko, jak prze- 
kraczaliśmy stare“. 

Nowe normy pracy wprowa- 
dzone zostały już w Centrali 
Dolnośląskiego Kombinatu Środ 
ków Kawowych we Wrocławiu. 
Wiele robotnic tej fabryki prze- 
kracza już w dużym stopniu 
nowe normy. M. in. Janina 
Drożdziewicz wykonuje obecnie 
170 proc. nowej normy. Podo- 
bnie wysoki procent normy 
osiągają Zofia Ruszałowa, Ma- 
ria Haudyna i wiele innych. 


Odznaka „Odbudowy Warszawy“ 
dla działaczy SFOS na terenie szkól 


(D W uznaniu zasług i wydaj- 
nej pracy wśród młodzieży 
szkolnej w akcji zbiórek na od- 
budowę Stolicy, Naczelna Rada 
Odbudowy m. st. Warszawy 
przyznała odznakę „Odbudowa 
Warszawy“ wielu działaczom i 
atkywistom SFOS. 

zespołową Złotą Odznaką O. 
w. wyróżniony został Woje- 
wódzki Szkolny Komitet O. W. 
w Rzeszowie. 

Srebrną Odznakę otrzymali: Jelo- 
nek Czesław, sekretarz Powiatowe- 


go Szkolnego Komitetu O.W. we 
Włoszczowej (woj. kieleckie), Ka- 


mińskl Jan, inspektor szkolny, prze 
wodniczący PSKOW we Włoszczo- 
wej, Kokoszko Eugeniusz, student, 
sekretarz PSKOW powiatu łódzkie- 
go, Krzymiński Bernard, nauczy- 
ciel, przewodniczący PSKOW w No- 
wym Tomyślu (woj. poznańskie), 
Michdłski Feliks, podinspektor szkol 
ny w Tomaszowie Mazowieckim, 
Niepokojowa Maria, opiekunka 
SKOW przy szkole nr. 4 w Zgierzu, 
Nowakowski Stanisław, wizytator 
szkół, przewodniczący WSKOW w 
Rzeszowie, Wittmanowa Maria, refe 
rentka WSKOW w Rzeszowie, Zdro 
jewski Stanisław, podinspektor szkol 
ny w Sieradzu (woj. łódzkie). 

Brezową Odznakę otrzymało 
osób, a dyplomy 14 osób. 
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1. X. rozpocznie się rejestracja 
inżynierów i techników 


(0 W dniu 1 października roz- 
pocznie się spis inżynierów i tech- 
ników, który trwać będzie do dnia 
20 października. Osoby podlegające 
rejestracji, to jest inżynierowie | 
technicy względnie osoby pracują- 
ce na stanowisku powierzanym zwy 
kle inżynierom lub technikom win- 
ny bez wezwania zgłosić się da 
właściwego punktu rejestracyjnego, 
gdzie po przedstawieniu dowodu 
osobistego, zaświadczen a z m.e.sca 
pracy oraz dyplomu wzgl. zaśwlad- 
czenia o prawie używania tytułu 
inżyniera tub technika, wypełnią i 
złożą odpowiednie kwestionariusze 
rejestracyjne. Specjalne 1 
czenia rozplakatowane na terenie 
całego kraju informują o adresach 
odpowiednich punktów spisowych. 


Terminy dla osób podlegających o- | 


bowtiązkowi rejestracji według 

pierwszych liter nazwisk ustalone 

zostały w sposób następujący: 
Litera A, B — 1 i 2 października, 


C, D, E, F — 3 i 4 października, 
G, H, I, J — 5 i 6 października, 
K 7 i 8 października, L, Ł, M — 
9 1 10 października, N, O, P — 11 


1 12 października, R 13 i 14 paź- 
dziernika, S — 15 1 16 październi- 
ka, T, U, W — 17 i 18 październi- 
ka, Z, Ż — 19 i 20 października. 


obwiesz-' 


Osoby podlegające spisowł maja 
prawo do zwolnienia się z pracy w 
odpowiednim dniu, celem dopełnie- 
nia obowiązku rejestracji. 

Kto świadomie lub przez nie- 
dbalstwo uchyla się od wykonania 
obowiązku rejestracji lub poda da- 
ne nieprawdziwe, podlega karze 
aresztu do 3 miesięcy i grzywnie 
do 100 tys. zł. 


* 

W związku z rejestracją inżynie- 
rów i techników, która odbędzie 
sią w dniach od 1 do 20 październi- 
ka br., Biuro Głównego Komisarza 
Spisowego zawiadamia, że każda 
osoba zgłaszająca się do rejestracji 
winna .posiadać zaświadczenie z 
pracy, zawierające: termin przyjęcia 
do pracy, określenie zajmowanego 
stanowiska z dokładnym podaniem 
działu, wydziału i pełnionej funk- 
cji. Ponadto na zaświadczeniu po- 
winna być podana nazwa zakładu 
pracy, rodzaj wykonywanej przez 
zakład produkcji względnie usług 
oraz określenie przynależności za- 
kładu. 

Niezależnie od zaświadczenia z 
pracy, osoby zgłaszające ste do re- 
jestracji winny przedstawić do- 
wód osobisty z fotografią oraz za- 
świadczenie względnie dyplom o ile 
taki posiadają. 


ków. Otrzymał on nawóz w 
pierwszej kolejce i to aż 6 kwin- 
tali azotowego. Ja, na swoich 8 
ha zakontraktowałem 0,5 ha 
grochu, 0,5 ha jęczmienia i 0,5 
ha ziemniaków. Ze spółdzielni 
otrzymałem tylko 1 kwintal na- 
wozu azotowego. Widać tu, że 
pan Reich ma jeszcze w naszej 
spółdzielni protekcję.“ 


A Michał Świerk z Rawy» Ma- 
zowieckiej donosi: „Do naszej 
spółdzielni dostarczono 78 rolek 
papy. Rozdziałem „zajął się“ ko- 
mitet członkowski. Członkowie 
komitetu przede wszystkim po- 
myśleli o sobie. Dziesięć rolek 
otrzymali Zofia Kaczorek, Fran 
ciszek Porczyk i Konstanty No- 
wak. Panowie z komitetu pamię- 
tali. o członkach zarządu ŻSCh, 
którym przydzielono 5 rolek. Nie 
zapomniano również o bogaczu 
na 40 ha Skierkowskim, który 
dostał 15 rolek. A za godzinę 
posiedzenia, na którym tak ku- 
motersko rozdzielono papę, 
członkowie komitetu pobrali po 
500 zł. 


O czujny nadzór 
i wnikliwą radę 
Eierność, 


nieuczciwość, Śla- 


mazarność, brak czujności ko- | 


mitetów członkowskich i gmin- 
nych rad kontroli oraz brak o- 


pieki nad ich działalnością 
ze strony organizacji par- 
tyjnych *sprzyja szkodnikom 
i wrogom klasowym. Na- 


tomiast wnikliwość í czujność 
kontroli społecznej jest potęż- 
nym orężem podstawowych nas 
chłopskich w walce z kapitali- 
stycznymi i spekulanckimi za- 
kusami. 


Tym bardziej skuteczna bę- 
dzie walka z wiejskim boga- 
czem i spekulantem, im bar- 
dziej sprężysta będzie kontro- 
la społeczna składająca się z 
mało- i średniorolnych chłopów, 
robotników rolnych, kobiet i 
młodzieży. Tym skuteczniejsza 
będzie walka i pomyślniejszy 
rozwój gminnych spółdzielni, 
im czujniejszy będzie nadzór i 
wnikliwsza rada ze strony te- 
renowych organizacji naszej 
partii. 


Uwaga studenci Szkoły 
Głównej Służby 
Zagranicznej 


(f) W związku z nową orga- 
nizacją studiów, Szkoła Główna 
Służby Zagranicznej, wzywa 
wszystkich studentów do obo- 
wiązkowego stawiennictwa w 
dniu 2. X. 1950 r. w godzinach: 
Studenci I roku godz. 9,30 — 
aula B; Studenci II i III roku 
godz. 11,00 — aula B. 


Skrócenie czasu 
wypału cegły 


(£) Instytut Techniki Budo- 
wlanej, w trosce o wykonanie 
Planu 6-letniego na odcinku bu 
downictwa, opracowuje nowe 
ulepszone metody produkcji, któ 
re dają poważne efekty gospo- 
darcze na odcinku oszczędności 
w wytwarzaniu materiałów bu 
dowlanych. Jednym z takich 
ulepszeń jest metoda szybkiego 
wypału cegły, opracowana przez 
inż. Esse. 

Metoda szybkiego wypału pa- 
lega na usunięciu pozornie drob 
nych i mało dostrzegalnych u- 
sterek, które popełniane były 
przy dawnych systemach wypa- 
lania cegły, jak również pew 
nych błędów w konstrukcji pie- 
ców, 1 

Koszty produkcji cegły przy 
zastosowaniu nowych pieców 
zmniejszą się znacznie. W skali 
ogólnopolskiej da to milionowe 
oszczędności. 


Nowe stacje pogolowia 


ratunkowego 


Liczba Stacji Pogotowia 
uruchomionych 
Czerwony Krzyż 


(a) 
Ratunkowego, 
przez Polski 
stale wzrasta. u 

We wrześniu uruchomiono 
nowe Stacje Pogotowia Ratun- 
kowego w Nowej Hucie, Lidz- 
barku, Sopotach, Skierniewi- 
each, Turku i Grójcu. 


Wycieczki „Orbisu* 


Terenowe placówki PBP „Orbis“ 
organizują i obsługują następujące 
wycieczki urządzane w najbliższych 
dniach: 4 y 

Oddział Poznań 1 paźdz. urządza 
wycieczkę do Torunia i Ciechocin- 
ka dla Zakładów Nasiennych w Po- 
znaniu. 3 specjalne pociągi z Pozna 
nia do Zielone] Góry dla ORZZ Po- 
znań; wycieczkę do Łagowa na Zie- 
mi Lubuskiej dia Zw. Zaw. Prac. 
Finansowych; wycieczkę do Krako- 
wa i Wieliczki dla Uniwersytetu Po 
zńańskiego. 

Oddział Szczecin 1 pażdziernika 
organizuje wycieczkę pociągiem tu- 
rystyczmym do Zielonej Góry. 

Oddział Gdańsk urządza 1 paź- 
dziernika: wycieczkę autokarem do 
Warszawy dla MRN Sopot; wyciecz 
kę do Katowic i Nowej Huty dla 
GAL; wycieczkę pociągiem tury- 
stycznym do Warszawy dla ORZZ; 
wycieczkę z Trójmiasta do War- 
szawy dla Dyrekcji Ceł wyciecz- 
kę autokarem do Włocławka i 
Warszawy dła PZPR; wyċiecz- 
kę do Poronina dla Zw. Sam. Chłop 
skiej. 

Oddział Wrocław urządza 1 paź- 
dziernika wycieczki do: Krakowa 1 
Wieliczki pociągiem turystycznym 
dla ORZZ: z Wałbrzycha do Zielo- 
nej Góry dia PZPR; z Jeleniej Gó- 
ry do Zielonej Góry dlə PZPR. 

Oddział Kraków organizuje 1 paź- 
dziernika wycieczkę samochodami 
do Poronina dia Zakładów Dziewiar 
skich. 

Oddział Lublin urządza wycieczkę 
do Krakowa dła Zw. Zaw. Prac. Fi- 
nansowych. < 

Oddział Warszawa organizuje 1 
października br. wycieczkę autobu- 
sem do Płocka dla pracowników Me 
talexport oraz wycieczkę pociągiem 
do Płocka dla WRZZ. 


| Polski sport motorowy 
utracił najlepszego zawodnika 


W sobotę dnia 30 bm. odbędzie się 
w Lesznie k. Poznania pogrzeb naj- 
lepszego polskiego żużlowca i wielo 
krotnego reprezentanta narodowe- 
go, Alfreda Smoczyka, który zginął 
smiercią tragiczną 26 bm. 


WwW młodym, 22-letnim Smoczyku, 
tracimy jednego z najlepszych spor 
towców okresu powojennego. 

Kariera sportowa Alfreda Smoczy 
ka, choć tak krótkotrwała — zale- 
dwie dwuletnia była naprawdę 
wspaniała. 


Zawodnik ten początkowo jeździł 
w klasie 250 cem. na motorach kom 
binowanej konstrukcji, zdradzając 
nieprzeciętny talent do tej dyscypli 
ny sportu. W 1947 roku zdobył wi- 
cemistrzostwo Polski w tej klasie. 


Osiągnięcia Smoczyka rozpoczęły 
się ha obozie treningowym naszych 
żużlowców w Rybniku. Przed obo- 
zem, jeżdżąc w barwach LMK Le- 
szno Smoczyk występował w kilku 
zawodachSi w indywidualnej punk- 
tacji ligowej był piąty za Wąsikow- 
skim, Olejniczakiem, Najdrowskim 
i Dąbrowskim. W 1948 roku Smo- 
czyk po raz pierwszy dosiadł żużło- 
wego, JAP'a. Na tym motorze wy- 


grał w tym samym roku mecze Pra 
ga — Śląsk i Polska — Czcechosłowa 
cja. W czasie meczu ze Szwecją je- 
dyny wygrany bieg zawdzięczamy 
Smoczykowi. W krótkim czasie mło 
dy zawodnik stał się sławny w ca- 
łej Europie. Klasę jego podziwiali 
na swoich torach Holendrzy i Cze- 
chosłowacy. Sukcesy Smoczyka w 
Hadze, Rotterdamie i Amsterdamie 
postawiły go w rzędzie czołowych 
żużlowców Europy. 

W meczu Polska — Holandia, roze 
granym w Warszawie, Smoczyk wal 
nie przyczynił się do zwycięstwa ze 


społu polskiego. Rekordzista toru 
stołecznego łączył w sobie zalety 
prawdziwego sportowca, był uoso= 


bieniem ambicji i woli zwycięstwa, 
był skromnym, wzorowym i koie- 
żeńskim zawodnikiem. 

Jako dobry sportowiec Polski Lu 
dowej oarzucił wszelkie propozycje 
przejścia na zawodowstwo, stawia- 
ne mu podczas pobytu zagranicą. 
Za swe sukcesy i postawę został w 
dniu Święta Pracy nagrodzony 
przez Prezydium Głównego Komite- 
tu Kultury Fizycznej. 

Tragiczny jego zgon jest wielką 
stratą dla Sportu polskiego. (d) 


Nowe władze Polskiego 


Tow. Ortopedycznego 


W ostatnim dniu obrad TX 
Zjazdu Polskiego Towarzystwa 
Ortopedycznego i Traumatolo- 
gicznego wygłosili przemówie- 
nia pożegnalne przedstawiciele 
delegacji zagranicznych prof. 
Diedow (ZSRR), prof. Zahrad- 
niczek (Czechosłowacja) i prof. 
Zinner (Węgry). 

Następnie dokonano wyboru 
nowych władz Towarzystwa. 
Prezesem Towarzystwa wybra- 
no dyrektora kliniki ortopedycz 
nej Akademii Medycznej w Po- 
znaniu, prof. dr Wiktora Degę, 
a wiceprezesem — ordynatora 
oddziału chirurgiczno-ortopedy- 
cznego w Warszawie docenta dr 


Zygmunta Ambrosa. Pierwszym 
sekretarzem został adiunkt kli- 
niki ortopedycznej w Warsza-- 
wie dr Marian Garlicki, zaś dru= 
gim sekretarzem mjr dr Włady- 
sław Barcikowski. Ponadto ja- 
ko członkowie zarządu wybrani 
zostali prof. dr Adam Gruca i 
płk Karol Szaniewicz. 

W dniu 28 bm. delegacja or- 
topedystów radzieckich udała 
się do Ciechocinka, gdzie zwie- 
dzi miejscową klinikę chirur- 
giczną. Następnie goście va- 
dzieccy zwiedzą kliniki chirur- 
giczno-ortopedyczne w Pozna- 
niu, Katowicach, Krakowie i w 
innych miastach. 


Murzyński zespół artystyczny 


wysiępuje 


(a) Bawiąca ostatnio w Kato- 
wicach grupa postępowej mło- 
dzieży afrykańskiej, która Wwy- 
stępowała z bogatym repertua- 
rem afrykańskich tańców i pieś- 
ni ludowych, była gościnnie 
przyjmowana przez górników, 
hutników i robotników śląskich 
zakładów pracy. 

W pierwszym dniu pobytu na 
Śląsku goście afrykańscy podej- 


mowani byli przez katowicką 
ie oz 


na Sląsku 


młodzież ZMP-owską. W czasie 
uroczystego wieczoru przema- 
a poeta afrykański K. Fode- 

a. 

Następnego dnia goście zwie- 
dzili wojewódzką szkołę partyj- 
ną. 

W godzinach wieczornych go- 
ście odwiedzili Chorzów, gdzie 
w Centralnym Domu Hutnika 
wystąpili z bogatym programem 
artystycznym. 


Wiadomości : sportowe 


Polska zwyciężyła Bułgarię 


w zawodach modeli latających 


Na lotnisku w Kobylnicy pod 
Poznaniem zakończone zostały I 
Międzypaństwowe Zawody Modeli 
Latających między reprezentacjami 


Bułgarii i Polski. Spotkanie zakoń- 
czyło się zwycięstwem reprezentacji 
Polski w stosunku 1.680,195:1.094,003 
pkt. 


Mistrzostwa piłkarskie Wojska 


W czwartek na stadionie Wojska 
Polskiego rozpoczęły się mistrzostwa 
Wojska Poiskiego w piłce nożnej. 
Otwarcia mistrzostw dokonał gen. 
Siennicki, po czym odbyła się de- 
filada drużyn. biorących udział w 
zawodach. 

W pierwszym dniu rozegrano trzy 
spotkania. 

W pierwszym meczu Kraków po- 
konał Bydgoszcz 3:1 (2:1), zdabywa- 
jąc bramki przez. Stachowicza, Ru- 
chlinga i Dwernickiego; jedyny 
punkt dla Bydgoszczy zdobył Kali- 
nowski. 


Tenisiści szwedz 


w czwartek, w godzinach popo- 
łudniowych, przybyli do Warszawy 
tenisiści szwedzcy, którzy jako re- 
prezentacja Sztokholmu rozegrają 
w dniach 29 i 30 bm. i 1 październi- 
ka spotkanie tenisowe z reprezen- 
tacją Warszawy. 


Całkowity dochód z tej imprezy 
BZ przeznaczył na odbudowę 
Warszawy. 


w skład ekipy szwedzkiej wcho- 
dzą: czołowa rakieta Szwecji Da- 
vidsson, mistrzyni Szwecji  Gul- 
brandsson, czwarta rakieta Szwecji 
Axelsson oraz Stockenberg, który 
w ubiegłym roku zwyciężył w tur- 
nieju tenisowym juniorów w Wim- 
bledon. Tenisistom szwedzkim to- 
warzyszy jako kierownik drużyny 
Galin, przedstawiciel Szwedzkiego 
Związku Tenisowego. 

Przybyłych na lotnisku witali 


Polskiego 


Spotkanie miedzy drużynami Lot- 
nictwa i Marynarki Wojennej za- 
kończyło się zwycięstwem Lotników 
3:2 (0:0). Bramki dla zwyciezców 
zdobyli: Ambrożak, Kruk i Stein- 
mertz: dla pokonanych zaś: Słomka 
ł Osiadacz. 

w ostatnim spotkaniu dnia War- 
szawa zwyciężyła Wrocław 6:1 (2:0), 
zdobywając bramki przez: Soporka 
— 3, Chmieleckiego, Rysia i Strze- 
chę — po 1, jedyny punkt dla Wro- 
cławia zdobył Monorodylński. 

Dalszy ciąg mistrzostw W. P. w 
piłce nożnej w sobotę. 


cy w Warszawie 


członkowie zarządu FZT oraz za- 
wodnicy. 

Program meczu tenisowego War- 
szawa — Sztokholm przedstawia się 
następująco: 

piątek, 29 bm. godz. 15 — gra po- 
jedyńcza mężczyzn: Stockenberg — 
Skonecki oraz gra pokazowa Axel- 
sson — Radzio: 


Sobota, 30 bm. godz. 14 — gra po- 


jedyńcza mężczyzn: Davidsson — 
Skonecki oraz gra mieszana: Gul- 
brandsson. Davidsson — Jędrzejow* 


ska, Skonecki; 

niedzieła 1.X. godz. 10 — gry po- 
jedyncze mężczyzn: Stockenberg — 
Piątek, Davidsson — Radzio: godz. 
15 — gra pojedyńcza kobiet: Gul- 
brandsson — Jędrzejowska oraz gra 
podwójna mężczyzn Davidsson: 
Stockenberg — Skonecki, Piątek. 
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| Wysławy z okazji 
Miesiąca Warszawy 

| będą otwarie 
do l5 października 


Liczba osób, które zwiedziły 
uż wystawę MDM i osiedli 
mieszkaniowych przekroczyła 
35 tysięcy. Niemniejszym po- 
|wodzeniem cieszy się wśród 
mieszkańców stolicy i _ poza- 
warszawskich wycieczek wy- 
stawa „Warszawa — Odbudo- 
wa — Pokój“. 

Ze względu na tak wielką 
frekwencję zwiedzających ter- 
| min zamknięcia obu wystaw 

został przesunięty na 15 paz- 

dziernika. 

Wystawa MDM i osiedii mie- 
Szkaniowych mieszcząca się w 
lokalu ZOR przy rogu Marszał- 
kowskiej i Senatorskiej jest o- 
twarta codziennie od rana do 
godz. 19. Wystawa „Warszawa 

í — Odbudowa — Pokój“ czynna 
| jest codziennie w budynku daw 
nego „Cafe Clubu* (N. Świat 
róg al. Jerozolimskich) do godz. 
22. À 


| 29 kierowców MZK 
ukończyło kurs 


Przed dwoma dniami 29 kie- 
rowców ukończyło kurs szofer- 
ski w MZK. Kierowcy ci posia- 
dali dotychczas prawo jazdy 
MI kategorii. 

Po ukończeniu kursu kursan- 
€i zostali skierowani do pracy 
w autobusach MZK. (g) 


| Na fundusz pomocy 
ludności Korei 


' Na zebraniu oddziałowej or- 
|ganizacji partyjnej PZPR przy 
Związku Spółdzielni Pracy w 
Warszawie ul. Żurawia 47 za- 
padła uchwała stałego składa- 
[nia 0,5 proc. miesięcznych po- 
borów brutto na fundusz po- 
mocy dla ofiar bandyckich na- 
* tów w Korei. 


a 


65 tys. km przejechał 
bez remontu parowóz 


| przetokowy 


(bc) Załoga parowozu przeto- 
owego w składzie: maszyniści 
S. Kowalski, R. Jaworski i 


R. Wróbel oraz pomocnicy: 
F. "Tyryło, F. Wojtyński i 
W. Kondracki — przejechała 


„ponad 65.000 km. bez remontu 
«s jparowóżu, realizując z nadwyż- 
Jka swoje długookresowe zobo- 
Wiązania. Norma przebiegu dla 
ftego typu parowozu została prze 
 |Kroczona o 15.000 km. 

Mimo przejechania 65.000 km. 
|Dbarowóz jest zdolny do dalszej 
|eksploatacji, bez konieczności 
poddawania go remontowi. 


o 
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Uruchomienie 
wyższego kursu 
finansowego 


®© W Skolimowie pod War- 
sząwą uruchomiony został Wyż- 
Szy Kurs Finansowy — zorga- 
nizowany przez Ministerstwo 
Finansów. 
| Na kurs przyjęto 56 praco- 
Wników administracji finanso- 
Wej, banków i Powszechnego 
Zakładu Ubezpieczeń Wzajem- 
nych —- posiadających znajo- 
Mość zagadnień finansowych 
oraz wyróżniających się aktyw- 
da pracą polityczną i społeczną. 


Reorganizacja agend 
- byłej Ubezpieczalni 


Spolecznej ń 


(W związku z wejściem w ży- 
ĉie ustawy z dnia 20.7.1950 o 
s Zakładzie Ubezpieczeń Społecz- 
Ych przestała istnieć, jako in- 
stytycja, Ubezpieczalnia Spo- 
-czna w Warszawie. Jej prawa 
s $bowiązki, wyłącznie w za- 
Iesie świadczeń pieniężnych i 
-" naturze jak np. wyprawki 
Miemowlece, mleko oraz wy- 
Miar składek i pobór składek, 
 Plzeszły na ZUS — Oddział Ob 
cji owy w Warszawie. Instytu- 
tea nie należy mieszać z Cen- 
a ZUS, mającą swą siedzibę 
sie tym samym adresem w są- 
dnim gmachu. 
i Szyldy, pieczątki i druki by- 
| bezpieczalni będą stopnio- 
Dow 7 gofywane z agend nowo- 
i a stałego Oddziału Obwodowe 
l > ZUS. 
4 Dotychczasowe agendy lecznic 
wa z b. Ubezpieczalni (dział 
Jęgznictwa w Centrali przy ul. 
„zerniakowskiej 231) obwody i 
|godobwody lecznictwa, lekarze 
| mowi, ambulatoria, zakłady 
| CZnicze i rozpozrawcze, apte- 
i| ięt itp. zostaną stopniowo prze- 
í Wia przez mające powstać 
Á kł Tótce oddziały obwodowe Za- 
$ Sch Lecznictwa Pracownicze- 
|». Bowołanego do życia usta- 
` 2 dnia 20.7.1950 roku. 


dzi, , CZASU powołania tych od- 
o cyja łów ZLP, komórki organiza- 
Bog © lecznictwa działają nadal 


, Zug Szyldem b. Ubezpieczalni-— 
Wa. = Oddział Obwodowy w 
Arszawie. 


Budowlani Warszawy podejmują z entuzjazmem 
wezwanie tow. Edwarda Słupeckiego 


Coraz szerzej rozwija się nowa forma współzawodnictwa dla uczczenia 
33 rocznicy Rewolucji Październikowej i Il Światowego Kongresu Pokoju 


Apel murarza tow. 


— Z radością przystępujemy 


do współzawodnictwa o tytuł 
„Najlepszego murarza w Pol- 
sce“ — oświadczali zabierający 
głos na naradzie w dniu 27 bm. 
murarze z PPB-6 — współza- 
wodnictwem tym najlepiej uczci 
my dwa doniosłe dla wszystkich 
ludzi pracy na świecie wyda- 
rzenia: 33 rocznicę Rewolucji 
Październikowej i II Światowy 
Kongres Pokoju.. Współzawodni 
ctwem tym najlepiej odpowie- 
my na zbrodnicze plany impe- 
rialistycznych zbrodniarzy. 


Murarka Zofia Szuba 

wyszkoli podręczną 
Murarz ZMP-owiec Stanisław 
Ryczałek, podejmując apeł tow. 
Słupeckiego, postanowił wyko- 


Edwarda Słupeckiego, 
uczczenia 33 rocznicy Rewolucji Październikowej i II Świa- 
towege Kongresu Pokoju zainicjował nową formę współza- 
wodnictwa, wywołał żywy oddźwięk wśród załóg warszaw- 
skich budów. Jako pierwsi na apel ten odpowiedzieli budow- 
lani warszawskiego PPR-3 i PPB-6. 


który dla 


nywać do końca br. 190 proc. 
normy zamiast jak dotychczas 
- 155, wyszlzolić © niewykwali- 
fikowanych robotników na pod 
ręcznych murarskich, którzy wy 
konywać będą nie mniej niż 120 
proc, notmy, oraz o 15 proc. 
zwiększyć wydajność murarzy 
na swej budowie przez dziele- 
nie się z nimi doświadczeniami 
pracy. 

Murarz Józef Jackiewicz zobo 
wiązał się wyszkolić 4 podręcz- 
nych, pracować o 20 proc. wy- 
dajniej, to jest wykonywać 190 
proc. normy, a równocześnie 
podnieść wydajność pracy 
swych kolegów o 20 proc. 

Zofia Szuba, która od maja 
br. pracuje jako kwalifikowana 
murarka, postanowiła wyszko- 
lić 1 podręczną, zwiększyć wy- 


TRYBUNA LUDU 


dajność pracy ze 150 do 165 
proc. normy, oraz podciągnąć 
o 15 proc. wydajność pracy ko- 
biet razem z nią zatrudnionych 
na budowie. 


Cieśla Jan Waśkowicz 
idzie śladem murarzy 


Podobne zobowiązania podję- 
li w PPB -6 murarze Józef Dy- 
nocki, Albin Kurowski, Michał 
Balas, Stanisław Brzeziński, Ka 
zimierz Malczyk, Ignacy Wip- 
man, Henryk Dmowski, Franci 
szek Aleksiewicz, Henryk Wi- 
chrowski, Wacław Wysiński o- 
raz Mieczysław Surde. 

Jednocześnie zgłosił swój 
akces do nowej formy współ- 
zawodnictwa cieśla z budowy 
domu towarowego na Żolibo- 
rzu, Jan Waśkowicz, który zobo 
wiązał się podnieść wydajność 
z 300 do 350 proc. normy, prze- 
szkolić 2 pomocników tak, aby 
osiągali stale minimum 200 
proc. normy, oraz przyczynić 
się do podniesienia wydajności 


Rada Narodowa m. st. Warszawy 
przyjęła projekt budżetu na rok 1951 


W dniu wczorajszym na IV zwyczajnej sesji Stołecznej 
Kady Narodowej uchwalony został projekt budżetu m. st. 
Warszawy. Projekt budżetu sięgającego 26 miliardów zło- 
tych przewiduje 90 proc. wydatków na podniesienie warun- 
ków bytowych mieszkańców stolicy. 


Uchwalony projekt budżetu 
m. st. Warszawy jest pierw- 
szym tego rodzaju projektem 
budżetu obejmującym cało- 
kształt zagadnień terenowych. 
Dotychczasowe budżety Zarzą- 
dów Miejskich i Samorządów 
Terytorialnych ujmowały tylko 
fragmenty zagadnień tereno- 
wych zarówno inwestycyjnych 
jak i administracyjnych. Usta- 
wa z 22 marca br. o terenowych 
organach jednolitej władzy pań- 
stwowej przekazując Prezydium 
Rad Narodowych całkowitą 
władzę oddała równocześnie bu- 
dżetowanie w ich ręce. Wyłą- 
czone spod tego budżetowania 
są tylko centralne inwestycje 
o znaczeniu ogólnopaństwowym. 


Kolektywna praca 
nad projektem ‘budżetu 


Projekt budżetu został opra- 
cowany w ścisłym związku z: 
potrzebami miasta przez przed- 
stawicieli mieszkańców. 


Nad projektem budżetu pra- 
cowała Podkomisja Budżetu 
St. RN przy ścisłej współpracy 
poszczególnych agend Prezy- 
dium Rady Narodowej oraz za- 
interesowanych komisji. Spra- 
wy zdrowia opracowywano 
wspólnie z Komisją Zdrowia, 
oświaty — z Komisją Oświaty 
itd. 

90 proc. wydatków 
na poprawę bytu 
ludzi pracy 


90 proc. sum  preliminowa- 
nych w budżecie przewiduje się 
na poprawę bytu ludzi pracy, 
czy to przez rozwój opieki spo- 
łecznej, ośrodków zdrowia, czy 
to przez rozbudowę szkół. 15 
proc. wydatków przewiduje się 
na oświatę, prawie 12 na zdro- 
wie. 

O dynamice wzrostu wydat- 
ków na te cele może zaświad- 
czyć porównanie z rokiem bie- 
żącym. W stosunku do roku 


1950 wydatki na oświatę wzro- 
sną do 313 proc., na zdrowie do 


170 proc. 
Projekt budżetu obejmuje nie 
tylko inwestycje komunalne 


lecz również rozbudowę prze- 
mysłu miejscowego, rozbudowę 
sieci handlu „uspołecznionego, 
zakładów żywienia zbiorowego 
itd. 

Poważna część inwestycji w 
zakresie gospodarki komunal- 
nej jak rozbudowa sieci wodo- 
ciągowej i kanalizacyjnej, bu- 
dowa nowych -ulic itd., obejmie 


w roku przyszłym przede 
wszystkim dzielnice zaniedba- 
ne, peryferyjne, zamieszkałe 


przez ludzi pracy. 

Przewiduje się również bu- 
dowę olbrzymiej pralni, pie- 
karni, o wydajności 50 ton pie- 
czywa dziennie oraz budowę 
dzielnicowego domu kultury na 
Targówku. Powstaną nowe sta- 
diony sportowe, place do gier, 
przedszkola i żłobki. 

Plån budżetowy na rok 1951 
stanowić będzie na terenie 
Warszawy poważny krok w 
realizacji Planu 6-łetniego i 
przebudowy Warszawy na sto- 
licę państwa socjalistycznego. 


Dziś rozpocznie się betonowanie 
ław fundamentowych trzeciego bloku MDM 


Na obu odcinkach budowy MDM roboty nabierają coraz 
szybszego tempa. W dniu dzisiejszym rozpocznie się betono- 


wanie ław fundamentowych 
nowej dzielnicy śródmiejskiej, 


Budynek ten, oznaczony nu- 
merem 2-a stanie po parzystej 
stronie ul. Pięknej przy skrzy- 
żowaniu z Marszałkowską i bę- 
dzie jednym z największych 
bloków MDM. Kubatura jego 
wyniesie ponad 46 tys. m sześć. 
Blok nr 2-a zawierać będzie 90 
mieszkań o około 160 izbach, 4 
wielkie sklepy i jeden zakład 
żywienia zbiorowego. 

Przy robotach przygotowaw- 
czych do budowy tego bloku 
wyróżnili się szczególnie: mło- 
dzieżowa grupa robót ziemnych 
Banulskiego oraz Adam Szew- 
czak i Mieczysław Kadzik, któ- 
rzy przy rozbiórkach osiągnęli 
ponad 400 proc. ::*rmy. 


80 proc. robót 
przygotowawczych | 
na odcinku „A“ wykonano 


Przy rozpoczętych już uprze- 
dnio blokach 3-a i 6-b trwają 
roboty przy ławach fundamen- 
towych. Brygady robót ziem- 
nych, ciesielskie i betoniarskie 
SPB i PPB-1 osiągają tu do- 
skonałe wyniki, mimo ciężkie- 
go, gliniastego terenu robót. 

Zbrojarz Kazimierz Wagner 
osiąga na bloku 3-a prawie 300 
proc. normy. : 

Na pozostałych odcinkach czę 
ści „A“ Marszałkowskiej Dziel- 
nicy Mieszkaniowej trwają pra 
ce przygotowawcze do budowy 
następnych bloków. Łącznie na 
terenie „A“ wykonano już 80 
proc. robót przygotowawczych 
do rozpoczęcia budowy. 


5 października będzie gotów 
pierwszy wykop 
na odcinku „B 


Tymczasem na odcinku „B“ 
ograniczonym ulicami Polną, 
Oleandrów, Litewską i al. I 
Armii załoga PPB-6 wcale nie 
ustępuje wydajnością pracy 
swym towarzyszom z rejonu 
przyszłego nowego placu śród- 
miejskiego. Z każdym dniem po 
szerza się wykop pod potężny 
blok mieszkaniowy, który sta- 
nie wzdłuż ul. Litewskiej i zaj- 
mie również narożnik Marszał- 
kowskiej. Należyte zgranie pra- 
cy spychaczy i koparek spra- 
wia, że operatorzy sprzętu wy- 
soko przekraczają normy. Szcze 
gólnie wyróżniają się tu obsłu- 


pod trzeci kolejny budynek 


ga koparki chwytakowej, pracu 
jącej przy rogu ulic Litewskiej 
i Marszałkowskiej, Marian Mil- 
czak i Zbigniew Dajnowski. 
Wykop pod pierwszy blok na 


odcinku „B“ będzie gotów zgod 
nie z nakreślonym planem w 
dniu 5 października br. Na 15 
października wszystkie roboty 
przy odgruzowaniu i wykopach 
mają być ukończone i PPB-6 u- 
stąpi z płacu budowy oddając 
go załodze PPB-1, która prowa- 
dzić będzie właściwe prace bu- 
dowlane. (S) 


Mięsiąc Warszawy 


Repatrianci z Francji przodują 
w społecznej akcji odgruzowania 


W czasie środowej akcji od- 
gruzowania terenów Trasy NS 
odznaczyła się 57 osobowa gru- 
pa repatriantów z Francji, wy- 
konując 142 proc. normy. 

Ogółem na tym odcinku pra- 
cowało 1673 osoby z Mokotowa. 
Załadowano 60 wagonów gru- 
zu i wydobyto 2 i pół tysiąca 
cegieł. k 

Na Kępie Potockiej wyłado- 


wano 60 wagonów i rozplanto- 
wano gruz na przestrzeni 125 
m. kw. 

W ZOO pracowali mieszkań- 
cy Grochowa oraz pracownicy 
Zakładów grochowskich. Wyko- 
pano i wywieziono 100 m. sześc. 
ziemi, wybudowano 90 m. dro- 
gi gruzowej. Najlepiej praco- 
wała grupa ze ZWUT, która 
wykonała 101 proc. normy. 


Lniane płótno 


Płótno lniane — jak wiado- 
mo — to dobra rzecz. Można so- 
bie z niego robić rozmaite przed- 
mioty codziennego użytku, od 
obrusa począwszy, a skończyw- 
szy na fragmentach garderoby. 


Nic więc dziwnego, że Tere- 
nia postanowiła kupić trochę 
tego uniwersalnego, a przy tym 
taniego produktu. W sklepie 
tekstylnym nr 6 w al. Jerozo- 
limskich w błyskawicznym tem- 
pie obsłużono ją i po chwili Te- 
renia stała się posiadaczką 
4 metrów pięknego lnianego 
płótna, w cenie 640 zł za metr. 
Radość: jej ustąpiła jednak nie- 
co, kiedy w domu, po dokona- 
niu wielu obliczeń okazało się, 
że na przewidzianą przez Tere- 
nię liczbę ręczników, trzeba by 
jeszcze dokupić trochę płótna. 


Następnego dnia o świcie, Te- 
renia pobiegła do sklepu, 

— A może już nie ma płótna 
— martwiła się po drodze. 


Płótno było. Identyczne, jak 
poprzedniego dnia, tylko tym 
razem metr kosztował 538 zł, 


— dobra rzecz 


a więc dokładnie o 102 zł ta- 
niej. 
— To jest drugi gatunek — 
wyjaśnili uprzejmie sprzedawcy. 
Rozczarowana nieco, kupiła 
1,5 m „drugiego gatunku“, któ- 
ry w domu, po porównaniu z 
zakupionym poprzednio płót- 
nem, okazał się tym samym. Po 
raz trzeci więc poszła Terenia 
do sklepu w al. Jerozolimskich. 
— Ma pani rację, ale cóż my 
możemy na to poradzić — po- 
wiedzieli jej w sklepie — wi- 
docznie ci, którzy nam przysy- 
tają cennik pomylili się. Wczo- 
raj napisali, że ma kosztować 
640 zł, dziś zmienili na 538. No 
i my tak sprzedajemy, 
Terenia bardzo chciała coś 
złośliwego powiedzieć, ale dała 
spokój. 


Idąc do domu, zastanawiała 
się głęboko, jaka jest istotna 
cena płótna. 
` Nie zastanawiała się nato- 
miast nad tym, czy wszystko to 
jest w porządku. Miała bowiem 
słuszne przekonanie, że tak nie 
jest. (SET) 


swych towarzyszy pracy o 30 
proc. 

Załoga PPB-3 zatrudniona 
przy budowie gmachu Centrali 
Handlowej Przem. Papiernicze- 
go przy ul. Kasprzaka entuzja- 
stycznie podchwyciła apel tow. 
Słupeckiego. 

Obok murarzy, którzy przystą 


pili do współzawodnictwa o ty- 
tuł „Najlepszego murarza w Pol 
sce* również i podręczni złożyli 
zobowiązania uczczenia 33 rocz- 
nicy Rewolucji Październiko- 
wej i II Światowego Kongresu 
Pokoju. 

Murarz Ryszard Dziwirski po- 
stanowił wykonywać 250 proc. 
normy, zamiast 160 proc. dotych 
czas osiąganych, a jednocześnie 
wyszkolić w terminie do dnia 
31 grudnia br. 8 robotników na 
podręcznych murarskich. Mu- 
rarze Marian Chruściński, Józef 
Domański, Bronisław Skiba, Jó- 
zet Dominiak, Aleksander Kań- 
kowski, Edward Fifagrowicz zo- 
bowiązali się do podwyższenia 
wydajności o 80 proc., postana- 
wiając jednocześnie szkolić pod- 
ręcznych i podnosić średnią wy- 
dajność pracy całej załogi budo- 
wy poprzez wymianę doświad- 
czeń. 

Podręczny Kazimierz Olek- 
siak zobowiązał się zwiększyć 
wydajność pracy ze 140 na 200 
proc. normy, a podręczni Stani- 
sław Zdanowicz, Ryszard Potrze 
bowski i Władysław Trzpil — ze 
120 na 180 proc. normy. 

W dniu wczorajszym również 
podjęli apel tow. Słupeckiego 
murarze z budowy Sejmu, Do- 
mu Słowa Polskiego oraz innych 
budów stolicy. 


Wywrotkę ze szmeleu 
skonstruował 
pomysłowy szofer 


(bc) Antoni Dostal, kierowca 
samochodu ciężarowego w jele- 
niogórskiej fabryce papy, opra- 
cował według własnych pro- 
jektów wywrotkę, która przy- 
śpiesza pięciokrotnie wyładu- 
nek piasku i ziemi. 

Po przedstawieniu planów do 
dyrekcji fabryki, natychmiast 
przystąpiono do zmontowania 


ze starych materiałów wywrot-, 


ki samochodowej; która” wpłyde 
ła poważnie na zwiększenie wy- 
dajności pracy robotników trans 
portowych. Dotychczas samo- 
chód z piaskiem wyładowywali 
robotnicy w przeciągu 15 minut, 
a wywrotka pomysłu Dostala wy 
konuje tę pracę zaledwie w 
trzy minuty. z 


Nowe szkcży 
w woj. krakowskim 


(bec) W ciągu miesięcy waka- 
cyjnych wykończono w woj. 
krakowskim i oddano do użyt- 
ku ok. 30 nowych budynków 
szkolnych. Największe z nich to 
podstawowa szkoła przy ul. Ła- 
nowej w Krakowie oraz szkoła 
w Nowym Targu, mogące po- 
mieścić ponad 1.500 uczniów. 

Do końca roku bież. wykoń- 
czonych zostanie dalszych 100 
izb lekcyjnych dla ponad 3.000 
uczniów oraz kilkadziesiąt mie- 
szkań dla nauczycieli. 

W realizacji inwestycji szkoł- 
nych wysuwa się na czoło po- 
wiat żywiecki, gdzie ostatnio 
oddano do użytku nowy budy- 
nek szkoły podstawowej w 
Szczyrku Górnym, wybudowany 
kosztem 10 milionów złotych. 


Do 3.X termin 
składania formularzy 
pomocniczych 


Urząd Ewidencji Ludności 
Prez. Rady Narodowej w m. st. 
Warszawie na skutek zauważo- 
nych niedociągnięć przy wypeł- 
nianiu i składaniu przez pro- 
wadzących meldunki ksiąg 
meldunkowych i formularzy po- 
mocniczych przypomina: 

Stosownie do instrukcji dla 
prowadzących meldunki oraz 
uzupełnienia tej instrukcji po- 
danego w prasie w dniu 17.9.50 
r. wszystkie dane o zameldowa- 
niu oraz rozbieżności w zapisie 
pomiędzy rubrykami dawnej 
i nowo-zaprowadzonej pozycji 
księgi meldunkowej muszą być 
udokumentowane świadectwa- 
mi: urodzenia, ślubu, zaświad- 
czeniem z miejsca pracy itp. Do 
wody te prowadzący meldunki 
wzgiędnie osoby ich zastępujące 
obowiązani są zatrzymywać 
celem zlożenia wraz z formula- 
rzami pomocniezymi w specjal- 
nie do tego powołanych biu- 
rach. Dokumenty te po spraw- 
dzenįju przez biura będą zwra- 
cane, a tylko zaświadczenia 
z miejsca pracy oraz dokumen- 
ty, które prostują brzmienie po- 
przedniego zapisu (świadectwo 
urodzenia i świadectwo ślubu) 
będą zatrzymywane. d 

Ostateczny termin składania 
pomocniczych formularzy usta- 
lony został do 3 pażdziernika 
br. włącznie. 

W niedzielę, dnia 1 paździer- 
nika br. biura czynne będą od 
godz. 14-tej do 20-tej. | 


Warszawscy korespondenci piszą: 


Załoga zakładów im. 22 Lipca 
skraca termin wykonania 


planu rocznego 


Oddział młodzieżowy naszej 
fabryki, rewidując poprzednie 
zobowiązania skrócenia terminu 
wykonania planu rocznego o 15 
dni dla uczczenia I Polskiego 
Kongresu Pokoju, powziął do- 
datkowe zobowiązanie skróce- 
nia terminu wykonania planu o: 
dalsze 5 dni i rzucił wezwanie 
do całej załogi fabryki. 

Wezwanie młodzieżowców pod 


jeli natychmiast pracownicy 
działu ekspedycji, którzy równo 


cześnie zaapelowali do PKS o 
regularny odbiór gotowych wy- | 
robów z magazynu ekspedycji. ; 
Pracownicy działu ekspedycji 
mają nadzieję, że PKS podejmie | 
ich wezwanie i przez regularny 
i równomierny odbiór gotowych 
produktów pozwoli im w pełni 
wywiązać się z podjętych zo- 


bowiązań. 
L. ŁUCEK 
Zakłady im. 22 Lipca. 


MZK powinny pomyśleć 
o rozpowszechnieniu pomysłu 
racjonalizatorskiego tow. Kretza 


'Tow. Kretz, monter samocho- 
dowy pracujący w MZK, spo- 
rządził według własnego pomy- 
słu ciekawy przyrząd do spraw- 
dzania automatów  kierowni- 
czych, który znacznie przyśpie- 
sza pracę. Sprawdzanie tych au- 
tomatów dotychczasowym syste- 
mem zajmuje około 90 minut 
czasu, podczas kiedy praca przy 
zastosowaniu usprawnienia tow. 
Kretza nie przekracza 10 minut. 
Niestety jak dotąd nikt z kie- 
rownictwa technicznego MZK 
nie zainteresował się tym cie- 
kawym i zasługującym na jak 
najszerszę rozpowszechnienie 
pomysłem. Nikt z monterów na- 
szych, nie mówiąc już o mon- 
terach samochodowych innych 


instytucji nie stosuje poza tow. 
Kretzem prostego w użyciu 
przyrząd, który daje tak ol- 
brzymie oszczędności na czasie 
pracy. 


Wydaje mi się, że tak dalej 
być nie może. Musi się skoń- 
czyć obojętność wobec pomy- 
słów racjonalizatorskich. Trze- 
ba, aby władze MZK  zbadały 
należycie pomysł tow. Kretza, 0- 
kreśliły wysokość premii racjo- 
nalizatorskiej i zajęły się szyb- 
kim spopularyzowaniem u- 
sprawnienia, które na pewno po 
może nam i innym instytucjom 
w realizacji planów pracy. 

JAN HOPPE 
MZK -Autobusy 


Bursa przy ul. Radomskiej — gotowa 


Załoga budowy Ochota przed terminem 
wykonała zadanie 


Pierwsza z serii budowanych 
w tym roku w Warszawie burs 
dla młodzieży akademickiej, bur 
sa przy ul. Radomskiej zostanie 
w dniu dzisiejszym oddana do 
użytku. Bursa przy ul. Radom 
skiej, rozpoczęta najpóźniej ze 
wszystkich tego rodzaju obiek- 
tów w stolicy została zbudowa- 
na w rekordowym czasie, trzech 
i pół miesiąca. Ten wspaniały 
sukces jest wynikiem ofiarnej i 
wydajnej pracy kierownictwa i 
załogi zespołu robót Ochota, 
wśród których wyróżnili się 
szczególnie kierownik robót tow. 
Stanisław Furmanek, majster 
Neugebauer, brygady murar- 
skie Waśkiewicza i Markowa, 
brygady betoniarskie Golika, 
oraz ochotnicze brygady akade- 


mickie. Wydajność pracy posz- 
czególnych brygad przy budo- 
wie bursy niejednokrotnie prze- 
kraczała 300 proc. normy. 

Dwupiętrowy typowy budy- 
nek bursy obliczony jest na 300 
studentów, w pierwszym qkre- 
sie zamieszka tu jednak nieco 
więcej osób, w związku z za- 
późnieniami przy budowie in- 
nych stołecznych burs akademie 
kich. 

Wśród pozostałych trzech sto- 
łecznych burs najbliższą wykoń- 
czenia jest bursa na Młynowie 
przy ul. Karolkowej. W dniu 
1 października zostanie ona czę- 
ściowo oddana do zamieszkania. 
Bursy na Grochowie i Mokoto- 
wie będą ukończone w paździer 
niku br. 


* Inauguracja roku akademickiego 


na uczelniach 


Inauguracja Roku Akademic- 
kiego 1950-51 uczelni warszaw- 
skich odbędzie się dnia 2 paź- 
dziernika. 

W. Szkole Głównej Planowa- 
nia i Statystyki o godzinie 16 
w auli szkolnej przy ul. Rako- 
wieckiej 6, na Uniwersytecie 
Warszawskim o godzinie 16 w 


warszawskich 


sali Kolumnowej UW ul. Kra- 
kowskie Przedmieście 26-28, w 
Szkole Głównej Gcspodarstwa 
Wiejskiego o godzinie 16 w 
Gmachu Głównym przy ul. Ra- 
kowieckiej 8, w Akademii Me- 
dycznej o godzinie 9.30 w ki- 
nie „Moskwa* przy ul. Pu- 
ławskiej. 


2,5 tys. lon ziemniaków dostarczyło 
już woj. białostockie 


Trwające wykopki ziemnia- 
ków we wszystkich powiatach 
naszego województwa przebie- 
gają pomyślnie i dają dobre re- 
zultaty. W wielu miejscowo- 
ściach wykep ziemniaków z 1ł 
ha wynosi 150 q i więcej. Do- 
bry urodzaj zapewnia również 
dobrą dostawę ziemniaków do 
punktów skupu przy Gminnych 
Spółdzielniach „S. Ch.* 

Chłopi dostarczają obecnie 
najwięcej ziemniaków zakon- 
traktowanych, za dostawę, któ- 
rych otrzymują specjalne pre- 
mie. Ci chłopi, którzy ziemnia- 
ki zakontraktowane dostarczyli 
dc 20 bm. otrzymali 15 proc. 
premii. Dalsza dostawa ziemnia- 
ków kontraktowanych będzie 
premiowana do 10 październi- 
ka. Premia wynosić będzie 10 


proc. wartości dostarczonych 
ziemniaków. 

Dotychczas w dostawie ziem- 
niaków wyróżnił się Powiatowy 
Związek Gminnych Spółdzielni 
w Augustowie, który plan wrze- 
śniowy skupu ziemniaków wy- 
konał na 5 dni przed terminem. 
Jeżeli chodzi o ilościową dosta- 
wę ziemniaków na pierwsze 
miejsce wybija się powiat bia- 
łostocki i bielski. 

Ostatnio dostawy ziemniaków 
do punktów skupu zwiększyły 
się jeszcze bardziej. Pozwala to 
przypuszczać, że plan tegorocz- 
ny będzie wykonany w termi- 
nie. 

W bm. załadowano już i wy- 
słano na teren innych okręgów 
ponad 2,5 tys. ton ziemniaków. 

(m. h.) 


Kończy się okres zbioru ziół 


(b, c) Kończy się okres zbio- 
ru ziół W związku z tym Cen- 
trala Zielarska apeluje o zbie- 
ranie przede wszystkim: liści 
pokrzywy, podbiału,  bobrka 
trójlistnego i poziomki, kwiatu 
koniczyny czerwonej i białej, 
ziela połonicznika, korzeni mni- 
szka, żywokostu i łopianu, kłą- 
czy pięciornika i tataraku oko- 
rowanego, owoców bzu czarne- 
go, róży dzikiej i drążonej oraz 
kruszyny i szakłaku. Ceny na 
wymieniony surowiec zielarski 
znacznie podwyższono. 


Do skupu ziół upoważnione 
są gminne i powiatowe spół- 
dzielnie „Samopomoc Chłop- 
ska“, placówki Centrali „Las“ 
oraz sklepy Centrali Zielarskiej, 
które mieszczą się: w Warsza- 
wie (Złota 3), Białymstoku, (Wa 
ryńskiego 19), Bydgoszczy (To- 
ruńska 2), Gdańsku (Szeroka 
11-13), Łodzi (Jerzego 8 - 10), 
Poznaniu (ul. 27 Grudnia 9), 
Lublinie (ul. Armii Czerwonej 
6), Krakowie (Warszawska 19) 
oraz w Stanowicach, pow. Świ- 
dnica, woj. wrocławskie. 


Kwasy: siarkowy, solny, azotowy 


w 


do analiz, 


chemicznie czyste — 


prac laboratoryjnych, do 


ćwiczeń szkolnych i do innych celów — 
do nabycia w dowolnych 


Pracownicy Zakładów 
Mięsnych w Warszawie 
podwyższają normy 
produkcyjne 


Załoga Rzeźni Warszawskiej 
uchwaliła podnieść dotychczaso 
we normy, aby tą drogą bar- 
dziej usprawnić swą pracę i 
przyczynić się do szybszego wy- 
konania zadań Płanu 6-letniego. 

Pracownicy Rzeźni Warszaw- 
skiej postanowili podnieść nor- 
| my na hali uboju trzody chlew- 
jnej, na hali uboju bydła i na 
l! kali rozbioru mięsa. 

W oparciu o tę uchwałę pra- 
cownicy Zakładów Mięsnych w 
Warszawie wzywają załogi Cen 
itralnego Zarzadu Przemysłu 
Mięsnego oraz spółdzielcze w 
całym kraju do przeprowadze- 
nia rewizji norm w celu dal- 
szego poprawienia wyników 
pracy. 


Wiosna 195i roku 
będą gotowe pierwsze 
domki jednorodzinne 


na Kole 


Władze ZOR w porozumieniu 
z Warszawską Radą Zw. Za- 
wodowych ustaliły termin od- 
dania do użytku pierwszej ko- 
lonii domków jednorodzinnych 
na Kole. Pierwsze domki odda- 
ne zostaną do użytku wiosną 
przyszłego roku. 

W roku bieżącym 100 miln. zł 
kredytu na budowę osiedla na 
Kole pójdzie na wykonanie bu- 
dynków w stanie surowym, wraz 
z położeniem dachów i oszkle- 
niem. Pozwoli to na szybkie i 
sprawne przeprowadzenie robót 
wykończeniowych w zimie. 
Wczesną wiosną oddanych zo- 
stanie do zamieszkania 17 dom- 
ków, a wkrótce po tym następ- 
ne 34. (k) 


L.X. wszystkie PDT 
zamknięte 


,W związku ze sporządzaniem 
remanentu kwartalnego wszyst 
kie Powszechne Domy Towaro- 
we w niedzielę dnia 1 paździer- 
nika br. będą zamknięte. 


RADIO 


SOBOTA, 3 WRZEŚNIA 
Program I na fali 1522 m. 


Program dnia 6.00, 15.25, na jutro 
23.10, Sygnał czasu 5.03, 11.57, Wiado 
mości 5.05, 6.30, 8.00, 12.04, 16.00, 20.00, 
23.00, Gimnastyka 6.50. 

5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. 
dla wsi. 5.20 Koncert dla świata pra 
cy, 6.10 Melodie ludowe różnych na- 


rodów, 6.45 Polska pieśń masowa, - 


Iq 


7.00 Muzyka, 8.05 Mozaika muzycz- 
na, 8.55 Muzyka, 9.25 Melodie z fil- 


mów i operetek radzieckich, 9.50 
„Przy budowie“ — odc. pow. Kon- 
wickiego, 1010 Murya iar z n 


10.50 Informacje, 10.55 Aud. dla KL 
III—IV, 11.15 Koncert soustów, 11.50 
Głos mają kobiety, 12.15 Utwory 
kompozytorów rosyjskich, 12.30 Aud. 
dla wsi, 12.45 Melodie ludowe, 13.15 
Przerwa, 13.30 Koncert dla świetlic 
dziecięcych, 16.20 Felieton, 16.30 
Kompozytorzy Tygodnia Bela 
Bartok i Zolten Kodaly, 17.05 „Stani 
staw Konarski“ — pogadanka, 17.20 
Muzyka, 18.00 Na froncie sześciołat- 
Ki, 18.15 Na muzycznej fali, 18.46 
Aud. dla wsi, 19.00 Aud. dla świetlice 
młodzieżowych, 19.15 Z naszych pie 
śni, 19.35 Koncert, 20.30 Przemówie- 
nie prezesa SKRK, min. Dąb-Kocio- 
ła z okazji inauguracji tygodnia pro 
pagandy radiofonizacji kraju. 20.40 
Muzyka, 21.00 Słuchowiska wg. pow. 
Pujmanowej „Ludzie na rozsta- 
jach“, 22.00 Pieśni radzieckie, 22.15 
Rezerwa, 22.50 Recital fortepianowy 
W. Racieszewskiego, 23.15 Hymn i 
koniec audycji. 


Program II na fali 367 m. 


Program dnia 6.45, 13.25, na jutro 
23.10, Sygnał czasu 5.03, Wiadomo- 
ści 5.05, 6.00, 7.00, 8.00, 17.00, 20.00, 
23.00 Gimnastyka, 6.05. 


5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. 
dla wsi, 5.20 Koncert dla świata pra 
cy, 6.15 Koncert pod dyr. Seredyń- 
skiego, 6.50, 7.15 Muzyka, 8.05 Reper 
tuar kin i teatrów, 8.10 Przerwa, 
13.30 Aud. dla kl. III—IV, 13.50 Muzy 
ka kiasyczna, 14.20 Przegląd kultu- 
ralny, 14.30 Muzyka, 14.52 Felieton, 
15.00 Muzyka, 15.30 Aud. dla świetlic 
dziecięcych, 16.00 Pieśni Rachmani- 
nowa, 16.20 Dziennik warszawski, 
16.35 Muzyka, 16.45 Gramy w szachy, 
17.15 Koncert mandolinistów, 17.45 
Poradnik językowy, 18.06 Utwory 
skrzypcowe, 18.20 Głos mają kobie- 
ty, 18.40 Piosenki i duety, 19.45 Ulu- 
bione arie operowe, 19.55 Polska 
pieśń masowa, 20.30 „Warszawa dzię 
kuje“ — aud. sł muz., 21.30 Muzyka 
i aktualności, 22.00 „Dobre miasto“ 
— odc. pow. Georgi Galli, 22.20 Kon 
cert z Czechosłowacji, 
cyklu „Rozmowy muzyczne*, 
Hymn i koniec audycji. 

Polskie Radio zastrzega sobie mo- 
żliwość zmian w programie. 


23.15 Aud. z 
24.00 
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Świadczenia na SFOS budują nową Warszawę, umacniają Pokój! 


Czytelnicy i korespondenci piszą 


Chłopi korzystają z doświadczeń Poradni 


Żyw eniowej w Węgrowie 


Poradnia Żywieniowa przy 
Okręgowej Mleczarni Spółdziel- 


czej w Węgrowie rozpoczeła 
swą działalność w marcu 19:19 


roku, a już ma poważne osiąg- 

nięcia. 
Instruxtor 

ski 


jej ob. Jagodziń- 
Kazimierz zabrał się od 


pierwszej chwili energicznie do , 


pracy. uczestniczył w kursie 
poradnictwa żywieniowego. aby 
po powrocie służyć każdemu 
swa radą i pomocą. 


Objęci poradnictwem rolnicy 
otrzymują wszechstronną po- 
moc, tak techniczną jak i ma- 
terialną w postaci pasz treści- 
wych i premii pieniężnych za 
dobry wvchów jałówek i czy- 
stość dostarczanego mleka. Do- 
dać tu trzeba, że przy Poradni 
Żywieniowej rozwija się współ- 
zawodnictwo między grupami 
hodowców. 

Poradnia Żywieniowa w Węgro 
wie zorganizowała kilka innych 
zespołów m. in. dostawców 
mleka, którzy otrzymali premie 
w wysokości od 2 do 5 tys. zło- 


tych. Poradnia ta ma doniosłe 
znaczenie dla rolnika i produ- 
centa, gdyż przyczynia się do 
podniesienia produkcji, uczy 
rolnika jak prowadzić hodowlę 
krów mlecznych. 

Ważnym problemem dla po- 
stawienia hodowli bydła w po- 
wiecie węgrowskim na właści- 


|wym poziomie jest dostarczenie 


jej odpowiednich  iłości 
treściwych i siana. 

Koło Węgrowa przepływa rze 
ka Liwiec, na której należałoby 
zbudować tamy, a nagromadzo- 
nymi zapasami wody regulować 
okoliczne pastwiska, które w o- 
kresie upałów zamieniają się w 
stepy. Pastwiska te ciągną się 
na przestrzeni 800 ha. i dlate- 
go należy o nich poważniej po- 
myśleć. 

W sprawie tej zwracaliśmy 
się już do władz powiatowych, 
ale dotychczas nie otrzymaliś- 
my żadnego wyjaśnienia, co do 
budowy tam na Liwcu. A 

J. PARZYS 
Węgrów 


pasz 


Tak nie wolno pracować w slużbie zdrowia 


Dnia 11 bm. dyżurny lekarz 
Ubezpieczalni Społecznej w A- 
ninie koło Warszawy dał skie- 
rowanie na pobranie krwi od 
mego syna, pielęgniarce U. S 
w Aninie ob  Maciejowskiej 
Stefanii, zam. ul. III Poprzecz- 
na 8, tj. w tym samym domu 
co chory, tylko o piętro wyżej. 
Lekarz podejrzewał u dziecka 
tyfus brzuszny i sprawa pobra- 
nia krwi do analizy była bar- 
dzo pilna. 

Ob. Maciejowska odmówiła 
pobrania krwi. Krew pobrała 
inna pielęgniarka ob. Plutowa, 
choć w tym dniu nie miała dy- 
żuru. Analiza wykazała tyfus 
i dziecko zostało przewiezione 
do szpitala powiatowego w 
Otwocku. 

Nie jest to pierwszy wypadek 
odmowy wykonania zleconej 
pracy przez ob. Maciejowską. 

Dnia 5-go kwietnia b. r. syn 
mój zachorował na dyfteryt i 


lekarz U.S. polecił ob. Macie- 
jowskiej wykonanie zastrzyku 
surowicy. Ob. Maciejowska za- 
strzyk wykonała, ale nakazała 
mojej żonie przynieść w tym 
celu dziecko do swojego mie- 
szkania, a dziecko miało prze- 
szło 40 st. gorączki. 

I jeszcze jeden podobny wy- 
padek. Dnia 2.IX. b. r. lekarz 
przepisał pewnej starszej oso- 
bie zastrzyk coraminy ze wzglę- 
du na jej ciężki stan. Skiero- 
wanie wydał do ob. Maciejow- 
skiej. Obchodziła ona w tym 
dniu swoje imieniny i odmó- 
wiła zrobienia zastrzyku, obie- 
cując to uczynić dopiero za 
dwa dni. 

Takie lekceważenie sobie o- 
bowiązków na tak ważnym od- 
cinku, jak służba zdrowia jest 
doprawdy godne potępienia. 


J. WAGNER 
Anin, III Poprzeczna 8. 


Autobusy PKS muszą zatrzymywać się 


na każdym przystanku 


Mieszkam w Dębince i dojeż- 
dżam do pracy autobusem PKS 
linii Warszawa-Karczew. Auto- 
bus ten często nie zatrzymuje 
się na przystanku Świdry Małe, 
gdzie wsiadam. Jeżdżę autobu- 
sem wychodzącym ze Świdrów 
o godz. 6.38, który w Warszawie 
jest przy Nowym Świecie o godz 
7.15. Pracuję w THM „Dal* przy 
ul. Nowy Świat 40, gdzie praca 
rozpoczyna się punktualnie o 
godz. 7.30 

W pierwszym tygodniu wrześ- 
nia br. autobus nie zatrzymał 
się na, moim przystanku w 


dniach 1 i 4-go września. Spo- 
wodowało to moje spóźnienie do 
pracy, gdyż mogłem pojechać 
dopiero późniejszym autobusem. 
Czy nie ma sposobu by skłonić 
konduktorów autobusów PKS 
do zabierania przynajmniej w go 
dzinach rannych oczekujących 
na przystanku pasażerów 
ludzi pracy, którzy chcą być 
punktualni i zdążyć do pracy 
na czas. Tym bardziej, że w 
autobusach tych pozostaje jesz- 
cze dużo wolnego miejsca. 
JAN BARTLET 
Dębinka, ul. Zaciszna 15 


Śladem listów naszych czytelników 


Nie będą więcej szkodzić robotnikom 


Otrzymaliśmy list od naszego 
czytelnika, pracownika Pań- 
stwowych Zakładów Torfowych 
w Wielkich Rucianach, który 
informował nas a wrogim sto- 
sunku kierownictwa Zakładów 
do robotników i złej organizacji 
pracy. List ten przesłaliśmy do 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR, 
skad po zbadaniu sprawy otrzy- 
maliśmy wyjaśnienie, którego 
treść przytaczamy poniżej: 

1) Zarzuty ujęte w piśmie 
przeciwko torfomistrzowi Cho- 
rowskiemu Janowi, kierowniko- 
wi Zakładu, Modzelewskiemu 
Andrzejowi i kierownikowi sto- 


łówki Wojaszkowi są słuszne i 
Komitet Powiatowy PZPR w 
Braniewie spowodował -zdjęcie 
z pracy kierownika Zakładu i 
torfmistrza. 

2) Zarzuty przeciwko sekreta- 
rzowi organizacji partyjnej są 
również częściowo słuszne, gdvż 
stwierdzono fakt upicia sie 
brzez tow. Kurhnie. Komitet Po 
wiatowy PZPR w Braniewie 
wyciągnął odpowiednie konsek- 
wencje w stosunku do tego to- 
warzysza. 

3) Dotychczas norm pracy nie 
było. Dyrekcja z Elbląga prze- 
słała normy pracy dla Zakładu. 


” 


„USA czynią wszystko, by 
Organizację Narodów  Zjedno- 
czonych przekształcić w  „or- 
ganizację Stanów  Zjednoczo- 
nych“ — takie zdanie, jak do- 
noszą korespondenci prasowi, 
słychać często w kuluarach La- 
ke Success, gdzie obraduje Zgro 
madzenie Ogólne NZ. Stany 
Zjednoczone przy pomocy ma- 
szynki do głosowania (oliwionej 
starannie amerykańskimi dola- 
rami) dążą do zamiany ONZ w 


przybudówkę Departamentu 
Stanu. 

Gdy minister spraw zagra- 
nicznych ZSRR Wyszyński 


przedstawił deklarację pokojo- 
wą, zmierzającą do zapewnie- 
nia trwałego pokoju i bezpie- 
czeństwa narodów, zarówno de 
legaci samej Ameryki jak i blo- 
ku dołarowego, czynili wszyst- 
ko, by propozycje te zlekcewa- 
żyć. A gdy delegat amerykański 
minister Dean Acheson wysunął 
amerykańską wersję „wzmoc- 
nienia ONZ“ — pokazały się w 
całej okazałości istotne cele 
USA w ONZ. ° 


Co oznacza 
„rozwiązanie rąk“ ONZ 


Projekt jego rezolucji, prze- 
widujący zastąpienie Rady Eez 
pieczeństwa posłusznym Ame- 
rykanom Zgromadzeniem Ogól- 
nym oraz wystawienie sił zbroj 
nych ONZ, podległych równiez 
Zgromadzeniu, ma na celu ii- 


ikwidację Rady Bezpieczeństwa, 


w której obowiązuje zasada jed 
nomyślności pięciu stałych 
członków — niewygodna dla a- 
gresywnych planów USA. Tak 
go też oceniła tzw. „wielka pra- 
sa amerykańska". Tak na przy- 
kład „New York World Tele- 
gram“ pisał: „Przyjęcie progra- 
mu Achesona pozwoliłoby ONZ 
na akcję w wielu wypadkech, 
w których obecnie organizacia 
ta ma związane ręce na sku.ek: 
radzieckiego veta w Radzie Bez 
pieczeństwa”. 

Nie trudno oczywiście zgad- 
nąć, jakie byłyby to wypadki: 
Zbrodnicze bombardowanie ot- 
wartych miast koreańskich 
przez samoloty USA oraz cią- 
głe prowokacje wobec Chin są 
dostatecznym wskaźnikiem, w 
jakim kierunku idą intencje 
Stanów, Zjednoczonych. 


TRYBUNA LUDU 


Zygmunt Broniarek 


Amerykanie wykorzystują 
swą techniczną i liczebną prze- 
wagę dla złamania ducha cpa- 
ru bohaterskiego narodu kore- 
ańskiego. Ale Seul, miasto, któ- 
re broni się z niesłychanym he- 
roizmem wykazuje raz jeszcze 
jak potężne są siły tnoralne na- 
rodu walczącego o wolność. 

Każdy dom w Seulu stał się 
twierdzą, każda ulica -- bary- 
kadą, każda dżielnica — warow 
nym obozem. Cała ludność bo- 
haterskiego miasta stanęia do 
walki z najeźdźcą. 

Gdy delegat radziecki Malik 
wniósł rezolucję o zaprzestanie 
nieludzkich bombardowań w 
Korei, przewodniczący Rady, 
delegat brytyjski sır Gladwyn 
Jebb przeszedł najbieglejszych 
krętackich adwokatów w ste- 
sowaniu najrozmaitszych krucz- 
ków, aby nie dopuściec do roz- 
patrzenia tej sprawy. Dla blo- 
ku anglo-amerykańskiego każ- 
da metoda jest dobra, gdy cho- 
dzi o sabotowanie słusznej i 
sprawiedliwej sprawy. Podob- 
nie wygląda sytuacja z kwe- 
stią reprezentacji Chin Mudo- 
wych, które wskutek manew- 
rów amerykańskich nie zasiuda 
ią dotychczas w ONZ. 

USA wykazują swa nieprze- 
jednaną wrogość wobec narodu 
chińskiego coraz nowymi pro- 
wGlkacejami. Znowu satnoloty a- 
meryiańskie zbombardowały 
terytorium chińskie, znowu 
kontrtorpedowiec USA ostrze- 
lał statek chiński. Rząd Chin 


' Ludowych postawił tę sprawę 


w sposób kategoryczny, żąda- 
jąc od ONZ potępienia akcji a- 
merykańskiej i wycofania wojsk 
USA z Korei. 


„Armia europejska" 


Agresywna polityka USA w 
Organizacji Narodów  Zjedno- 
czonych jest częścią ogólnej 
amerykańskiej linii politycznej. 
W Nowym Jorku zakończyły 
się obrady 12 ministrów spraw 
zagranicznych państw paktu 
atlantyckiego. Komunikat, wy- 
dany po tej konferencji, przy- 
pieczętował nowe stadium ame- 
rykańskiej agresji — ministro- 


wie postanowili powołać wspól- 
ną armię zachodnio-europejską. 
Oczywiście — trzonem tej armii 
będzie odrodzony, neohitlerow- 
ski Wehrmacht ze zbrodniarza- 
mi wojennymi na czele. 
Korespondent „Paris Presse“ 
donosi: „Marshall <amerykań- 
ski minister obrony) jest gotów 
wywrzeć maksymalną presję, 
by uzyskać natychmiastową de- 
cyzję w sprawie wcielenia dy- 
wizji niemieckich do projekto- 
wanej armii“. Korespondent 
półoficjalnego paryskiego „Le 
Monde“ przewiduje już, że Ame- 
rykanie przekażą część fundu- 
szów z MAP (Military Assistan- 
ce Program — program pomocy 
wojskowej dla Europy zachod- 
niej) na uzbrojenie armii tri- 
zońskiej. I dodaje już zupełnie 
otwarcie: „12 członków paktu 
atlantyckiego uważa włączenie 


zbrojeń niemieckich do armii 
zachodniej za rzecz postano- 
wioną". 


Adenauer boi się 
własnej młodzieży 


W samej Trizonii, przygoto- 
wania idą pełną parą. Szkoli 
się już w specjalnym ośrodku 
byłych kitlerowców na nowych 
dowódców, Adenauer („kan- 
clerz* Trizonii) odbywa nieu- 
stanne konferencje z Wysokimi 
Komisarzami, fabryki zbrojenio- 
we idą pełną parą, a hitlerow- 
scy zbrodniarze szkolą „policję“ 
— czyli kadry nowego Wehr- 
machtu. 

Remilitaryzacja idzie w parze 
z faszyzacją. „Rząd* Bawarii 
zabronił wszelkich zebrań, po- 
święconych sprawie pokoju. 

„Rząd* Adenauera zabronił 
urządzenia zlotu młodzieży w 
Zagiębiu Ruhry, mnożą się are- 
sztowania bojowników o pokój. 

Ale naród niemiecki nie chce 
«'cjny. Oto list jednej z czy- 
teiniczek dziennika żachodnio- 
niemieckiego 
Zeitung* reprezentującego koła 
mieszczańskie: „Wydaje mi stę, 
że panowie, którzy nami rządzą 
powinni przede wszystkim za- 
jąć się zaopatrzeniem ofiar woj- 


Wieczór autorski Władysława Broniewskiego 


W świetlicy Zakładów Wytwórczych Urządzeń Telefonicznych w Warszawie wystąpił z wie- 
czorem autorskim dla robotników Grochowa, Władysław Broniewski. Na zdjęciu: Władysław 


Broniewski po wieczorze autorskim rozdaje autografy 


Dzieje strajku nauczycielskiego w roku 1937 


Wanda Wasilewska: „Historia jednego strajku“, Nasza 


Księgarnia, Warszawa, 1949. 


To, że robotnicy walczą i 
. strajkują, urządzają demonstra 
cje uliczne i pochody, to, że po 
licja rozpędza pałkami manife- 
stacje robotnicze i zamyka ich 
uczestników do więzienia — by- 
ło przed wrześniem 1939 r. dla 
przeciętnego mieszkańca które- 
gokolwiek z miast polskich rze 
czą nie budzącą większej sen- 
sacji ani zdziwienia. 

Ale żeby strajkowali, demon- 
strowali, byii bici i aresztowani 
— nie robotnicy, lecz inteligen- 
ci — i to eszeze kto — nau- 
czyciele — to nie mogło się po- 
mieścić w glowie warszawskie- 
go mieszczucha. Toteż strajk 


początkowo pracowników Związ | 


ku Nauczycielstwa Polskiego w 
Warszawie, a potem strajk nau- 
czycieli wstrząsnął stolicą w ro 
ku 1937. 

Znakomita pisarka Wanda 
Wasilewska opowiada w swej 
książce „Historia jednego straj- 
ku“ o dziejach tej akcji nauczy 
cielstwa, które w ten sposób w 
większości swej stanęło w sze- 
regach walczących przeciw u- 
strojowi wyzysku mas ludowych 
Polski. 


Sanacja od dłuższego czasu 
prowadziła skcję przeciw rucho 
wi zawodowemu, zmierzając do 
zglajchszaltowania związków na 
modłę hitlerowską. Pierwszy po 
ważny cios, „próba sił“ wymie- 
rzony był w związek nauczy- 
cielski, w ZNP, gdzie Składkow 
ski nie spodziewał się oporu. 
29 września 1937 roku przepro- 
wadzono w lokalu ZNP przy ul. 
Smulikowskiego rewizję i pod 
zmyślonym pretekstem „niedo- 
kładności finansowych“ miano- 
wano kuratora związku. 


Ale Składkowski przeliczy? 
się. sądząc, że nie napotka na 
opór. Wśród pracowników ZNP 
była grupa ludzi, uczestniczą- 
cych w ruchu rewolucyjnym w 


Polsce, były pisarki Wanda Wa 
silewska i Janina Broniewska, 
byli drukarze i pracownicy fi- 
zyczni, którzy postanowili nie 
dopuścić do zwycięstwa sanacji. 


Zawiązał się komitet strajko- 
wy, w skład którego weszły wy 
mienione, a także pracownicy 
fizyczni Joczys i Minich, praco- 
wnicy ZNP jednomyślnie po- 
stanowili okupować gmach ZNP 
i mie uznawać kuratora. W 
strajku wzięli udział nie tylko 
świadomi walki klasowej pra- 
cownicy, ale nawet — jak pisze 
w swej książce Wesilewska — 
nasze bogobojne paniusie, obra- 
żające się za słowo „towarzy- 
szko“, które w miarę postępów 
strajku radykalizowały się cœ 
raz bardziej. 


Ale walka nie była łatwa. 
Przede wszystkim trzeba było 
zwalczyć opory dotychczasowe- 
go zarządu ZNP, który posłu- 
sznie począł w ręce kuratora 
„zdawać urzędowanie”, jak rów 
nież opory KCZZ, na którego 
czele stał prawicowy pepeso- 
wiec Kwapiński, agent sanacji. 
w. trakcie strajku coraz wy- 
raźniej uwydatniała się zdra- 
dziecka rola Kwapińskiego, któ 
ry grając wobec strajkujących 
rolę „dobrego wujaszka* jedno 
cześnie był w stałym porozu- 
mieniu z władzami sanacyjnymi. 


Tymczasem jednak wiado- 
mość o strajku pracowników 
ZNP rozeszła się błyskawicznie 
po kraju. Do komitetu strajko- 
wego zaczęły napływać wyrazy 
sympatii i poparcia ze strony 
wszystkiego, co uczciwe i po- 
stępowe, ze strony robotniczych 
związków zawodowych. Zaczęły 
napływać pieniądze na fundusz 
strajkowy. Z Wandą Wasilew- 
ską, która była duszą strajku, 
nawiązała kontakt KPP za po- 


średnictwem tow. Szymona Na- 
tansona, bylego redaktora 


„Dziennika Popularnego“. Tow. 
Natanson, komunikując się nie- 
mal codziennie z Wasilewską, 
służył w imieniu partii pomocą 
i radą w ciągu całej akcji. 
Wkrótce pod naciskiem powsze- 
chnego oburzenia zarząd ZNP 
zmuszony był przerwać „zdawa- 
nie urzędowania kuratorowi i 
dołączyć się do akcji pracow- 
ników ZNP. 

Trzeba powiedzieć, że głupo- 
ta władz sanacyjnych znakomi- 
cie pomogła strajkującym. Prze- 
de wszystkim kompromitowała 
sanację sama postać kuratora, 
niejakiego Musioła. Musioł był 
to paniczyk oenerowski, który 
popełniał głupstwo za glup- 
stweni na stanowisku kuratora, 
aż do opieczętowania kasy ZNP 
znaczkiem faszystowskiej orga- 
nizacji „Związek Młodej Pol- 
ski*, do której należał. Oczy- 
wiście, strajkujący umiejętnie 
wykorzystywali głupotę Musio- 
ła i „musiołków'* -— jak nazy- 
wano jego pomocników — o- 
śmieszając ich na każdym kro- 
ku. - 

I potoczył się strajk, którego 
nie zdołały złamać ani kurczowe 
próby wojewody warszawskiego 
ani „samego“ stupajki Skład- 
kowskiego, ani krętactwa opa- 
nowanej przez zdrajców z pra- 
wicy PPS — Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych. Nara- 
stała w akcji świadomość klaso- 
wa strajkujących, fala strajko- 
wa rozszerzała się na nauczy- 
cielstwo. 


Nauczyciele, zrzeszeni w ZNP 
w całej Polsce postanowili po- 
przeć strajk. Na zebraniu na- 
uczycielskim w gmachu ZNP 
zapadła uchwała o proklamo- 
waniu strajku, popierającego 
pracowników ZNP. Na ulice 
wyszły demonstracje nauczy- 
cielskie, rozpędzane przez po- 
licję; zaczęły się aresztowania 

Składkowski nie wytrzymad. 
Nakazał policji opróżnić gmach 
ZNP ze strajkujących. Przyszli 
do gmachu na Smulikowskiego 


„chłopcy z Golędzinowa* w hel- 
mach, z tarczami(!) przeciwko 
strajkującym, przeważnie kobie 
tom. 

Gmach opróżniono, ale straj- 
ku nie złamano. Komitet straj- 
kowy przeszedł do pobliskiego 
gmachu Ateneura. 

To było w nocy z niedzieli na 
poniedziałek. Nazajutrz, w po- 
niedziałek, 96 proc. warszaw- 
skich szkół zastrajkowało. Wa- 
siiewska cytuje w swej książce 
charakterystyczny fakt: gdy na 
Marymoncie jakaś nauczycielka 
zjawiła się na lekcję, dzieci ro- 
botnicze nie dopuściły do lekcji. 

Rozpoczął się drugi etap wal- 
ki. Teraz wytoczono przeciwko 
ZNP armaty reakcyjno-bzdur- 
nej propagandy, wciągnięto do 
ataku ambonę, rozmaite szmat- 
ławce sanacko-endecko-oenero- 
wskie miotały się nieprzytomnie 
i prześcigały się w kalumniach 
i wymysłach. Kler wytoczył z 
ambon swe ciężkie działa prze- 
ciw nauczycielom, Musioł zącząć 
angażować łamistrajków, prze- 
rażony rozmachem akcji Kwa- 
piński wiercił się, jak w ukro- 
pie. 

Strajkujący ze swojej strony 
nie tracili czasu. Ostatecznie 
skompromitowany p. Musioł, 
obrzucony na ulicy zgniłymi ja- 
jami, został odwołańy. Na jego 
miejsce wyznaczono Maciszew- 
skiego i wyznaczono nowe wy- 
bory do zarządu ZNP. 


W obliczu rozszerzającej się 
fali strajkowej, sanacja cofnęła 
się. Strajkujący żądali: powro- 
tu do pracy wszystkich, biorą- 
cych udział w akcji, wypłaty 
wynagrodzenia za okres strajku 
i usunięcia łamistrajków. Dla ra 
towania pozorów sanacja zapro 
ponowała arbitraż Ministerstwa 
Pracy, gwarantując zgóry wy- 
pełnienie żądań strajkujących. 
Tak też się stało. 

Okazało się, że i pracownicy u- 
mysłowi potrafią walczyć. Gdy 
2 lutego 1938 roku odbył się 
zjazd ZNP, nauczycielstwo, do- 
kumentując swoją solidarność 
ze strajkującymi, wybrało daw- 
ny zarząd. Próby terroru, dy- 


Foto AR 


„Rhein - Neckar | 


Tydzień na arenie świata 


ny, a nie szukać nowych ofiur. 
Każda matka powinna i będzie 
się przed tym bronić". 


Dziesiątki podobnych listow 
nadchodzą codziennie do „Aacne 
ner Nachrichten“, do „Neue 
Presse“, do „Rheinischer Mer- 
kur* i do wiełu innych dzienni- 


| ków zacnodnio - niemieckich. 


Franco i Tito — 
podopieczni Ameryki 


Powiedz mi z kim przesta- 
jesz a powiem ci kim jesteś — 
mówi przysłowie i to słuszne 
przysłowie. 


Adenauer zamierza utworzyć 
placówkę dyplomatyczną.. w 
Madrycie. Obaj z Franco mają 
wspólnych możnych przyjaciół 
i wspólne idee. Franco w nie- 
dawnym wywiadzie wypowie- 
dział się całkowicie za agre- 
sywną polityką amerykańską, 
domagając się włączenia Hisz- 
panii do paktu atlantyckiego. 


Na drugim końcu, titowcy, 
starają się coraz większą słu- 
żalczością pozyskać nowe łaski 
imperialistycznych opiekunów. 
Bank Międzynarodowy, znajdu- 
jący się pod kontrolą USA, ma 
udzielić titowcom pożyczki — 
oczywiście głównie na zbroje- 
nia. Trizonia, nie bez amerykań- 
skiego „wpływu“ udzieliła Jugo- 
sławii titowskiej 35-milionowe- 
go kredytu. Według doniesień 
paryskiego „Le Monde“ titowcy 
mają otrzymać pomoc od W. 
Brytanii wzamian za zacieśnft- 
nie wiezów z Atenami i Rzy- 
mem co stanowi pierwszy 
krok na drodze do stworzenia 
agresywnego paktu śródziemno- 
morskiego. ` E 


Nacisk amerykański na kraje 
Europy zachodniej powiększa 
się wprost proporcjonalnie do 
wzrostu budżetu wojskowego 
USA i „atomowych“ wypowie- 
dzi ich polityków. Pod tym 
naciskiem, Wielka Brytania na- 
ruszyła układ handlowy z Pol- 
ską. Pod wpływem tego naci- 
sku, rząd belgijski wysiedlił 7 
Polaków, pracujących od dawna 
w Belgii, z których trzech brar 
ło udział w ruchu oporu prze- 
ciwko hitlerowcom. 


Remilitaryzacja i faszyzacja 
w Niemczech zachodnich i in- 
nych krajach zachodnio - euro- 
pejskich wzorowana jest na fa- 
szyzacji życia w Stanach Zjed- 
noczonych. Kongres uchwalił 
niedawno ustawę Mac Carrana, 
wymierzoną przeciwko elemen- 
tom demokratycznym i przewi- 
dującą obozy koncentracyjne dla 
członków organizacji postępo- 
wych. 


Sekretarz prezydenta Charles 
Ross oświadczył, że po uchwa- 
leniu ustawy nadeszło db Bia- 
łego Domu wiele listów. Tylko 


5 proc. piszących pochwalało 
ustawę. Olbrzymia większość 
wypowiedziała się przeciwko 
niej. i 


EZ 


W chwili, gdy Stany Zjedno- 
czone przesycone są  histerią 
wojenną, w tych samych Sta- 
nach rozległ się głos pokoju. 


Jest to głos delegata radzie- 
ckiego Malika, który prostemu 
człowiekowi Ameryki odpowia- 
da na dręczące pytania. Cztery 
„tak“ Malika na pytania komi- 
tetu obrońców pokoju z Balti- 
more były wyrazem woli o- 
gromnej większości ludzi na 
świecie. Cztery „tak“ Malika to 
odpowiedź tym wszystkim, któ- 
rzy na każdą propozycję zmie- 
rzającą do utrwalenia pokoju, 
bezpieczeństwa i przyjaźni mię- 
dzy narodami — stale i upor- 
czywie mówią „nie“. 


wersji i rozbicia nauczycielstwa 
spaliły na panewce. 

Pozostała jednak sprawa za- 
trudnienia strajkujących pra- 
cowników ZNP. Sanacja zastoso 
wała tutaj stary chwyt rządów 
kapitalistycznych: zwlekanie, aż 
opadną nastroje rewolucyjne i 
wyławianie potem poszczegól- 
nych, najgroźniejszych dla sie- 
bie ludzi. Przede wszystkim 
gniew Sławoja zwrócił się prze- 
ciw dwum pisarkom: Wandzie 
Wasilewskiej i Janinie Broniew 
skiej. Przez dłuższy czas nie 
przyjmowano ich z powrotem 
do pracy i nie zwalniano ich. W 
końcu, 21 kwietnia otrzymały 
wymówienie od zarządu ZNP, 
który działał pod naciskiem 
władz sanacyjnych. Przeciw te- 
mu wymówieniu towarzyszki 
Wasilewska i Broniewska zapro 
testowały głodówką. Byli współ 
towarzysze walki poparli je. U- 
chwała pracowników ZNP pro- 
klamowała strajk w ich obro- 
nie. Sytuacja jednak była tym 
razem ciężka. Ten strajk nie 
miał szans na zwycięstwo i gro- 
ził ponad stu ludziom stratą po 
sady. Dlatego też głodujące, u- 
znając uchwałę strajkową pra- 
cowników ZNP za wystarczają- 
cą satysfakcję, przerwały gło- 
dówkę. 

Broniewska i Wasilewska zo- 
stały usunięte. Potem zaczęto 
powoli wyłuskiwać innych to- 
warzyszy z poprzedniego kie- 
rownictwa strajku. Zarząd ZNP 
odegrał w tym wypadku rolę o- 
gniwa, wypełniającego żądania 
Ministerstwa Spraw Wewnętrz- 
nych. 

„Walka scementowała nauczy 
cieli — Związek wzrósł liczeb- 
nie w czasie rocznej akcji prze- 
ciw niemu, toczonej jeszcze do" 
naznaczenia kuratora, poparcie 
przez Związki Zawodowe zwali 
ło mur, który wyrósł na prze- 
strzeni lat sanacyjnych między 
nauczycielem a robotnikiem* — 
stwierdza Wasilewska w ocenie 
akcji. 

Strajk ten miał doniosłe zna- 
czenie w latach twardej walki 


przeciw faszystowskiemu reżi- 
mowi sanacji. W latach krwawo 
tłumionych zrywów rewolucyj- 
nych robotników polskich, w la 
tach strajku chłopskiego i w la- 
tach zbrojnej walki mas ludo- 
wych przeciwko faszyzmowi w 
Hiszpanii, strajk nauczycielski 
zadokumentował w Polsce nie- 
rozerwalną łączność wszystkich 
pracujących, nierozdzielność lo- 
sów proletariatu i pracowników 
umysłowych. Strajk ten miał 
wielki wpływ na proces dojrze- 
wania ideowego mas pracowni- 
czych. 

Wasilewska, Broniewska, poe 
ta Edward Szymański, kierują- 
cy strajkiem, stali się wowczas 
symbolem wałki inteligencji pol 
skiej przeciw reżimowi sanacji. 

Wanda Wasilewska potrafiła 
w swojej książce „Historia jed- 
nego strajku* zobrazować jego 
dzieje prawdziwie i obiektyw- 
nie, potrafiła z bezpośrednioa 
ścią, która cechuje jej twór- 
czość literacką, opowiedzieć o 
walce, o zwycięstwach i załama- 
niach, tak, jak to było napraw- 
dę. Cytowane w książce doku- 
menty z zachowanego archi- 
wum strajkowego, mają war- 
tość historyczną. 

Przypomnienie dziejów tego 
strajku dzisiaj, w Polsce Ludo- 
wej po kilkunastu latach, ma 
swoją wartość. Olbrzymia wię- 
kszość nauczycielstwa polskiego 
czerpie z postępowych tradycji 
oporu przeciw reżimowi sana- 
cyjnemu i tworzy nowe warto- 
ści, znów u boku klasy robotni- 
czej budując socjalizm w na- 
szym kraju. Nie zapominamy 
jednak i o złych tradycjach ugo 
dowości i lawiranctwa, przecho 
dzenia na wrogie pozycje, które 
cechowały niektórycH działaczy 
związkowych, nie zapominamy 
o sztucznej przegrodzie, którą 
wznosili niektórzy, uważający 
się za coś lepszego od szarego 
„powszechniaka', nauczyciele 
gimnazjum. Resztki tych trady- 
cji, przejawiające się jeszcze tu 
i ówdzie, muszą być wykorze- 
nione. è 
JERZY RAWICZ 


Fabryka isieci im. Żdanowa 
została za dobrą pracę drugą 
sterstwa Przemystu Rybnego. 
czyńskaja, która w dniach stachanowskich Wart Pokoju wy- 
konała 140 proc. normy, dając produkcję najwyższej jakości 


Foto SIB 


"t 


(Ukraińska SRR) wyróżniona 
Wszechzwiązkową Premią Mini- 
Na zdjęciu komsomotka T. Kul- | 


TAK BYŁO... | 


W rubryce tej zamieszczamy informacje i wypowiedzi z popie- 


rającej ustrój kapitalistyczny prasy przedwrześniowej. 
czone jragmenty przypominają o tym, jak żyli ludzie w Polsce 
w latoch rządów kapitalistów i obszarników. 


POLICJANT — MORDERCA 


Prasa warszawska doniosła 
13 lutego 1935 o następującym 
charakterystycznym, jednym z 
wielu, podobnych wypadków: 

„Do Polanowa w pow. wy- 
rzyskim przybył egzekutor w 
towarzystwie policjanta. W cza- 
sie zajmowania sprzętów u go- 
spodarza Napierkowskiego, do- 
szło do zajść. Policjant strzelił 
z karabinu do 25-letniego syna 
gospodarza i ciężko go zranił. 
Ranny zmarł w drodze do szpi- 
tala.“ 


WIADOMOŚCI NOWOROCZNE 


W mieście sytuacja była ana- 
logiczna. Faszystowski, oene- 
rowski dziennik ABC donosi 


Turystyka w służbie ludzi pracy L 


Zamiesz- 


w numerze noworocznym Z, 
1 stycznia 1935:. 

„W odłegłości dwóch km od. 
Łap (koło Białegostoku), toro- | 
wy tej stacji znalazł w pobliżu 
toru trzy trupy, w których roz= 
poznano: 22-letniego Witolda 
Sitkowskiego, zam. w Kaliszu, 
21-letniego 
go i Kazimierza Karpińskieg 
obydwaj zam. w  Piotrkowi 
Jak ustalono, wszyscy ci trzej), 
młodzi ludzie, nie mogąc zna= 
leźć pracy, postanowili odebral 
sobie życie.“ 


„Eugenia Lotowska, zatrud= 
niona w fabryce Plutos w War= 
szawie, po jej zwolnieniu z pra= 
cy, otruła 9-letniego synka, niel 
mogąc mu zapewnić środków 
utrzymania.“ 


Przed zjednoczeniem głównych towarzystw 
turystycznych 


Upowszechniana dła świata 
pracy turystyka, znajdzie obec- 
nie odpowiednie ramy organiza- 
cyjne w mającym powstać ogól- 
nopolskim stowarzyszeniu tury- 
stycznym pod nazwą Polskie 
Towarzystwo Turystyczne (lub 
Turystyczno - Krajoznawcze). 

Nowe stowarzyszenie powsta- 
nie z połączenia 2 dużych orga- 
nizacji turystycznych, a miano- 
wicie: Polskiego Towarzystwa 
Tatrzańskiego i Polskiego Towa- 
rzystwa Krajoznawczego, oraz z 
szeregu mniejszych, jak Polski 
Związek Turystyczny w Krako- 
wie, P. Zw. Tur. w Płocku, Liga 
Ochrony Przyrody i Koła Miłoś- 
ników poszczególnych miast. 

Nowe stowarzyszenie tury- 
styczne obejmie swym działa- 
niem szerokie rzesze pracowni- 
cze, jak również i młodzież, Naj 
niższą komórką organizacyjną 
bedą koła, zakładane w fabry- 
kach, zakładach pracy itp. Każ- 
dy człowiek pracy będzie mógł 


Szereg kół w terenie (powiat) 
będzie tworzyło oddział. Oddzia^ 
ły na terenie województwa u”, 
tworzą Okręgi. Najwyższą ko 


mórką organizacyjną będzie Za4 ; 


rząd Główny, który swoją dzia” 
łalność oprze z jednej strony na 
pionie społecznym, z drugiej n 

fachowym personelu, kierują 

cym obsługą ruchu turystyczne 

go w terenie. 


Należy oczekiwać, iż now 
stowarzyszenie turystyczne sta* 
nie się masową organizacją, któ 
ra przyczyni się do właściwego 
ustawienia ruchu turystycznego 
oraz jego rozwoju. f 


o 


Zjazd zjednoczeniowy towa- 
rzystw turystycznych orrei 
dziany jest na połowę listopada| 
br., wobec czego nowe stowarzy* 
nie rozpocznie swą działalność £ 
dniem 1 stycznia 1951 roku, Wi 
oparciu o kredyty, przewidziane; 
dla niego w budżecie Biura Tu; 
rystyki Ministerstwa Komunii 


korzystać z turystyki w Polsce.,] kacji na rok 1951. Cc. 


Pod ostrym kątem 


Stylowa robota . 


Ob. Żurawicz była wyraźnie 
rozżczulona. No bo jakże — sa- 
ma mieszka w Olsztyńskiem, a 
tu przybył do niej osobiście, a 
jakże, daleki gość spod War- 
szawy. Aż z Włoch. 

Agent zakładu fotograficzne- 
go „Styl“ (Włochy, k. Warsza- 
wy, ul. Słowackiego 22), pięk- 
nie mówił o poczuciu artystycz- 
nym, kulturze, rozpowszechnie- 
niu, o pamiątkach ku wiecznym 
czasom. Po wzniosłym wstępie 
wrócił do normalnej prozy. 

— No to jak? Da pani jakiś 
portret do powiększenia? Sta- 
ra firma, tradycja, zrobimy to 
pierwszorzędnie, a w domu bę- 
dzie pani miała piękną pamiąt- 
kę. 
b. Żurawicz rozczuliła się 
jeszcze bardziej. Znalazła dwie 
małe fotografie, swoją i męża, 
wyobraziła sobie już duży por- 
tret na ścianie i powierzyła 
zdjęcia kapłanowi sztuki ze 
„Stylu“. Nawet nie zdążyła się 
obejrzeć, jak agent spisał w 


| błyskawicznym tempie umowę 


i zainkasował 
kę 2.000 zł. 
Ob. Żurawicz czekała tydzień, 
dwa, miesiąc. Po 6 tygodniach 
przybyła dla odmiany kobieta 
(widocznie firma prosperuje ow 
szem, owszem) i z triumfem roz- 
winęła gotowy już portret. 
Duży, błyszczący, dwoje uś- 
miechniętych ludzi na nim. Ob. 
Żurawicz patrzyła na to en face, 
z boku, od dołu. I nic. Wysi- 
lała fantazję, ale nie mogła po- 
znać ani siebie, ani męża. 
Wspólnie z agentką doszły do 


„na razie“ sum- 


wniosku, że to chyba inne oso- 
by. 
' — Zdarza się — przyznała 0% 


choczo przedstawicielka „Sty“ 
lu“ — Czasem można się g 
y mylić. Taka duża firma. aA 
prawimy. 


Odjechała z portretem pod 
pachą. 

Przeszło znów długich pięć 
tygodni, a ob. Żurawicz ciągle 
wyglądała ludzi sztuki z Włoch: 

Nie przyjechali. Ale portret 
nadszedł. Pocztą. Elegancko zd 
pakowany, owinięty. 

Ob. Żurawicz odwinęła drżą” 
cymi rękoma paczkę i dług 
wpatrywała się w uśmiechnię* 
te twarze. Były te same, co ' 
przed 5 tygodniami. Ani jej, a 
męża, ale jakieś obce, 
Trochę mniej błyszczały, 
może dlatego, że tym razem 
portret przyszedł bez szkła. TW 
chyba była właśnie ta „popraw 
ka“. 

Ob. Żurawicz nie miała czas! 
na zbyt długie podziwianie d. 
ła sztuki, bo czekał listonosz. Nó 
pieniądze. Paczka przyszła 
pobraniem pocztowym. 

Nieszczęsna ofiara „Styl 
musiała pożyczyć u sąsiadów! 
bo tym razem suma opiewała ™ 
nieco wyższa cyfrę, niż poprze, 
dnie 2.000 zł. Trzeba było wpłój 
cić 5.400 zł. Razem więc 7.40 
zł za „dzieło”, na kiórym z PO” 
OC można suszyć grz 
y. 

Stylowa i zupełnie rentowt 
robótką zajmuje się „Styl“. aa 

Ciekawe tylko, czy długo jes“ 
cze? (RYS). 


ry 


Leona Kowalskie - 


